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Premier Polski z wizytą w Moskwie

Spotkanie T. Mazowiecki - M. Gorbaczow
Podpisanie umowy o współpracy w dziedzinie ochrony środowiska

• Odszkodowania za pracę przymusową
w czasach stalinowskich — sprawą otwartą

MOSKWA (PAP). W piątek
po południu Michaił Gorba­
czow przyjął na Kremlu pre­
miera Polski Tadeusza Mazo­
wieckiego. Tuż przed spotka­
niem M. Gorbaczow w swoim
gabinecie roboczym udzielił
krótkiej wypowiedzi Polskiej
Agencji Prasowej.

Na pytanie: co by pan po­
wiedział dziś Polakom? — od­
parł: Kontynuować to, co już
rozpoczęto. Powiem to wasze­
mu premierowi, Mamy już
duży kapitał, który należy
pomnażać. Dzisiaj wszyscy pa­
trzą w naszą stronę, na to, co

zachodzi w naszych stosun­
kach. Tak więc należy to roz­
mnażać, a nie dopuszczać do
trwonienia tego, co nagroma­
dzone. Obecnie są przecież no­
we stosunki między naszymi
narodami, między naszymi
krajami. Przekonany jestem,
że przynosi to pożytek obu
stronom.

(DOKOŃCZENIE NA STR 8

Stosunki dyplomatyczne
Polska—Izrael

Brak decyzji
WARSZAWA (PAP). Radio

izraelskie informację o podję­
ciu przez rząd Polski decyzji
o nawiązaniu stosunków dy­
plomatycznych między obu
państwami.

W związku z tym wicemini­
ster spraw zagranicznych Jan
Majewski zapytany przez
dziennikarza PAP, odpowie­
dział, że podana . informacja
jest nieprawdziwa. Rząd Pol-

(DOKOŃCZENIB NA STR f,

Spotkania i rozmowy szefa

duńskiej dyplomacji
WARSZAWA (PAP). 24 bm.

prezydent Wojciech Jaruzelski
przyjął przebywającego w Pol­
sce z oficjalną wizytą ministra
spraw zagranicznych Danii
Uffe Ellemanna-Jensena.

Przedmiotem rozmowy były
stosunki polsko-duńskie. Roz­
mówcy wyrazili zadowolenie
z ich aktualnego stanu, wska­
zując jednocześni^ na znacz­
ne możliwości ich dalszego
rozwoju.

Obecni byli ambasadorowie:
Polski — Janusz Roszkowski
i Danii — Niels Helskov.

WARSZAWA (PAP). 24 bm.
w kolejnym dniu oficjalnej
wizyty ministra spraw, zagra­
nicznych Królestwa Danii
Uffe Ellenianna-Jansena od­
były się kolejne spotkania o*
raz rozmowy z osobistościami
polskiego życia politycznego.

(DOKOŃCZENIE NA STR tł

Obrady NZS
WARSZAWA (PAP). W

Warszawie rozpoczął obrady
V Krajowy Zjazd Niezależne­
go Zrzeszenia Studentów. W
toku trzydniowych dyskusji
— plenarnych i w zespołach
problemowych — delegaci
NZS. działającego w90
szkołach wyższych, zastana­
wiać się będą nad najważ­
niejszymi sprawami środowi­
ska. akademickiego. NŻS —

od niedawna legalne, przez
kilka lat działające półjawnie
— mussi w nowej sytuacji wy­
pracować nowy program i no­
we zasady statutowe.

Drugi dzień obrad Sejmu
® Odroczenie decyzji w sprawie powołania nowych ministerstw ®

Interpelacje i zapytania poselskie, a wśród nich: problemy obywa­
telstwa polskiego, praca zarobkowa za granicą, kontrola nad decy­
zjami paszportowymi, skrócenie służby wojskowej, przedpłaty

na samochody, zaopatrzenie w paliwa.
Program drugiego dnia ob­

rad Sejmu przewidywał po­
wołanie urzędu ministra
transportu i gospodarki mor­
skiej oraz urzędu ministra
łączności, a także interpela­
cje i zapytania poselskie. O-
kazało się jednak, że pierw­
sze dwa punkty, chociaż, jak­
by się wydawało, raczej for­
malnej natury, wzbudziły po­
selskie emocje.

Nie ma nowych
ministerstw

Dotychczas funkcjonujący
rescrt transportu, żeglugi i łą­
czności uznano za twór sztu­
czny, nie spełniający, wobec
tak szerokiego zakresu dzia­
łania, swojej roli. Uznano
więc za nieodzowne podziele­
nie wspomnianego minister­
stwa na resorty transportu i
gospodarki morskiej oraz oso­
bny resort łączności. Stąd rzą­
dowe projekty stosownych u-

staw.

Różne spojrzenia na amnestię

Senat kontra Sejm
(Obsługa własna)

Chociaż wczorajsze obrady
Senatu poświęcone były pię­
ciu punktom (zarządzeniu wy­
borów uzupełniających w

woj. opolskim wobec śmierci
senatora Edmunda Osmań-
czyka, stanowisku w sprawie
rządowego projektu uchwały
Sejmu o planie Centralnego
Funduszu Rozwoju Nauki i
Techniki, stanowisku w spra­
wie ustawy o szczególnych
zasadach planowania społe­

(Obsługa własna)
Koncepcję utworzenia mini­

sterstwa transportu i gospo­
darki morskiej zaatakował
pos. Piotr Kołodziejczyk.
Stwierdził, że występuje ciąg­
ły brak systemowego podej­
ścia do gospodarowania mo­
rzem. W 1988 r„ i tak jest od
dawna, najtańszy dolar pozy­
skiwany przez naszą gospo­
darkę narodową był wypraco­
wany przez rybołówstwo mor­
skie i przez porty. Tymczasem
flota i porty dekapitalizują
się. „Złota kura” znosząca zło­
te jajka staje śię coraz chud­
sza. Teraz, gdy powstanie re­
sort transportu i gospodarki
morskiej funkcje kierownicze
— zdaniem posła — obejma
ludzie, którzy są zapewne
znakomitymi kolejarzami, ale
mają błade pojęcie o morzu.

Zaproponował przesuniecie
debaty na inny termin.

Wniosek pos. Kołodziejczy-

czno-gospodarczego w 1990
roku, stanowisku o zmianie
ustawy o szczególnych upraw­
nieniach niektórych osób do
ponownego nawiązania sto­
sunku pracy i stanowisku w

sprawie ustawy amnestyj­
nej) — wiadomo było, że
właśnie ustawa amnestyjna
wywoła najwięcej emocji.

Marszałek Andrzej Stelma­
chowski zastanawiał się. czy
wobec nasilającej się, akcji

ka poddany procedurze głoso­
wania uzyskał akceptacje par­
lamentu. W tei sytuacji zre­
zygnować musiano również z

debaty nad utworzeniem u-

rzędu ministra łączności.
Kadłubowy resort transpor­

tu, żeglugi i łączności funk­
cjonuje więc w dalszym cią­
gu, ale zauważyć należy, że

jego los jest przesadzony.
Dzisiaj można tj*Iko zastana­
wiać się. czy z jednego duże­
go ministerstwa wyłonione zo­
staną — jak chce rząd —‘ dwa
resorty, czy —. jak chce pos.
Kołodziejczyk ! grupa jego
kolegów z Wybrzeża — resor­
ty trzy: transportu, gospodar­
ki' morskiej, łączności. Odpo­
wiedź poznamy, gdy sprawa
ponownie — a stanie sie to
niebawem < — wróci na sesję
plenarną Sejmu,

Obywatelstwo polskie
Wśród lelu '

interpelacji' i
zanytań poselskichAten punkt(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

protestacyjnej skazanych nie­
zadowolonych z wersji usta­
wy przyjętej przez Sejm na­
leży prowadzić na temat am­
nestii dyskusję? Czy Senat
może obradować pod strajko­
wym straszakiem?

Senatorowie Jan Józef
Lipski, Zbigniew Rom» szew­
ski i Alicja Grześkowiak opo­
wiedzieli; się za .prowądzętiiśH

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

KRÓTKO
(a) PIĄTEK 24 bm. był o-

statnim dniem pobytu w

Polsce delegacji komisji go­
spodarki Bundestagu z jej
przewodniczącym Herma­
nem Józefem Unlandem.
W trakcie Wizyty zachod-
nioniemieccy parlamenta­
rzyści przeprowadzili roz­
mowy z wicepremierami:
Leszkiem Balcerowiczem i
Czesławem Janickim oraz

z ..przedstawicielami -Mini­
sterstw: Współpracy Gospo­
darczej z Zagranicą j Prze­
mysłu. Odbyli rozmowy
plenarne z sejmową Komi­
sją Polityki Gospodarczej,
Budżetu i Finansów. Wszy­
stko to miało służyć lepsze-'

. mu poznaniu problemów, ż'
; jakimi boryka się obecrtie
gospodarka polska, zacieś­
nieniu współpracy nomie-'
dzy. komisjami parlamen­
tarnymi, obu, krajów. ,

JEŻELI jest to tylko pro­
blem ; usunięcia zdania z

konstytucji, mówiącego o

kierowniczej ręli-partii. to
z naszego punktu widzenia
nie: ma o Czym dyskutować.
Chcćmy usunąć tó zdanie,
powielał- sekretarz gene­
ralny KTNSPJ Egon Krenz
w 'wy,\v'"idzie. dla gazety
i;Neues Deutschlańd”.

24 BM., „Gazeta Wybor­
cza” przekazała informacje,
że Ministerstwo Edukacji
Narodowej podjęło decyzje
o likwidacji inspektoratów'
oświaty.t

Rzecznik prasowy MEN
red. Andrzej Rawka stwier­
dził. że „informacja ..Gaze­
ty Wyborczej” iest błędna.
Takiej decyzji. ministerstwo
nie! podjęło”.

WYBITNY polski kom-

pozytor j dyrygent Witold
Lutosławski otrzymał z rak
królowej matki —: Elżbiety
dyplom honorowego człon­
ka' RovaT College óf Mtisic.

KLUB Pisarzy Demokra­
tycznych wybrał nowe wła­
dze. Przewodniczącym zo­
stał Cezary Leżeński.

Rumunia

Po prostu Ceausescu
BUKARESZT (AFP). Nicolae Ceausescu został 24 bm.

jednomyślnie wybrany na sekretarza generalnego Rumuń­
skiej Partii Komunistycznej. Kolejny, szósty już od 1965
r. wybór rumuńskiego przywódcy na to stanowisko powi­
tany został długimi owacjami ponad trzech tysięcy dele­
gatów uczestniczących w XIV Zjeźdżie partii.

*

PARYŻ (PAP). Światowej sławy dramaturg pochodze­
nia rumuńskiego Eugene Ionesco wezwał społeczność
międzynarodową do podjęcia wysiłków w celu „uwolnie­
nia Rumunii od dyktatury Ceausescu”.

Związek Radziecki

Potępienie przesiedleń
całych narodów

MOSKWA (TASS). Rada Najwyższa Związku Radziec­
kiego przyjęła deklarację, która potępia stosowaną w

okresie stalinowskim praktykę przymusowego przesied­
lania całych narodów, uznając ją za ciężkie przestęp­
stwo, sprzeczne z zasadami prawa międzynarodowego i
humanitarną naturą ustroju socjalistycznego.

W deklaracji stwierdza się, że wysiedlenie z miejsc
rodzinnych w okresie II wojny światowej takich naro­
dów, jak Kałmukowie, Karaczejewcy, Tatarzy krymscy,

Niemcy, Turcy meschijscy, Czeczeńcy i in. było barba­
rzyńskim działaniem reżimu stalinowskiego.

Rada Najwyższa ZSRR gwarantuje, że deptanie praw
człowieka i norm humanitarnych na szczeblu państwo­
wym nigdy więcej się w ZSRR nie powtórzy.

Europejska Wspólnota Gospodarcza

„Grupa 24" w sprawie
Polski i Węgier

BRUKSELA (PAP). W brukselskiej siedzibie EWG
spotkali się we wtorek przedstawiciele 24 krajów ucze­
stniczących w „Action phare” — programie wsparcia re­
strukturyzacji gospodarki w Polsce i na Węgrzech. Pro­
gram obejmuje 5 dziedzin: pomoc żywnościową i po­
moc w restrukturyzacji rolnictwa (tylko dla Polski), po­
prawę dostępu polskich i węgierskich towarów dó ryn­
ku Wspólnoty, promocje inwestycji, ochronę środowiska
i szkolenie kadr. Komisja EWG. która koordynuje „A-
ction phare” przedstawiła bilans dotychczasowych doko­
nań oraz zobowiązań podjętych przez członków „Grupy
24”.

Komisja EWG poinformowała, że postanowiła wystąpić
do Rady Ministrów Wspólnoty o umożliwienie Polsce i
Węgrom skorzystania z pożyczek, udzielanych przez Eu­
ropejską Wspólnotę Węgla i Stali (EWWiS). Komisja su­
geruje otwarcie linii kredytowej do wysokości 200 min
ECU. EWWiS przyznaje pożyczki głównie na inwestycje
w sektorach węgla i stali.

Z okazji konferencji opublikowano bilans pomocy żyw­
nościowej dla Polski, udzielonej lub zadeklarowanej w

ramach „Action phare”. Na liście ofiarodawców znajdu­
ją się: EWG (wartość pomocy: 125 min ECU), USA (109
min doi.), Kanada (12 min doi. kan.), Australia (5 min
doi. australijskich), Szwajcaria (5 min fr. szwajc.), Au­
stria (40 min szylingów), Norwegia (50 min koron), Fin­
landia (33 min marek fin.), Islandia (300 tys. ECU).

Lista uwzględnia sytuację z 31 października.
Komisja EWG opracowuje projekt nowej pomocy żyw­

nościowej dla Polski na 1990 r. W kuluarach mówi się,
że jej wartość będzie opiewać na 200 min ECU.

Plenum Komitetu Centralnego KPCz

Miłosz Jakesz złożył rezygnację,
Kareł Urbanek-nowym przywódcą

PRAGA (PAP). W Pradze sanego od 6 dni olbrzymirri
rozpoczęło sie zwołane w try- manifestacjami,
bie nadzwyczajnym olenuw , PRAGA, (REUTER). Przy*
Komitetu Centralnego KPCz. wódca KPCz Miłosz Jakesz
Tematem iest sytuacja wew- oraz wszyscy członkowie Pre- łudniowych na placu Wacława
aatrzpolityczna kraju, wstrzą-, zydium i Sekretariatu KC (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

KPCz złożyli w piątek rezy­
gnacje — podała czechosło­
wacka agencja CTK.

W piątek w godzinach dodo-

Powstaje Krakowska

Giełda Towarowo-Pieniężna
(Inf. wł.) W siedzibie Przed­

siębiorstwa Handlu Chemika­
liami „Chemia” odbyło się
wczoraj inauguracyjne posie­
dzenie przedstawicieli kilku­
dziesięciu zakładów pracy o-

raz instytucji i urzędów zain­
teresowanych powstaniem i
funkcjonowaniem w naązym
mieście Krakowskiej Giełdy
Towarowo-Pieniężnej. Giełdy
jako element gry ekonomicz-
ne.1 w krajach wolnego ryn­
ku stanowią nieodłączny skła­
dnik gospodarczego pejzażu
państw zachodnich. Przystą­
pienie do uruchomienia giełdy
towarowo-pieniężnej w Kra­
kowie, po Łodzi i Poznaniu,

oznaczać będzie nie ■tylko
przyjęcie w naszym mieście
wolnorynkowych struktur ku­
pna — sprzedaży, ale i na­
wiązanie do tradycji działają-
ce.i u nas przed wojną giełdy
zboźowo-towarowej.

O tych koneksjach history­
cznych podczas spotkania o-

powiedział pracownik kra­
kowskich archiwów Szczepan
Świątek, o sytuacji w dzie­
dzinie formalno-prawnej mó­
wił z-ca red. nacz. „Życia
Gospodarczego” Marek Mi­
siak, a o tym zaś, kiedy,
gdzie 1 na jakich zasadach

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Sprawiedliwości
W obradach Sejmu w dniu

23 listopada br. jednym z te­
matów była sprawa odznaczeń
i stopni westerplatczyków.
Ale nie tylko oni oczekiwali
wiele lat na odznaczenia i
weryfikację stopni wojsko­
wych.

Z tym większa satysfakcją
informujemy, że 24 bm. w

Zarządzie Wojewódzkim
ZBoWiD w Krakowie odbyła
sie skromna, ale doniosła u-

roczystość, wręczenia wyso­
kich odznaczeń z czasu woj­
ny. szczególnie zasłużonym w

walce z okupantem hitlerow­
skim oficerom i żołnierzom
Armii Krajowej, Batalionów

Chłopskich i Armii Ludowej.
Krzyże Srebrne Orderu Vir-

tuti Militari otrzymali: Mi­
chał Juszczyński, Jan Jac-

Nowosądeckie

Czy bezrobocie puka do bram?
Redukcje w kilku zakładach @ Pierwsze zasiłki dla bezrobotnych

Jeszcze we wrześniu br. w fert, wszystkie dla robotników zwalniają. I tak „Igloopol"
województwie nowosądeckim niewykwalifikowanych. W ko- rozwiązuje umowę z 130 pra-
kaźdemu- poszukującemu pra- rytarzach biur pośrednictwa cowńikami, WZGS zwalnia 100
cy oferowano do wyboru 9 pracy osamotnione oferty re- pracowników działów niepro-
stanowisk. W połowie bm. w klamowe kopalni ze Śląska i dukcyjnych, NOPR Nawojowa
Nowym Sączu miejscowy wy- na okrasę jeden afisz NZPS redńkuje 40 etatów. skali
dział zatrudnienia miał w re- „Podhale”, bo to jedyny za- województwa do zwolnienia
jestrze 548 ludzi bez pracy (w kład w województwie który
tym 460 kobiet) i tylko 46 o- przyjmuje do pracy. Inne (DOKOŃCZENIE NA STR »

stało się zadość!
kowskl, Eugeniusz Jakóbek,
Norbert Kozankiewlcz-Skwie-
rawski.

Krzyżami Walecznych od­
znaczeni zostali: Walenty A-
damczyk, Stanisław Murzyn,
Zygmunt Nowak. Edward No­
wakowski, Aleksandra Saoha-
Kasiarska, Jerzy Zyguła, Sta­
nisław Gaśda, Tadeusz Ga­
liński. Jacek Wir-Konas, A-
dam Krzysztalowicz, Roman
Walczak, Tadeusza Kornecki i
Zbigniew Badowski.

Ponadto wręczono: 3 Krzy­
że Komandorskie OOP, 21
Krzyży Oficerskich OOP, 4
Krzyże Kawalerskie OOP.
Skromnie, późno, ale wreszcie

sprawiedliwie.

CK)

Opinie I poglądy prezentowane przes naszych Czytel­
ników nie zawsze zgodne są z ocenami redakcji.

na 1. stroną
/

Dyrekcja, „Wawel-rTourist”
Kraków, ul. Poselska 22

Mgr WACŁAW STECHNU

Szanowny Panie!

Z opóźnieniem, co prawda, ale zebrałem siły, aby napisać
kilka słów w interesującej Pana sprawie budowy hotelu w

Cichym Kąciku. Obserwowałem w gazetach pańskie zma­
gania z grupą użytkowników tych terenów, tj.' działkowi*

(DOKOŃCZENIE NA STR 6I

Brunon Rajca

Znieczulica

czy głupota?
(Inf. wł.) Wczesne popołud­

nie na Maślanym Rynku w

Nowym Sączu. Przechodzący
tędy funkcjonariusz MO. cho­
rąży Michał Matuszak (był po
służbie i w cywilu) usłysiał
krzyk kobiety: „ludzie, ratun­
ku. złodzieje”. Napadnięta by­
ła mieszkanka Łososiny Dol­
nej, której metodą „na kraw­
ca” czyli przy pomocy żyletki
usiłowano zabrać torebke z

zawartością 400 tys. zł. Na
złodziejkę, w obstawie czeka­
ły dwie koleżanki. Chorąży
wszczął pościg za uciekającą,
uwieńczony sukcesem. Zło­
dziejka została zatrzymana.
Zrobiło się zbiegowisko, pra­
wie 200 przypadkowych prze­
chodniów. Milicjant prosi:
„zadzwońcie po patrol”, a

tłum nie tylko milczy, a! 2
chce odbić złodziejkę, a mili­
cjanta zlinczować. Dopiero ja
kaś przytomna kobieta powia­
domiła RUSW. Złodziejka wy-
(DOKOŃCZENIt NA ST1Ł. 2)

Katastrofy, wypadki, kataklizmy

Zderzenie 2 śmigłowców w Albanii
4^ (a) 23 osoby zginęły w materialne nie są, jak dotąd,

czwartek w Albanii w wyniku znane.

katastrofy 2 śmigłowców. Jak poinformow’ał Insty-
Przyczyną katastrofy były złe tut Geodynamiki obserwato-
warunki pogodowe. Śmiglów- rium ateńskiego, w nocy »

co przewoziły medyczne ekipy czwartku na piątek o godz.
ratunkowe, spieszące na po- 1.46 zanotowano wstrząsy sej-
moo ofiarom wcześniejszej ka- miczne o sile 5,3 stopnia w

tastrofy drogowej. skali Richtera w poiudnlowo-
. .................... wschodnim rejonie Morza E-

10 osób poniosło śmierć gejskiego. Nie zanotowano o-

w wyniku pożaru w jednym z fiar. ani strat materialnych,
handlowych stolicy Epicentrum trzęsienia znajdo-

1'ilipin. Pożar wybuchł w waj0 sję 295 km na połud-
czwartek wieczorem. Opano- niowy wsch6d od Aten, po-
wano go po 12 godzinach. między wyspami Astypalaia 1

Przyczyny pożaru i straty Kos.

Przyznano
Nagrodę Literach
im. Andrzeja Bursy

(Inf. wł.) Wczoraj w siedzi­
bie ZLP w Krakowie wręczo­
no po raz kolejny Nagrodę
Literacką im. Andrzeja Bur­
sy. Nagroda przyznawana jest
od 1967 roku. Wówczas to, w

dziesiątą rocznicę śmierci pro­
zaika, dziennikarza i poety
Andrzeja Bursy grupa lite­
racka „Barbarus”, pragnąc u-

czcić tę rocznicę zainicjowała
Nagrodę im. Bursy z własnych
funduszy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. t)

50 proc, zniżki

na wyciągach „Soły"

BIELSKO-BIAŁA (PAP). Narciarze, którzy korzystać będę
ze świadczeń Przedsiębiorstwa Turystycznego „Sola” w Żyw­
cu, głównie z wyżywiehia i. noclegów w jego obiektach i
kwaterach prywatnych, skorzystają że zniżek na wyciągach.
Płacić będą tylko 50 proc, normalnych opłat za przejazdy.
Np. w Zwardoniu, gdzie jeden przejazd kosztować będzie
1000 zł, uczestnicy wczasów PT „Soła” zapłacą tylko 500 zł.

Zapowiedziano też wprowadzenie zniżek w karnetach wielo-
przejazdowych.

Jesf dobrze!
To dobrze, ie „Dziennik Polski" piórami Zygmunta

Szycha i Wiesława Ziobry 24 XI 89 powrócił w artyku-
le-reportaiu pt. „Afera polityczna’’ do sprawy lekarza —

posła, ob. Zdzisława Czarnobilskiego. który ogłosił publi­
cznie w „Gazecie Wyborczej”, że 31 X 1989 występuje
z PZPR. Niezwykle precyzyjna— mówię to bez ironii
— relacja z rozmów z dr. Zdzisławem Czarnobilskim dr.
Juliuszem Kacalskim, dr. Jackiem Jankowskim tak

naprawdę, to niczego nie tłumaczy i nie wyjaśnia. Nikt
nigdzie nie powiedział, że tow. Zdzisław Czarnobilski,
dyrektor Wojewódzkiego Szpitala w Tarnowie — wcze­
śniej kariera w Dębicy — nie mógł wystąpić z PZPR,
ale chyba dziwne, że desygnowany wyłącznie przez Pol­
skie Towarzystwo Lekarskie — nie uczynił tego przed
4 czerwca 1989 r., przez co zyskałby jeszcze większe u-

znanie, rozgłos, a Komitet Wojewódzki PZPR w Tarno­
wie nie wypominałby mu teraz 223 tys, złotych wydat­
kowanych na jego popularyzację. Mnie tylko śmieszyło
» ciągle bawi, że dorosły obywatel Od 1961 do 1989 roku
rozmyślał, by podjąć tij śmiałą decyzję. Narastała ona —'■
jak teraz oświadcza dziennikarzom w nim stopniowo!
Trochę to dziwne, gdyż jak podoje „Trybuna Ludu", ob.
Zdzisław Czarnobilski .w rozmowie z tow. Marianem O-
rzechowskim powiedżiał, że wywiad w „Gazecie Wy­
borczej" nie odpowiada temu, co chciał potoiedzieć. Nad­
to oznajmił, że chbi wystąpił z PZPR, nie chce zrywać
z klubem PZPR. Nie wiem doprawdy, czy jest się nad
czym zastanawiać?
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(DOKUNCŻENIE ZŁ SIR l)

Nie chodzi przy tym o ka­
pitał w postaci jakichś kredy­
tów, czy długów — dla mnie
ten kapitał tkwi w naszych
stosunkach. Chodzi mi o kapi­
tał1 ■w szerokim sensie tego,
słowa,. a nawet powiedziałbym■:więcej — kapitał ludzki. Prze­
cież — powtórzę — te stosun­
ki zmieniły się. na lepsze i to

gruntownie. A jednak widzę,
dochodzą do mnie sygnały,
które wywołują mój niepokój.

M. Gorbaczow przerywa,
gdyż W tym momencie wcho-

■”dżi do gabinetu premier T.
Mazowiecki, którego wita ser­
decznymi słowami. Cieszę Się,
że mogę Pana poznać — mó­
wi premier, a pytany, czy nie

? spotkał się wcześniej z Gorba-
■czowem, mówi: „Nie, widzia­
dłem Pana tylko z daleka”. O-
•baj śmieją się, po czym Gor-

; baczow krótko wspomina swo­
ją ostatnią wizytę w Polsce:

.-zapamiętałem ją- przede wszy­
stkim jako bardzo duże obcią­
żenie, wiele przyjaznych spot­
kań, rozmów, po raz pierwszy
poznałem tak szeroko Polskę,

co

je-
1

5

miałem okazję do wielu roz­
mów z ludźmi.

Obaj przywódcy zasiadają
przy owalnym stole. Rozpo­
czyna się rozmowa, której po­
czątek słyszeli .jeszcze dzienni­
karze. Postaram się — mówi
Gorbaczow — nie powtarzać
tego, co już Panu mówił pre­
mier Ryżkow. Jedyne
chciałbym powtórzyć to
szcze raz przywitać Pana
złożyć najlepsze życzenia
pogratulować, że Pan podjął
się wielkich obowiązków. Być
może wyda się to komuś
dziwne, iż chcę życzyć Panu
powodzenia, a istotnie
sukcesów, powodzenia. Sądzę,
że w nie mniejszym stopniu
jesteśmy zainteresowani, by
rząd, by naród, bliski nam na­
ród odniósł sukces, by rząd
rządził z powodzeniem.

I wzajemnie — mówi na to

premier Mazowiecki. — My też

jesteśmy bardzo zainteresowa­
ni sukcesem pieriestrojki. Z

najlepszymi życzeniami, z naj­
lepszymi uczuciami tu przy­
jeżdżamy.

W piątek rano Tadeusz Ma-

życzę

m. ■ tż rozmowy były zdominowane
l9Afi7AIS, przez problemy gospodarcze,
OUI 0 O ii /O W zwłaszcza sprawy finansowe i
WWi MUUŁV II przełożenia spłaty polskiego

zadłużenia wobec" ZSRR, a

zowiecki złożył wieniec na dostaw surow-

Grobie Nieznanego Żołnierza c°^ Polski.
w Moskwie. Zapytana, czy poruszano

Minutą milczenia premier
Mazowiecki uczcił pamflęć ra-

dzieckich żołnierzy, którzy
zginęli w czasie II wojny
światowej. "W czasie uroczy­
stości pod murem kremlow-
skim, gdzie Znajduje się Grób
Nieznanego Żołnierza; premie­
rowi Mazowieckiemu towarzy­
szył wicepremier Nikołaj Ła-
wierow.

Wcześniej szef naszego rzą­
du konferował na Kremlu z

premierem Ryżkowem. Odbyły
s'lę też polsko-radzieckie roz­
mowy plenarne, którym prze­
wodniczyli T. Mazowiecki i N.
Ryżkow. Bezpośrednio po nich
podpisano międzyrządową u-

mowę o współpracy w dzie­
dzinie ochrony środowiska.

Małgorzata Niezabitowska
zapytana przez dziennikarza
PAP o przebieg
stwierdziła, iż ich
odpowiadała temu,
polska przedstawiła
jazdem do Moskwy
rencji prasowej.

Rzecznik powiedziała także,

rozmów,
tematyka
co strona

przed wy-
na konfe-

przymusową w czasach stali­
nowskich, M. Niezabitowska
powiedziała, że tak, i że spra­
wa ta pozostaje otwarta. Pre­
mier Ryżkow podjął ją w tej
formie, iż ocenił, że należy ją
oddzielić od sprawy emerytur
i rent.

Premier Nikołaj Ryżkow
powiedział, że ZSRR będzie
respektować wszystkie- umowy
podpisane z Polską; .

Wieczorem strona radziecka
wydała na Kremlu przyjęcie
na cześć prezesa Rady Mini­
strów PRL. Odbyło sie ono w

sali zwanej Granitowaja Pa-
łata — jednej z najstarszych
budowli Kremla, wzniesionej
pod koniec XV wieku, sala ta

była świadkiem wielu histo­
rycznych wydarzeń. Tu na so­
borze ziemskim w 1653 przy­
jęta została uchwała o połą­
czeniu sie Ukrainy z Rosją.
Tu od stuleci carowie przyj­
mowali dostojników obcych
państw. Premierowie Polski i
ZSRR wygłosili toasity.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zajął „ Izbie większość wczo­
rajszego dnią) zwróćmy uwagę
na- najważniejsze. mające
szerszy kontekst. Do takich
należy bez wątpienia sprawa
obywatelstwa polskiego.

Wiadomo, że ostatnie powi­
kłane lata sprawiły, iż wielu.
Polaków., znalazło, się r~"'
granicami, kraju,, że ich status

prawny nie zawsze był jasny.
Jak stwierdził min. spraw za­
granicznych Krzysztof Skubi­
szewski, trwają prace nad no­
welizacja ustawy o obywatel­
stwie polskim. Przewiduje sie
m.- in. możliwość posiadania
podwójnego obywatelstwa, a

także odzyskania obywatel­
stwa polskiego przez osoby,
które wprawdzie dobrowolnie
się go zrzekły, ale obecnie pra­
gną je odzyskać.

Ogłoszenia Okspresowe
PILNIE sprzedam FSO. 1988 lub
zamienię na 3—4 letnilego „malu­
cha”. Sprzedam tokarnię do me­
talu (pryzmówka) Oferty 85255
..Prasa" Kraków. Wielopole 1,

GRZEJNIKI aluminiowe 200 żebe­
rek — sprzedam. Oferty 85245
..Prasa” Kraków. Wielopole 1.

Studentka polonijna — poszu­
kuje samodzielnego mieszkania, w

centrum. Oferty 85122 ..Prasa”
Kraków, Wielopole 1.

, SPRZEDAM futro z norek. Tel.
33-15-22, _________________ gk-35257

SPRZEDAM mieszkanie własno­
ściowe w Kielcach. 28 mf. parter
centrum, c o., telefon. Paweł Wilk.
Kraków. uL opolska- 27 /181.

gk-85206
SPRZEDAM Ursus C 330. Stani­
sław Kołdras. Wojskowa 89 32-862
woj. tarnowskie.

gkS5M4
FIRMA „akita” — zatrudni na

korzystnych warunkach panią do
pracy w księgowości oraz ślusarzy
1 mechaników z praktyką. Kra­
ków-. ul... Gromadzka 71 teł
55-72-00. 55-74-72.

gk-85286

W CENTRUM Oświęcimia sprze­
dam rozpoczętą budowę domu
2-rodzinnego. z częścią, gastrono­
miczną (możliwość adaptacji na

hotel). Oferty 85289 ..Prasa” Kra­
ków. Wielopole 1.

ZASTAWA (części) — sprzedam.
TeL 48-08-12. gk-85157

iDOKONCZENIŁ ZE STR l) Sprawy rolnictwa domino­
wały podczas rozmów. mini­
stra Ellemanna-Jensena z wi­
cepremierem Czesławem Ja-

MASZYNĘ dwuigłową. przemysło­
wy — sprzedam. Nowy Targ. ul.
Krakowsak 42.

TARŃOW — centrum! M-4 . 52 m:

— sprzedam. Tel. 21-19-56. T-83568

ATARI 65 — sprzedam. Tel. 55-
83-47. ek-85204

SPRZEDAM grzejniki żeliwne
Wiadomość: Lipnica Dolna 46. tel.
Lipnica Murowana 197. gk-85199
ZAKŁAD usług mieszkaniowych
przyjmle pracownika z samocho­
dem (montaż zamków, taplcerkl
drzwi). Tel. 66-62-58. gk-85I93
SPRZEDAM blachę ocynkowana,
trapezowa. Tel. 43-33-58. gk-85188
SPRZEDAM: blachę aluminiowa
250 mb 0,5 mm. schody bukowe.
Kazimierz Szklanny. Rzeszów.
Straszydle 141. gk-S5206

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Usług Socjalnych „Budostal”, os. Złotej Je­
sieni, ul. A. Polewki 41a, 31-831 Kraków — Nowa Huta,

sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO n/w samochody:
1 pplo?e? U5 LE osobowy, nr rej. KRD-474B, rok prod.

1986, stopień zużycia — 25’A, cena wywoławcza: 15.470.000
, złoty.ch

z' PpIw?ez 1,5 LE osobowy, nr rej. KRD-751B, rok prod.
1987, stopień zużycia — 20*/#, cena wywoławcza: 16.500.000
złotych

- <łąiy 12 „grudnia br; o godz. 10
w Zakładowym Domu Kultury, os. Złotej Jesieni.

Pojazdy można oglądać w dniach 7—11 grudnia br. w godz.
o—14.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, do kasy przedsię­
biorstwa najpóźniej w przeddzień przetargu.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie S:ę w tym samym dniu o godz. 11.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyny. K-1680-GK

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „JAMPOL”
Szczecin, ul. Ułańska 5 a

OFERUJE OSUSZANIE

i pełne zabezpieczenie
PRZECIWWILGOCIOWE BUDYNKÓW

metodą dynamicznej elektroinlekcjl
wraz x robotami towarzyszącymi.

Informacje techniczne można uzyskać pod numerami
telefonów: w Warszawie — 49-23-74

w Szczecinie — 52-11-60
w Krakowie — 55-87-56

8 K-1588-GK g

n» WiairWŁWWlIBIBWl—MMMMgMe-

UWAGA!
Członkowie Spółdzielni Ogrodniczo-Pszezelarskiej

„Ziemi Sądeckiej" w Nowym Sączu.
Zarząd Spółdzielni przypomina wszystkim członkom

o statutowym obowiązku uzupełnienia wkładów człon­
kowskich dó kwoty 10 tysięcy złotych — osoby fizycz­
ne 1 50 tysięcy złotych — osoby prawne.

Nieuzupełnienie wymaganego wkładu w terminie do
dnia 31 grudnia 1989 r. spowoduje skreślenie z listy
członków Spółdzielni.

Jednocześnie wzywa się tych członków, którzy re­
zygnują z pełnego udziału lub chcą zcedować udziały
na osoby bliskie, do osobistego stawiennictwa w biu­
rze Spółdzielni w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska 18,
p.HO celem dokonania stosownych czynności.

Niepobranie niepełnych udziałów do dnia 31 grudnia
1992 r. spowoduje przeksięgowanie tych kwoi na fun­

dusz zasobowy Spółdzielni. K-1623-GK

r

J

Szefa duńskiej dyplomacji
w godzinach rannych przyjął
w swej rezydencji prymas nickim. Choć rolnicy obuna-
Polski kardynał Józef Glemp, szych kiajów konkurowali

Duński gość przyjęty został przed laty ze sobą — zauwa-

również przez wiceprezesa Ra- żono — mogą również współ-
dy Ministrów Jana Janow­
skiego. W trakcie spotkania
wymieniono poglądy na tema­
ty międzynarodowe oraz omó­
wiono perspektywy współpra­
cy gospodarczej 1 naukowo-
technicznej obu krajów zwra­
cając uwagę na duże możli­
wości zdynamizowania sto­
sunków dwustronnych miedzy
Polską a Danią.

pracować. szukając nowych
rynków zbytu. Minister pod­
kreślił, że w Polsce gościła
duńska m’sja specjalistów rol­
nictwa. Przedstawiła ona wy­
niki swej pracy. Ogólny wnio­
sek jest taki, że istnieje bar­
dzo dobry punkt startu do
współpracy w rolnictwie, w

tym w przetwórstwie rolno-
- spożywczym.

Plenum KC KPCz
dze nagrodę im. Olofa Palme-
go przywódcy czechosłowac­
kiej opozycji Vaclavovi Ha-
vlowł. Jak pisze agencja CTK.
minister Andersson przebywa
w Czechosłowacji z wizyta
prywatna.

(DOKOŃCZENIE ZE STR P
w centrum Pragi, gdzie bloku
iac kompletnie te cześć mia­
sta zgromadził sie półmiliono­
wy tłum > przemawiał, do raz

nierwszy od 20 lat. były sekre­
tarz generalny KC KPCz. głó
wny bohater ..praskiej wiosny” Havel odwołał wyjazd do
Aleksander Dubczek. Sztokholmu do odbiór naaro-

Wyraźnie wzruszony, wyra- dy z powodu ..dramatycznej”
ził ogromna radość, że wcza- — jak to określił — sytuacji
raj mógł przemawiać w Bra- w swym kraju. Ceremonia
tysławie. a dziś do braci <wręczenia „nagrody, którą
Czechów. ..Wolna Czechpsło- przyznano czechosłowackiemu
wacja jest stała baza brater­
stwa naszych narodów — po­
wiedział Dubczek. Nad naszą

ojczyzna długo panowała noc

niewoli. Teraz zaczęło świtać,
wytrzymajmy, poczekajmy”.

Tłum przylał wystąpienie
Dubczeka długotrwała owaeia.

Nastennie zabrał głos lider
opozycji, Vaclav Hayel. O-

dysydentowi za ..odważna wal­
kę o demokrację j prawa czło­
wieka”. ędtwfa sie w' ambasa­
dzie szwedzkiej w Pradze.

Dziękując za przyznanie na­
grody. Hńvel oświadczył, że

lego kraj 1est ostatnim krajem
Europy Środkowej, który się
..budzi”. Zaapelował o między­
narodowe poparcie dla nacz-

świadczył. że forum obywatel- kującego ruchu prodemokra-
skie gotowe jest natychmiast ty^zpęwj. „

do . dialogu na temat przyszło-
' *

śc’ Czechosłowacji.
Nad demonstrującymi wid­

niały tysiące transparentów:
..Dubczek na zamek". ..Dub­
czek na prezydenta”.

PRAGA (UPI). W godzinach
wieczornych Komitet Central­
ny KPCz na nadzwyczajnym
plenum rozpatrywał, które re­
zygnacje należy przyjąć 1 kto
mógłby przejąć kierownictwo
partii.

Kareł Urbanek został wybra-PRAGA (CTK. REUTER,
AFP) Minister snraw zagrani- ny w piątek, nowym sekreta-
cznych Szwecji Sten Anders- rzem generalnym KC KPCz -

son wręczył -w piątek w Pra- podała- agencja CTK.

Giełda Towarowo-Pieniężna
/DOKOŃCZENIE ZE STB. D
działać będzie krakowska
giełda, obszernie opowiedział

nomiczna gotowa jest oddać
parę pokoi nad „Hawełką”.

_____ _______ _______

Na podkreślenie zasługuje, że

Andrzej Madej, prezes Spółki inicjatorom przyświeca ame-

Akcyjnej Wolny Obszar Cel- rykańska zasada, że czas to

ny Kraków. Właśnie w ra- .................................

*

mach tej spółki działać będzie
krakowska giełda, a stosowne

pismo w sprawie rejestracji
nowego organizmu gospodar­
czego w naszym mieście już
poszło do sądu. Jest też kilka
propozycji co do siedziby gieł­
dy, m. in. KK PZPR gotów
!est wydzierżawić parę po­
mieszczeń w gmachu przy ul.
Solskiego, zaś Akademia Eko-

pieniądz, toteż już 18 grudnia
br. chcieliby zorganizować
pierwszą sesję giełdy. Obrót
miałby obejmować m. in. su­
rowce chemiczne, materiały
budowlane, papier, wyroby
hutnicze, zagraniczne artyku­
ły konsumpcyjne, papiery
wartościowe, waluty, ubezpie­
czenia, ekspedycje, magazyno­
wanie i lombardowanie towa-
warów. (iks)

LIKWIDATOR
KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW SODOWYCH

w Krakowie, ul. Zakopiańska 62

PRZYJMUJE OFERTY

na zagospodarowanie pomieszczeń
przyzakładowego Domu Kultury.

OBIEKT POSIADA:
—

'

salę teatralną o pow. 340 m*
— salę kawiarni o poiw. 63 m1
~ 12 pokoi użytkowych o łącznej pow. 240 m’
— salę wystaw o pow. 53 ms
— korytarze i holle o pow. 300 m*
— sanitariaty o pow. 40 m*

Łączna powierzchnia do zagospodarowania wynosi
ok. 1040 m*.

Oferty mogą dotyczyć następujących form działal­
ności:

— kulturalno-oświatowej
— handlowej
— usługowej
— produkcyjnej

i innej.
Informacji udziela I przyjmuje oferty Dział Usług

Pracowniczych KZS — biurowiec, pokój 219, H p.,
tel. 66-00-22 w. 245.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT INŻY­
NIERYJNYCH ul. Mazowiecka 25 w Krakowie, tel.
33-44-55 zawiadamia, że z dniem 28. XI. 1989 od godz. 9
przystępuję do wykonywania kanalizacji w ulicy Mal-
borskiej na odcinku od ulicy Białoruskiej do ul. Gwardii
Ludowej. Podczas trwania tych robót ww. odcinek ulicy
Malborskiej zostanie wyłączony z ruchu kołowego.

Trasa objazdu przebiegać bedzie ulicami: Gwardii Lu­
dowej i Karpińskiego.

Przewidywany termin zakończenia robót 15. XII. 1990 r.

K-1690/GK

(DOKOŃCZENIE ZE STB. I)

K-1664-GK

dukcjl krajowej. Przyjęto po­
nad 1,5 miliona prżśdiłait —

czyli znacznie więcej niż wy­
nosiła wieloletnia zdolność
produkcyjna polskiego prze­
mysłu motoryzacyjnego. Prze­
widywano, że ich realizacja
zakończy sie w 1989 r. — dzi­
siaj wiadomo, że jak wszyst­
ko pójdzie dobrze, ostatnie
samochody („małe fiaty” bo tu

są najwięk-sze zaległości)-prze-
kazane zostaną „przedpłatow 1-
czom” dopiero w 1992 r.

Do. chwili obecnej obowią­
zuje zasada, iż nabywca płaci
za samochód z przedpłaty wg
ceny obowiązującej w dniu 31
grudnia w roku kiedy pojazd
miał otrzymać (bez względu
na cenę aktualną). Niepokój
budzą zapowiedziane zmiany
we wspomnianym systemie
płatności.

Odpowiadając na interpela­
cję podsekretarz stanu w Mi­
nisterstwie Finansów Ryszard
Pazura stwierdził, że na sku­
tek gwałtownych procesów in­
flacyjnych, wzrostu cen samo­
chodów itp., utrzymanie zasa­
dy dotychczas obowiązującej
(cena na dzień 31 grudnia ro­
ku, w którym miała, być- zre­
alizowana. przedpłata) wyma­
gałoby dotacji, tylko w roku
przyszłym do samochodów w

Czy będzie repatriacja
z ZSRR?

jak oblicza się, obecnie w

Związku Radzieckim żyje po­
nad 2 miliony Polaków. Czy
wiec nie należałoby pomyśleć
o nowej repatriacji rodaków
na wzór tej z 1956 roku?

Problem repatriacji jest
złożony — odpowiadał min.
Skubiszewski. Każdemu repa- , CT”'’---- \ 1
triantowi należałoby zapewnić
mieszkanie, miejsce pracy; a

ludziom starszym — wobec
braku, stosownych umów z

ZSRR ■ i. _• .

wypłacane ze. skarbu pań­
stwa.. Nie należy,sie wiec spo­
dziewać, jakiejś masowej ,re •

patriacji, chociaż. polski rząd .

każdego rodaka przyjeżdżają­
cego zza Buga przyjmie ser­
decznie I' udzieli w,,.miar.e mo-.

źhwośei pomocy. Z całą pew­
nością jednak rząd bedzie do-,
kłądał maksymalnych starań,
by Polacy żyjący w ZSRR po­
siadali nieskrępowane upraw­
nienia, do odwiedzin, w kraju,
by posiadali prawo do włas­
nego języka, szkolnictwa, .kul­
tury i opieki duszpasterskiej,
Obecne przemiany w Związ­
ku Radzieckim stwarzała
Sprzyjającą atmosferę dla'no- '

czynań i naszego rządu, i Po­
laków — obywateli ZSRR.

— czyli więcej niż dopłaca się
do ćhleba i mleką! Bylibyś­
my' jedynym krajem na św!e-

- renty i emerytury k^ry! dotuje z budżetu
an^. Z? c^rhn n^ń. nabywanie samochodów.

Konieczne staje się pod­
jęcie prac nad bardziej sen­
sownym rozwiązaniem prob­
lemu. Są rozważane 4 wa­
rianty: od najbardziej niepo­
myślnego z punktu Widzenia
posiadaczy przedpłat, do nie­
wiele różniącego się od dzi­
siejszych zasad, a polegające­
go np; na Waloryzowaniu
wkładów ha dzień odbioru sa­
mochodów.

I na tym' minister Pazura
trochę enigmatycznie zakoń­
czył swoje ustosunkowanie się
do interpelacji.

Min. obrony narodowej,
gen. Florian Siwicki na wstę­
pie odrzucił możliwość dal­
szego skrócenia zasadniczej
służby wojskowej, jak i wpro­
wadzenie zmian przed 1991
rokiem. Odrzucił dlatego, iż
taka modyfikacja wymaga x

jednej strony odpowiednich
przygotowań — a z drugiej,
nie pozwalają na to kwalifi­
kacje poborowych. Obecnie
do wojska trafia tylko 55
proc, populacji poborowych
(co czwarty nie odpowiada

.
_

. . .. by warunkom zdrowotnym, a co

oszczędzić im poniżenia, trak- trzeci otrzymuje odroczenie x

towania jako obywateli dru­
giej, żeby nie powiedzieć trze­
ciej kategorii' Przygotowywa­
ny jest projekt ustawy o po­
dejmowaniu przez obywateli
polskich pracy poza granicami
kraju.
■Trzeba mieć świadomość, że

ustawa nie załatwi jednak
problemu, Konieczne jest
przyjęcie odpowiednich regu­
lacji prawnych przez państwa
przyjmujące Polaków. Wiado­
mo, że ci ostatni chcą wy­
jechać • do najbogatszych kra­
jów Zachodu, w których i tak
występuje nadmiar rąk do
pracy. Może być tak, że
ewentualna '

polska ustawa

będzie tylko zbiorem przepi­
sów nie znajdujących pokry­
cia w rzeczywistości. Rząd
będzie więc zabiegał o stwo­
rzenie dla Polaków odpowied­
nich warunków w krajach
przyjmujących bez gwarancji;
iż zabiegi te przyniosą spo­
dziewane efekty.

stały budzą 1 zrozumiały nie­
pokój. Zahamowanie tego pro­
cesu będzie możliwe, gdy wy­
datnie poprawi się sytuacja
ekonomiczna kraju. Samymi
apelami odwołującymi się do
patriotyzmu niewiele się za­
łatwi.

Rząd próbuje unormować
sytuację rodaków pragnących
podjąć pracę za granicą,

różnych tytułów) 21 proc. x

nich posiada średnie wykształ­
cenie. 59,4 proc, zawodowe, a

aż 19,5 proc, jedynie podsta­
wowe. Niskie przygotowanie
ogólne poborowych, wobec
wymogów nowoczesnej woj­
skowej techniki, przedłuża o-

kres bojowego szkolenia. Dol­
ną granicę trwania zasądni-

wy-
Właś-

to do­
czej służby wojskowej
znącza w tej sytuacji
nie okres 18 miesięcy i
piero od 1991 roku.

Armia zmniejsza
stan osobowy. Ną początku
br. liczyła ona 347 tys. osób,
a w roku przyszłym będzie
już tylko 300 tys. oficerów i
żołnierzy. Wymogi obronności
kraju nie pozwalają na osz­
czędności kadrowe w nieskoń­
czoność. Takie są realia i trze­
ba z nich zdawać sobie spra­
wę.

swój

Krakowski akcent

Poszkodowani przez

Trzecią Rzeszę

dla

Urodzony we Lwowie
— czyli w ZSRR

Obywatelom polskim uro-

Paszporty pod kontrolą ^nach wschodach

sądową — po wojnie wpisywano do

Uzyskanie* paśżpórtu —" jak dowo0^W osobistych obok na-

wiadómo — nie nastręcza o- ?,wy miejscowości — „ZSRR’,
becnie większych problemów. zy Y ciągu będzie-
Paszporty, i to z ważnością [by utrzyrnywali tę fikcję? —

nawet na dziesięć lat, posła- kolejnej, interpelacji,
damy w domach. Dzisiaj ba- Min. Skubiszewski podzielił
rierą wyjazdową jest uzyska- zastrzeżenia posła. W dowo-
nie wizy — ale to już inna dacb osobistych stwierdzano
sprawa. nieprawdę. Bo Lwów, Wilno,

Chociaż odmowa wydania Urodno czy Stanisławów były
paszportu zdarza sie bard’«o Przed wojną miastami polski-
rzadko, kolejna interpelacja mi — i wszyscy urodzeni na

dotyczyła kontroli nad pasz- dawnych terenach II Rzeczy-
nortowymi decyzjami “MSW. Pospolitej urodzili się oczywi- 1

Odpowiedziano, że. .-przygoto-..4cię w Polsce, Należy terąjj
wywana nowelizacja ustawy o dążyć do odpowiednich zmian
paszportach.-.przewiduje sądo- zapisów. Zmiany takie nie na­
wą kontrolę nad systemem , leżą jednak do MSZ lecz
wydawania paszportów. Inny- MSW. Będziemy jednak dążyć
mi słowy: w przypadku otrzy- ... “L L.___
mania decyzji odmawiającej ski — do odpowiednich mo-

wydania tego dokumentu po- dyfikacji zapisów w dowodach
dróży. będzie można taka de- osobistych. Zgodnie z prawdą
cyzję zaskarżyć do sądu. historyczną, zgodnie z oczy-

wistym stanem faktycznym.
2,3 biliona złotych ’

dotacji do samochodów Wyjazdy „na saksy”
W 1981 roku wprowadzono Masowe wyjazdy młodych

przedpłaty na samochody pro- Polaków za granicę na pobyt

Sprawa odszkodowań
poszkodowanych przez Trze­
cią Rzeszę wywołuje zrozu­
miałe zainteresowanie tysięcy
Polaków. Powstało Stowarzy­
szenie Polaków Poszkodowa­
nych przez Trzecią Rzeszę
Niemiecką (adres: Warszawa,
ul. Krucza 36, tel. 29-74-04 lub
28-02-81 do 89, wew. 495), do
którego należy się zgłaszać i
złożyć deklarację (stowarzy­
szenie posiada agendy tereno­
we). Konieczne jest dołącze­
nie wszelkich możliwych do­
kumentów potwierdzających
pobyt w obozie koncentracyj­
nym lub w więzieniu, po­
twierdzających pracę przymu­
sową.

Czy są szanse, że odszkodo- dzo trudna,
wania zostaną wypłacone? Do
tej pory RFN odrzucała moż­
liwość podjęcia dyskusji na

ten temat, ale podczas ostat­
niej wizyty kanclerza Kohla,
w naszym kraju'odszkodowa­
nia były przedmiotem rozmów
z premierem Mazowieckim.
Strona niemiecka do niczego
się jeszcze nie zobowiązała,
ale fakt Zgody w ogóle na

dyskusję daie pewna nadzie-

Poseł Wiesław Woda (ZSL)
a Krakowa stwierdzając, że

zaopatrzenie Krakowa w pali­
wa jest niewystarczające (nie
uwzględnia się przy przydzia­
łach wielomilionowej rzeszy

turystów odwiedzających to

miasto) - pytał jakie resort

przemysłu zamierzą, podjąć
kroki by zmienić Istniejący
stan rzeczy?

Odpowiadając podsekretarz
stanu we wspomnianym mi­
nisterstwie Zdzisław Miedzią-
rek podał, iż w dalszym ciągu
sytuacja w zaopatrzeniu ryn­
ku w benzynę i olej napędo­
wy (mimo energicznie podej­
mowanych kroków) jest bar-

Pewnego polep­
szenia należy spodziewać się

w grudniu. Wyasygnowano
dodatkowe środki na import,
uwzględnić trzeba również

fakt, że w związku z trudny­
mi warunkami zimowymi
część kierowców zrezygnuje z

eksploatacji swoich pojazdów.
W konsekwencji także w Kra­
kowie powinny zmniejszyć się
kolejki przed stacjami benzy­
nowymi. • — •■■■■■

— zapewnił min. Skubiszew-

dyfikacji zapisów w dowodach

Znieczulica

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
lądowała w areszcie śledczym,
funkcjonariusz cało uszedł z

opresji. Teatr skończony.
Kiepski scenariusz w wyko­
naniu statystów, szczęście, że
finał, jak w moralitecie o

zwycięstwie dobra nad idem.
W innym miejscu, w ko ■

ściele św. Ducha zuchwały
złodziej działając identyczną
metodą „na krawca” okradł
mieszkankę Nowego Sącza na

50 tys. zł. Dla złodziei nie ma

już żadnych świętości. (k-b)

Ciekawostki |
(a) Skrytykowana w •

wiadomościach telewizyj- I

nych niedawna akcja gaszę- |
nia płonącego samochodu (
przy pomocy gaśnic wy- i
produkowanych przez Słup- .

ską Spółdzielnię Rzemie­
ślniczą spowodowała na- 1
tychmiastową reakcję. Już I

następnego dnia zarząd |
spółdzielni przerwał pro- (
dukcję tego wyrobu i po- <

stanowił dokonać spraw- ,

dzenia jakości wszystkich
elementów wytwarzanych '

dla tej gaśnicy w 16 war- I
sztatach rzemieślniczych I

kooperujących ze spółdziel- (
nią. i

Nagroda Literacka
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

W tym roku, jury pod prze­
wodnictwem Tadeusza Sliwia-
ka uhonorowało Nagrodą An­
drzeja Lenartowskiego z Kielc
i Aarne Puu z Krakowa.

Andrzej Lenartowski, pro­
zaik, poeta i scenarzysta o-

trzymał Nagrodę
’

~

sy za trzecią z

książkę poetycką
do piekła”. Zbiór
tym tytułem ukazał się na­
kładem Wydawnictwa Łódzkie­
go w 1988 roku.

Aarne Puu, Estończyk za­
mieszkały od lat w Krakowie,
tomem .jezioro mojej pamię­
ci" wydanym przez Wydawni­
ctwo Literackie w tym roku,
zadebiutował jako poeta. Zaj­
muje się bowiem tłumacze­
niem literatury polskiej ną ję­
zyk' estoński i rosyjski. „Je­
zioro mojej pamięci” Aarne
Puu uznanó za wyjątkowo war­
tościowy pod względem arty­
stycznym debiut." Gratulujemy
laureatom. (or)

im. A. Bur-
kolei swoją

„Zaproszenie
wierszy pod

40

Brak decyzji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

ski rozważa możliwość wzno­
wienia stosunków dyploma­
tycznych z Izraelem w niezbyt
odległej przyszłości, lecz decy­
zji takiej jeszcze nie podjął.

Kiedy krótsza służba

wojskowa?

Ministerstwo Obrony Naro­
dowej zapowiada skrócenie
zasadniczej służby wojskowej
z 24 do 18 miesięcy, które ma

nastąpić w 1991 rpku. Inter­
pelacja w tej sprawie podda­
wała w wątpliwość zarówno
termin wprowadzenia krótszej
służby jak 1 jej planowany
czas trwania. Dlaczego 18 a

nie 12 miesięcy?

nych miejsc pracy nie
Dyrektor WPHW przypuszcza,
że w najgorszym wypadku,
przy rewindykacji lokali
handlowych, w woje wódz-.

ma. cych w wiek produkcyjny: a

województwo ma jeden z naj­
wyższych, wskaźnik przyrostu
naturalnego?

Żamiast odpowiedzi na py­
tanie: czy bezrobocie puka do ,

bram — informacja x ostat­
niej chwili. W Nowym Sączu

w najbliższych dniach, tygo­
dniach jest 720 osób.

„A co będzie w styczniu?”
— martwi się Mieczysław Or- twie pracę straci 300 ko-
czykowski, dyrektor Wydziału biet zza sklepowych lad. I

Zatrudnienia, i Spraw Soęjal- tak dalej, i tak dalej. Sprawę
nych UW. W Czarnym Dupaj- złagodzi, ale nie rozwiąże. -; . t,o
cu, Niedźwiedziu, Łukowicy przygotowywana ustawa sej- podjęto ^erwsze 10 decyzji (8
naczelnicy gmin byli zmuszeni mowa o wcześniejszych eme- kobiet) o przyznaniu za-

rozwiązać brygady remónto- ryturach dla pracowników <Ua bezrobotnych, któTy
we, ale z zatrudnieniem w za- zwolnionych z powodu upad- ęhwilęwo nazywa się inaczej,
wodach budowlanych Jest pół łości lub likwidacji albo 8 w samo.

biedy. Co ma zrobić x sobą zmniejszenia zatrudnienia (po dno w.tym wszystkim jest
,zredukowana” urzędniczka 40 latach pracy w przypadku pocieszające: ludzie zaćzną
nie pierwszej już młodości? mężczyzn i 35 latach dla ko- szanować pracę, czyli bez nie-
Miejsca pracy w usługach są biet, ewentualnie odpowiednio domówień i podtekstów: wy-
'iluzoryczńe, w praktyce nie po 25 i 20 latach pracy jeżeli konywać ją solidnie. Co nie

za-

ludzie zaczną

ma chętnych do organizacji do wieku emerytalnego brą- wyklucza osobistych rozczaro-

kursów w ramach reorięnta-, kuje im 5 lat). wa“. a nawet tragedii,
cji zawodowej, bo do czego Tak, ale co zaoferować, sff’
przygotowywać, jeżeli wol- mii młodych ludżl wchodzą- (M»)

Dlaczego „GK”
w różowym?

W związku z tym. te

część wczorajszego naszego
nakładu gazety ukazała się
w kolorze różowym otrzy­
maliśmy wiele telefonów.
Nasi Czytelnicy przyzwy­
czajeni do czytania w na­
szej „Gazecie” „czarnego na

białym" wyrażali zdziwie­
nie nagła, kolorystyczna
metamorfoza.

Pragniemy wyjaśnić: przy
ogromnych kłopotach z

papierem mały mamy
wpływ na jakość, a ostatnio
nawet na kolor otrzymywa­
nego papieru. Nie jesteśmy
odosobnieni w tym zmar­
twieniu. Cj Czytelnicy,
którzy przeglądają <rąsę
krajowa, wiedza, że cześć
gazet — przypuszczamy, że z

takich samych powodów —

wbrew własnej woli, jest
„kolorowa".

*

O godz. 18 Sejm takończyl
obrady. Następne posiedzenie
plenarne odbędzie się W naj­
bliższy czwartek I piątek. Jak
widać nasz parlament stał się
Sejmem rzeczywiście nieusta­
jąco, bo w cyklu tygodnio­
wym, obradującym.

JANUSZ HANDEREK

Stadion Wjisły zagrożony? i

Poturbowany kapitan
Dxiś o godz. 15 na peżegna- legliwości rwie się do gry t

nie rundy jesiennej piłkarze to jest najlepsze świadectwo
Wisły zmierzą się na własnym 0 nim. Nie w pełni sprawny
stadionie z Zagłębiem Lubin, jest MAŁEK, ale i on chyba
Spotkanie to sędziuje Stani- zagra. W porównaniu do me-

czu z Legią będziemy mielisław Buksza z Katowic. czu z Legią będziemy mieli
„Naszym zadaniem jest pod- do dyspozycji WOJTOWICZA

trzymać dobrą passę — mówi i JANIKA, którzy pauzowali
II trener zespołu ADAM MU- za żółte kartki. Nadal nie-
SIAŁ — co oczywiście nie o- sprawny jest JELONEK. Dziś
znacza, że oczekujemy jeszcze czeka nas ciężka walka, w któ-
jednej wysokiej wygranej. Z rej trzeba będzie udowodnić,
tak groźnym zespołem jak że ostatnie wyniki nie są dzie*
Zagłębie dobrym wynikiem łem przypadku”.
może być remis, o ile zosta- Tyle o meczu Adam Musiał,
nie on osiągnięty po dobrej a dyrektor Kazimierz Bielec-
grze. Drużyna jest na fali i ki poinformował mnie, że
dostrzegają to również nasi przedstawiciele sekcji piłkar-
przećiwnicy, bardzo możliwe skiej Wisły zostali wezwani
jest, że tym razem to my bę- przed oblicze Wydziału Dy-
dziemy musieli atakować, a scypllny PZPN po zajściach
Lubin będzie grał z kontry, na trybunach podczas meczu

To też może być dla nas no- z Ruchem. PZPN wyciągnął z

we doświadczenie, występo- tych wydarzeń odpowiednie
wać w innej roli niż ta, którą wnioski i zapowiedział, że ko­
nam przypisano przez więk- lejny, choćby najmniejszy wy-
szość dotychczasowych kolejek, bryk spowoduje zamknięcie
Myślę, że po rocznym stażu stadionu Wisły.
w I lidze wreszcie z tych pił­
karzy powstaje drużyna. Przed statniej kolejki rundy jesień-
dzisiejszym meczem mocno

poturbowany jest kapitan dru- Górnik—Motor,
żyny KAZIO MOSKAL, który Lech—Legia,
w meczu z Legią stracił czte- limpia, Śląsk—Zagłębie
ry zęby. Jak na kapitana przy­
stało, chłopak mimo tych do-.

W pozostałych meczach o

nej grają: Katowice—Widzew,
Stal—Ruch

Jagiełłonia—O-
* » So­

snowiec 1 ŁKS—Zawisza.
(JW

Po raz pierwszy w tym sezo­
nie przed własną publicznością
w rozgrywkach o mistrzostwo
I ligi wystąpią siatkarze Hutni­
ka. Podejmują oni zespoły
Gwardii Wrocław (sobota g. 18)
i AZS Częstochowa (niedzie­
la g. 12). „Jestem ostrożny z

typami -- mówi trener JERZY
PIWOWAR — Łatwiejszym
przeciwnikiem dla nas powinna
być mocno osłabiona Gwardia.
Akademicy s Częstochowy po­
zyskali kilku dobrych zawodni­
ków i dla nich nie ma w lidze
przeciwników nie do pokonania.
W moim zespole nadal na kon­
tuzję ręki narzeka Topór.
Wprawdzie lekko trenuje, ale

jego występ jest raczej mało
prawdopodobny".

W pozostałych meczach zmie­
rzą slą Jastrzębie l Płomień m

Stalą Stocznia 1 AZS Olsztyn,
Legia i Czarni z Górnikiem i
Baildonem oraz Resovia z AZS
Częstochowa i Gwardią.

W lidze pań Wisła gra w so­
botę o godz. 17 z AZS War­
szawa i w niedzielę o godz. 12
z Płomieniem Sosnowiec. Szcze­
gólnie ten drugi mecz powinien
przynieść wiele emocji, gdyż
oba zespoły mierzą w czołowe
lokaty w tabeli. Z zespołem
wkrótce pożegna się trener Le­
sław Kędryna, który wyjeżdża
na trenerski staż do Milwaukee
w Stanach Zjednoczonych.

W pozostałych meczach zmie­
rzą się: Stal Mielec z Płomie­
niem 1 AZS Warszawa, Ko­

lejarz i Stal Bielsko ze Startem
i ŁKS, Czarne i BudowlaW

z Gedanią i Spójnią,
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STANISŁAW URBAŃCZYK — znakomity polski Ję­
zykoznawca, polonista, slawista, urodził się 2T lipca
1909 roku w Kwaczale kolo Chrzanowa w rodzinie ro-

botniczej. Studiował polonistykę 1 slawistykę na Uni­
wersytecie Jagiellońskim w latach 1929—1934. Areszto­
wany w 1939 roku wraz z grupą profesorów Akademii
Krakowskiej podczas tzw. „Sonderaktion Krakau”, prze­
był gehennę w niemieckim obozie koncentracyjnym.
Był profesorem kontraktowym na Uniwersytecie im. M.
Kopernika w Toruniu, potem na Uniwersytecie im. Ada­
ma Mickiewicza w Poznaniu (1947—1956). Od roku 1953
kierownik pracowni i redaktor naczelny Słownika Sta­
ropolskiego, w latach 1969—1973 zastępca dyrektora 1

p.o. dyrektora Instytutu Badań Literackich. Od 1973 ro­
ku dyrektor Instytutu Języka Polskiego PAN. Obecnie
przewodniczący Rady Naukowej nowego, wielkiego słow­
nika języka polskiego.

Poniżej publikujemy (z niewielkimi skrótami) jego wy­
stąpienie na spotkaniu zorganizowanym z okazji 50. rocz­
nicy „Sonderaktion Krakau”.

Dwadzieścia pięć lat temu z tego właśnie miejsca prof.
Stanisław Pigoń wygłosił przemówienie, które z

pewnością pozostało w pamięci tych, którzy je usły­
szeli; było to najpiękniejsze, najbardziej wstrząsa­

jące ze wszystkich przemówień na naszych rocznicowych
spotkaniach. Wypowiadał się właściwym sobie stylem, w

słowach obrazowych i mocnych. Po zwięzłym obrazie dra­
matu własnego i kolegów mówił tak:

„Nie odmówimy świadectwa prawdzie, składamy je pu­
blicznie i głośno, bo... z jej przypomnienia wynikają wnio­
ski nie tylko dla innych, ale i dla nas. I to wnioski nie-
błahe.

Pisarka polska, Zofia Nałkowska, dając w «Medalionsch»
skondensowane obrazy potworności takiej eksterminacji
obozowej, przerażenie swoje ujęła w zwięzły i zgrozą , na­
ładowany okrzyk: To ludzie ludziom przygotowali ten nie­
ludzki los (...) My tu z tego miejsca możemy ująć ten wy­
raz przerażenia jeszcze inaczej: To uczeni uczonym zorga­
nizowali taką potworność zagłady.

Zaaresztował nas doctor iuris, a więc niby to sługa pra­
wa i sprawiedliwości (...) Nad skonstruowaniem kremato­
riów obozowych, izb masowego wytruwania, głowiły się
Inteligencje techników i chemików.' Nieludzkie ekspery­
menty... nad granicą sił witalnych człowieka przeprowadza­
li lekarze, jakoby badacze naukowi. Badacze, wynalazcy,
słudzy nauki dali się więc zaprząc do dzieła eksterminacji
istnień ludzkich, z ochotą nierzadko przykładali się do co­
raz wymyślniejszego nasilania okrucieństw. I ich ogarną)
szał nienawiści. Z publicznego placu w Krakowie inny dok­
tor praw, podobno przewodniczący hitlerowskiej Akademie

filr deutsches Recht, zbir-gubernator, wrzeszczał przez gło­
śniki. że Polacy to podludzie, Untermenschen, dobrze je­
żeli się im pozwoli zamieszkać w Rodezji. Nasze muzea,
zakłady naukowe ograbiali, nasze archiwa i biblioteki na

popiół przeznaczali także uczeni, historycy sztuki, archiwa-
riusze bibliotekarze i bibliofile.

Czyż tego rodzaju postępki mieściły się kiedykolwiek
W pojęciu człowieka nauki, człowieka z dyplomem akade­
mickim? Po krótkiej tresurze partyjnej pomieściły się oto
za naszych czasów znakomicie. Przekonaliśmy się naocz­
nie i dotykalnie, że kultura umysłowa nie implikuje by­
najmniej kultury etycznej, że przyjaciel mądrości nie musi
być zarazem przyjacielem człowieka, że dyplom uniwer­
sytecki nie stanowi zapory przed zalewem dehumanizacji.
...Wołamy na trwogę. Rozbity został atom człowieczeństwa,
pękły spoidła między wiedzą a prawością, zagrożony został
gmach kultury, przez tyle wieków utwierdzany wysiłkiem
najszlachetniejszych przedstawicieli ludzkości.”

Kończę ten przydługi cytat. Do wywodów Prof. Pigonia
można by zgłosić poprawki: że człowiek z dyplomem to

jeszcze nie uczony, że biblioteki rabowano zawsze i palo­
no odkąd powstały, że np. Husa spalono na mocy uchwały
soboru, w którym zasiadali przecież wysoko wykształceni
dygnitarze kościelni, że większość wynalazków, począwszy
od wynalezienia ognia i procy, może być użyta nie dla do­
bra człowieka, lecz przeciwnie, na jego szkodę. Faktem jed­
nak jest, że współczesne zbrodnie osiągnęły wyjątkowe roz­
miary, a. zorganizowany udział ludzi wykształconych w Wy­
konywaniu zbrodni był daleko większy niż kiedykolwiek.
Uczestników zbrodni Hitlera było tak dużo, że zda . się, iż

uczestniczył w nich .cały podległy mu naród. Zbrodnia prze­
rażała. Nasz uczony jednak me zajmował się tym, jak ta

„beśtializacja człowieka”, „jogo zdiablenie”, jak mówi, sta­
ło się możliwa. Chciałbym swoje rozważania poprowadzić
w tym kierunku, nie jak filozof, lecz człowiek, który przez
70 przeszło lat obserwował bieg wypadków i chciał je
rozumieć.

ważam, że pomogły Hitlerowi zarówno dobre, jak złe
cechy narodu niemieckiego. On umiał zręcznie wy­
zyskać jedno i drugie. Jak wiemy, naród niemiecki

jest wyjątkowo zdyscyplinowany, zwłaszcza jego część, któ­
ra wychowywała się przez wieki w państwie pruskim, rzą­
dzonym twardo przez dynastię Hohenzollernów. Posłuszeń­
stwo wobec władzy, lojalność wobec niej, jest cechą tak­
że innych europejskich narodów. Przecież francuskie spo­
łeczeństwo długo było posłuszne i lojalne wobec rządu
Petaina. Społeczeństwa te z zasady darzą swoje rządy zau­
faniem. Przywykły one wierzyć w praworządność. Wszak
i Polacy byli do wojny przekonani, iż Rzesza niemiecka
jest państwem praworządnym. Gdyby nie to przekonanie,
to obecność naszych profesorów na osobliwym „odczycie”

niemcy a sukcesy Hitlera
STANISŁAW URBAŃCZYK

Mullera byłaby o wiele mniejsza. W tej sytuacji niełat­
wo było Niemcowi zdecydować się na nieposłuszeństwo,
na odmowę wykonania rozkazu, a łatwo było wierzyć, że
to co się szeptem mówi, albo o czym się pisze w zagrani­
cznych czasopismach, jest tylko złośliwą propagandą.

Niemcy stworzyli potężną gospodarkę,’ która była podsta­
wą ich siły militarnej. W którymś z pierwszych roczników
„Problemów” ukazała się mapa Europy, w której-rozmiary
państw odpowiadały ich potencjałowi gospodarczemu... Na
niej to na wschód od maleńkiej Polski rozpościerał się zre­
dukowany, ale i tak wielki Związek Radziecki, na zachód
zaś rozdęta Rzesza niemiecka. Te proporcje świetnie przed­
stawiały możliwości Polski w wojnie 1939 r. Śmiem twier­
dzić, że swoją siłę Niemcy zawdzięczały w dużej mierze
nauce, swoim licznym uniwersytetom. Co Niemcy repre­
zentowały w nauce, niech powiedzą Nagrody Nobla: wśród
laureatów do 1965 r. było 18 niemieckich fizyków, 21 che­
mików, 15 lekarzy i fizjologów; myśmy Śię mogli pochwa­
lić Curie-Skłodowską i dwoma literatami: Sienkiewiczem
i Reymontem! Aby pełniej pokazać potęgę i możliwości
Niemiec, należałoby jeszcze policzyć ich wielkich wyna­
lazców i organizatorów przemysłu. Wszystko to razem za­
pewniło im wielki sżaćunek międzynarodowy. W takiej
jednak armii uczonych i ich wychowanków z konieczności
znalazło się wielu kandydatów na małych przestępców, jak
Miiller i wielkich, jak Himmler i Hitler.

Miłość ojczyzny, patriotyzm ■powszechnie są uważane za

cnotę. Niemcy byli patriotami i mieli prawo ze swojej
ojczyzny być dumni. Naród niemiecki był uważany to za

naród filozofów, to za naród uczonych, to za naród muzy­
ków i wszystko słusznie. Ale w dobie romantyzmu pow­
stał mit narodów, które jakoby od samego Boga otrzymały
dziejową misję. Misją Niemców miało być cywilizowanie
Słowian i zamienianie ich w kulturalnych Niemców. W
XIX wieku naród niemiecki przeżywał nadto wielkie suk­
cesy polityczne: zwycięstwo nad Austrią, nad Francją, zjed­
noczenie dawnych królestw i księstw w jedno cesarstwo,
zdobycie kolonii itd. Naród przeżył więc skutkiem tego
zawrót głowy, jego patriotyzm przerodził się w nacjona­
lizm, a nacjonalizm w szowinizm. Z cnoty — niecnota!
Ten dumny i pyszny naród doznał jednak w 1918 r. klęski
militarnej i musiał Polsce zwrócić nabytki, do których się
zdążył przyzwyczaić. Swoje straty odczuwał boleśnie! Aż

przyszedł Hitler, który obiecał odzyskać wszystko i rze­
czywiście dał narodowi sukcesy: militaryzację Nadrenii,

przyłączenia Austrii, Sudetów, złamanie Polski 1 Francji.
Za tę cenę wielu rodaków gotowych mu było wybaczyć ja­
kieś tam obozy koncentracyjne, które może nie są takie
złe, jak twierdzą nieprzyjaciele? Gdy zaś Hitler zaczął
przegrywać wojnę, naród bronił się przed widmem kata­
strofy, starając się jej zapobiec.

Od cnót pora przejść do niecnót. Za winowajców uwa­
żam kilka mitów bardzo w Niemczech rozpowszechnionych.
Duma i pycha Niemców była dla nich podatnym gruntem.

Po pierwsze, mit rasy aryjskiej, najwspanialszej rasy
zdobywców i twórców wielkich imperiów, rasy białej. Jest
to uboczny, skrzywiony, zwyrodniały produkt odkrycia san-

skrytu i powstania filologii indoeuropejskiej, czyli jak ją
Niemcy nazywali — indogermańsklej. Rasa ta miała się
składać z wysokich, niebieskookich blondynów, czyli właś­
nie Germanów, a jeszcze lepiej — Niemców. Początek temu
mitowi dała rozprawa francuskiego filozofa, Gobineau, o

nierówności ras ludzkich. Lekkomyślna, niby nieszkodliwa
teoria uczonego dostała się z czasem w ręce ludzi, którzy
z niej wyciągnęli praktyczne wnioski. Skoro bowiem istnie­
je rasa wspaniała, to oczywiście muszą istnieć rasy gorsze,

a były takie w zasięgu ręki, np. Słowianie. Skoro imperia
Aryjczyków miały do usług niewolników, to dlaczegóż by
nowa Rzesza nie mogła mieć do usług niewolników? Rasie
wspaniałej jest potrzebna przestrzeń do życia. Łebensraum,
a była właśnie taka nad Wisłą i jeszcze dalej nad Dnie­
strem i Dnieprem. Było tam pełno ludzkiego materiału zdat­
nego na niewolników. Oprócz Słowian mieszkały tam je­
szcze dwie niskie rasy, tj. te najgorsze: Cyganie — włóczę­
dzy, zdegenerowani potomkowie szlachetnych Ariów, i Ży­
dzi.

Jak w XIX wieku sut generis ojczyzną Żydów była Pol­
ska, tak we wczesnym średniowieczu Nadrenia. Zostali stam­
tąd wypędzeni, chociaż się językowo zasymilowali. Anty­
semityzm jednak w Niemczech nie zanikł. Przed miesią­
cem oglądałem w telewizji zachodnioniemieckiej film z

dokumentami, ukazującymi antysemityzm niemieckich pro­
testantów. Pokazano na ekranie wypowiedź Lutra, niesły­
chanie żydożerczą. a dalej różne świadectwa tolerancyjne­
go stosunku wybitnych protestantów wobec antyżydow­
skich zarządzeń Hitlera. Podobnie silny był, ale zręcznie
ukrywany antysemityzm we Francji. Wypowiedź Leona XIII.

potępiająca antysemityzm, nieco pohamowała jego rozwój
ale go nie wykorzeniła. Od słów papieża skuteczniejsza by­
ła osławiona broszura pt. „Protokoły mędrców Syjonu”,
rozpowszechniana obecnie w Polsce.

Linia rozwojowa nauki o nierówności ras biegła od Go­
bineau przez Chamberlaina do Rosenberga i Streichęra.
Dwaj pierwsi poprzestali na teorii, drudzy wzięli udział “w
masowym mordowaniu Żydów, aż skończyli na szubienicy,
skazani przez sąd norymberski.

Z mitem lepszej rasy łączył się mit. krwi germańskiej,
oczywiście szlachetnej, toteż jej skalanie przez stosunek
płciowy Niemki z Żydem, a także z Polakiem było karane
śmiercią.

Z mitem wyższej rasy związany jest mit nadczłowieka.
Jak rasa nie jest równa rasie, tak i człowiek nie jest rów­
ny człowiekowi, są bowiem ludzie silni duchowo, mający sil­
ną wolę, wolę mocy. Tych ludzi-panów nie obowiązują zasa­
dy powszechnej moralności, oni są od niej wolni, mają
prawo do władzy. Nie obowiązuje ich dekalog, a bliźnim,
którego należy kochać, nie jest człowiek słaby. Nadludzi

obowiązuje moralność panów, a nie ta tradycyjna moral­
ność, stworzona przez niewolników dla niewolników, Kie-
dyśmy pierwszego wieczora w Sachsenhausen stali przed
kancelarią obozową, jeden z ss-manów ogłosił nam tę wła­

śnie tezę Nietzschego w paru słowach: Ihr seid jetz Knech­
ta und wir »ind Herren — my tu jesteśmy panami, wy —

pachołkami. Jakże się bosko czuł ten żołnierz w randt*
kaprala, gdy wypowiadał swoje dumne słowa — czyż nie
warto było słuchać i wielbić Hitlera za cenę tak pięknych
przeżyć! Kara dościgła go po latach: gdy wrócił z niewoli
radzieckiej, został przez sąd niemiecki skazany na śmierć
za 67 mordów.

I jeszcze mit wodza. Urodził sie on że zwycięskich wojen,
które prowadziły Prusy w XVIII i XIX wieku. Uroku mu do­
dawała średniowieczna epopeja znana jako Pieśń o Nibelun-
gaćh, o walecznym Zygfrydzie i okrutnej Krymhildzie, podsta­
wa Wagnerowskiej opery pt. Pierścień Ńibelunga. Epopeja jak
i germańskie mity o Wodanie. Torze itp. dały podnietę do
odtwarzania pogańskiej religii mocnych Germanów, jako
konkurencji dla chrześcijaństwa, religii ludzi słabych. Wodza
trzeba czcić i słuchać do końca tycia poza granice moral­
ności.

W świecie takich mitów, z takim narodem, można było do­
konać wielkich czynów wojennych, ale i wielkich zbrodni.
Wystarczyło nim odpowiednio manipulować, w odpowiedni
sposób grać na jego uczuciach. Najpierw wiec podszczuwano
przeciwko Żydom. Najpierw uderzono w Żydów — obywateli
polskich, potem w pozostałych. Między otwartymi i skryty­
mi antysemitami akcja znalazła aprobatę, a na tych, co pro­
testowali. znaleziono sposób uciszenia, czyli obozy koncen­
tracyjne. Po żydach przyszła kolej na komunistów, potem
na socjalistów, potem na wszystkich niepokornych, których
często nazywano po prostu asoziale. Niemieckich Żydów i ko­
munistów uznano za odpowiedzialnych za rewolucję bolsze­
wicka; a wiec godnych zniszczenia. Postępowano według
starej Przypowieści: od łyczka do rzemyczka. od rzemyczka
do koniczka. od koniczka do stryczka. Gdy się naród spo­
strzegł. co sie stało, było już za późno. Przybywało obozów
koncentracyjnych, które rzekomo przekształcały złych oby­
wateli w dobrych. Znam wypadek, że ojciec sam poprosił
policje o wzięcie syna do obozu ria lepsze wychowanie.1

Młodych, naiwnych rekrutów wciągniętych do SS można

było łatwo przepoić nienawiścią do więźniów UntermenschóW
i zapewnić sobie ich pełne posłuszeństwo, stopniowo przyu­
czyć do stosowania okrucieństwa, zwłaszcza tych z charakte­
rologicznymi odchyleniami. Przez stopniowanie okrucieństwa,
ń.k i przez poszerzanie zakresu represji na nowe grupy lu-'
dzi, znieczulano wrażliwość jednostek i społeczeństwa. Druga
metoda polegała na rozłożeniu odpowiedzialności.. Ktoś coś
wymarzył, drugi opracował szezgóły, trzeci otrzymał już go­
towy plan i zbudował urządzenie, które się okazało piecem
krematoryjnym. a inny w nim palił, jeszcze inny zabija! Pło­
dem, inny wrzucał zmarłego do pieca. W takim ciągu mógł się
doskonale znaleźć sędzia, lekarz itd.. albo na początku, jeśli
słuchał, albo na końcu, jeżeli rozkazu wykonać nie chciał.

Pamiętam oczywiście, źe sukcesy a i klęski Hitler* były mo­
żliwe nie tylko przez cnoty i niecnoty, które wymieniłem.
Ograniczyłem się świadomie do tych zjawisk, ną . które

wielki wpływ wywierają ideologie, te zaś są zwykle tworem

humanistów, a nie techników. Chciałem > pokazać.-że teorie
mogą bardzo szkodliwie działać na losy społeczeństw. Para­
frazując przestrogę, która witała, gości wchodzących:do domu
Rzymianina, mianowicie cave canem — strzeż się psa, można

by powiedzieć eave philosophum. Niewinna teorią, Jakby
tylko zabawa intelektu ludzkiego, może pokąsać, -może po­
działać jak zapałka rzucona. do beczki z prochem. Teoria,
będąca słabo podbudowana hipoteza, może mimo to ucho­
dzić za prawa, podniecać uczucia ludzkie, wprawiać w ruch
ludzkie masy, rozbijać ów ..atom człowieczeństwa”; używając
słów prof. Pigonia, być źródłem ludzkich cierpień. Być mo­
że, iż te niebezpieczne teorie wnoszą też coś dobrego jako
produkt uboczny, nie zamierzony — tym by się mógł bronić
filozof — ale trzeba sie zgodzić z poglądem, że uczony nie
powinien występować z teoriami uczącymi, że są jakieś gru­
py czy społeczeństwa z samego przeznaczenia czy urodzenia,
lepsze i gorsze, równe i- równiejsze, jedne urodzone do nę­
dzy. inne do dobrobytu, że przykazanie kochaj bliźniego jak
siebie samego obowiązuje tylko w stosunku do równiejszych.

Ponieważ mówiłem o niecnotach narodu niemieckiego, mu­
sze się zastrzec, że nie żywię niechęci do Niemców, nie'za­
pominam. że i w obozie; i podczas wojny, i po'wojnie, spo­
tykałem sie z życzliwością różnych Niemców; wiem, że wśród
Niemców, jak w każdym narodzie, sa obywatele z rzędu spra­
wiedliwych i niesprawiedliwych. I to pamiętam.' że* w cza­
sach Hitlera także Niemcy poznali, co to jest zniewolenie.

Młody rybak, urodzony na Kujawach, ry-
baczący na Wiśle w tym jej odcinku, który
wiele lat po wojnie uległ spiętrzeniu i dał
początek zaporze pod Włocławkiem — jest
bohaterem tej opowieści. W momencie wy­
buchu II wojny światowej Stanisław miał
dwadzieścia lat — został zmobilizowany, prze­
żył tragedię jak wszyscy wrześniowi obroń­
cy. Ranny na polu bitwy ostatecznie trafia do
obozu jenieckiego na terenie Prus Wschod­
nich.

Z pola walki podnieśli mnie niemieccy sani­
tariusze. Oni też założyli opatrunki'na krwa­
wiące rany, a następnie odtransportowali do

niemieckiego szpitala polowego. Powiedzieli mi
o tym koledzy, gdyż ja, odkąd straciłem przy­
tomność, nie wiedziałem, co się ze mną dzieje.
Powiedzieli mi również, że lekarze wyjęli mi
z ciała odłamki, zeszyli rany i położyli na sali,
pośród wielu naszych, rannych żołnierzy. Tak
więc znaleźliśmy się w rękach wroga — my ran­
ni, a także wszyscy ci, którym udało się ujść
z życiem. Zastanawiałem się, czy w takiej sy­
tuacji nie lepiej byłoby zginąć tam, na polu
walki niż dostać się w ręce wroga, którego bez­
względność i okrucieństwo zdążyliśmy już po­
znać. Przyszłość rysowała się niewesoło. Perso­
nel szpitala nie interesował się nami zupełnie,
pozostawiono nas samych sobie. Posiłki otrzy­
mywaliśmy nieregularnie, i żadnych leków —

zupełnie nic Tylko od czasu do czasu, raz na

wiele godzin, pojawiał się ktoś: lekarz lub pie­
lęgniarka, chyba tylko po to. żeby sprawdzić,
czy wszyscy żyją. Rannych niemieckich żołnie­
rzy nie było tutaj, nie musieli więc nikogo ota­
czać szczególną troską. A my żyliśmy, na prze­
kór wszystkim i wszystkiemu; j chyba wbrew
oczekiwaniom niemieckiego personelu szpitala.
Byliśmy młodzi i pragnęliśmy żyć. Bardzo wów­
czas pragnęliśmy żyć.

Szpital opuściłem po trzech tygodniach, choć
jeszcze na dobre nie zagoiły się wszystkie rany.
Dla mnie wojna zakończyła się, wiedziałem do­
brze, że nie wezmę już karabinu w dłonie i nie
ruszę na wroga. Byłem niemieckim jeńcem i mo­
gli zrobić ze. mną wszystko, na co tylko przy-
szłaby im ochota.

Niemcy upchnęli nas do bydlęcych wagonów.
Jechaliśmy dzień i noc. Nie wiedziałem dokąd:
i nikt z nas nie wiedział. Miałem złe przeczucia;
przykre myśli wciąż nie opuszczały mnie. Do­
myślałem się, że już wkrótce poznamy smak
długiego i niełatwego, obozowego życia.

V

Nasz obóz jeniecki Stalag 21 B, znajdował się
niedaleko Królewca w Prusach Wschodnich. Zlo­
kalizowano go na rozległych, podmokłych tere­
nach. Do najbliższej wioski — Gorken było tyl­
ko kilka kilometrów. Ustawiono tu kilkadziesiąt
starych, drewnianych baraków, nad którymi gó­
rował}’ wieże strażnicze, a teren obozu otoczono

gęstą siatką z drutu kolczastego. Do tak przygo­
towanego obozu już z początkiem września za­
częli przybywać pierwsi jeńcy. Później baraki
bardzo prędko zaludniały się, każdego dnia
przybywały tu kolejne grupy jeńców. Niemcy
upchnęli nas jak śledzie w beczce; było bardzo
ciąsno. Spaliśmy na twardych pryczach zbitych
z surowych i sękatych desek, na które rzucono

trochę starej słomy Przykrywaliśmy się brud­
nymi, dziurawymi i zawszonymi kocami. To
wszystko — co posiadaliśmy Pomagaliśmy so­
bie wzajemnie, jak tylko potrafiliśmy Dzielili­
śmy się każdym kęsem chleba. Pocieszaliśmy się
wzajemnie i dodawaliśmy otuchy i wiary; bo
właśnie wiary w przetrwanie potrzebowaliśmy
wówczas najbardziej Wytrwałem tylkó dzięki
prawdziwej przyjaźni i serdeczności moich ko­
legów i wiernych przyjaciół, a do niedawna je­
szcze towarzyszy broni.

Na terenie obozu, w jednym z baraków, znaj­

dowało się obozowe ambulatorium; pracowali tu
i mieszkali: lekarz i dwóch felczerów — Polacy.
Pomagali nam, jak mogli. Przemywali rany; za­
kładali opatrunki i dzielili między najbardziej
chorych jeńców skromne, jak na potrzeby obo­
zu, przydziały leków. Niemcy niezbyt chętnie
patrzyli na te poczynania, gdyż uważali nas za

symulantów, którym nie chce się pracować. A
już od pierwszych dni naszego pobytu w obozie,
wykorzystywali nas jako bezpłatną siłę roboczą
i nikogo nie interesował stan zdrowia jeńców.
Pracowaliśmy od świtu do zmroku, przy porząd­
kowaniu obozowego terenu. Niemcy dostarczyli

nam łopaty, kazali rozsypywać ziemię i piach,
który tutaj przywieźli. Później naprawialiśmy
ściany i przeciekające dachy starych baraków —

mieli je wkrótce zaludnić kolejni jeńcy. Praco­
waliśmy za dwie kromki czarnego chleba i tro­
chę lekko zabarwionej cieczy, którą nazywano
zupą.

Funkcję komendanta obozu pełnił major. von

Kruger. Stary oficer, zasłużony weteran pierw­
szej wojny światowej. Był człowiekiem spokoj­
nym. Sprawiał wrażenie, jakby nie interesowało
go zupełnie to, co dzieje się na terenie obozu.
Spacerował często pomiędzy barakami, zamyślo­
ny i trochę już jakby zmęczony życiem i przed­
wcześnie postarzały. Nie dostrzegał nas, jak gdy-
byśmy nie istnieli. Miał psa, dużego niemieckie­
go owczarka, który zawsze towarzyszył swojemu
panu na spacerze. Pies był stary, ociężały i włó­
czył śię nieraz samotnie po terenie obozu. Major
nie troszczył się zbytnio o zwierzę, ale widocznie
ąie miał sumienia pozbyć się go. Przywykliśmy
do nich — stali się więc trwałym elementem
obozowego krajobrazu: stary major i jego stary
pies.

Zupełnie innym człowiekiem był major MU1-
ler — zastępca komendanta obozu. Energiczny,
młody, władczy i pewny siebie; uważający się
za nieomylnego. To on właściwie sprawował rzą­
dy w obozie. Decydował o wszystkim: o losie
swoich podwładnych — oficerów i podoficerów;
i o życiu każdego z nas. Nie było na świecie
chyba ani jednego człowieka, który lubiłby go
i szanował. Natomiast wszyscy bali się go, jak
zarazy.

*

Zbliżało się Boże Narodzenie — pierwsze świę­
ta w niewoli. Niemcy pozwolili nam postawić, ńa
placu, przed barakiem, choinkę, którą dostar­
czono z pobliskiego. lasu. Stanęła więc tuż przy
wejściu do naszego baraku smukła, pachnąca
jodła, przywodząc na pamięć tamte minione,
szczęśliwe święta, spędzone w gronie najbliż­
szych. Zawiesiliśmy na obozowej choince krom­
kę chleba — była to jedyna ozdoba. Zdjęliśmy
ją w wigilijny wieczór, by podzielić się, jak
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opłatkiem. Ktoś zanucił kolędę — podchwycili­
śmy natychmiast wszyscy: „Dzisiaj w Betlejem,
dzisiaj w Betlejem wesoła nowina...” A zaraz po­
tem; ktoś inny zaśpiewał: „Bóg się. rodzi, moc

truchleje...”. Tak, rodził się Bóg, w zimną, grud­
niową noc; tu. w baraku, pośród polskich jeń­
ców — chorych, cierpiących i upodlonych; mło­
dych mężczyzn, pozbawionych domu, rodziny
i ojczyzny. Rodził się dobry Bóg, który miał wy­
bawić ludzkość od wszelkiego zła.

■W pierwszy dzień Bożego Narodzenia około
południa, odwiedził nas ksiądz. Proboszcz pobli­
skiej parafii. Niemcy w tak uroczystym dniu

Z nurtem rzeki H*
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zgodzili się na odwiedziny księdza, chcieli wi­
docznie pokazać, że stać ich na odrobinę do­
broci.

Ksiądz był Polakiem; przez wiele lat mieszkał
na germanizowanych terenach Prus, gdzie lud­
ność polska przez stulecia walczyła o swoją toż­
samość. Kiedy tylko przekroczył bramę obozu,
od pierwszej chwili nie ukrywał swojej niechęci
do Niemców. Był niedużym, otyłym mężczyzną,
ale poruszał się szybkim, energicznym krokiem
Twarz miął owalną, zaczerwienioną — nieładną.
Z. podręcznej walizeczki wyjął szaty liturgiczne,
w które zaraz się przyodział; zajął miejsce przy
ołtarzu, skleconym naprędce z brudnych de­
sek — tylko takie .mieliśmy. Ksiądz modlił się
głośno, był poważny i skupiony. Powtarzaliśmy
za nim słowa modlitwy. Na koniec zapropono­
wał, żebyśmy zaśpiewali kolędę. Zaśpiewaliśmy,
* ksiądz w tym czasie zdejmował szaty j ukła­

dał starannie w walizeczce. Ołtarz znów opusto­
szał; a duchowny wolnym krokiem zmięrzał do
wyjścia, lecz co chwila zatrzymywał się przy
którymś z nas; nic nie mówił, tylko patrzył nam

prosto w oczy. Stał już przy drzwiach baraku,
gdy nagle zawrócił; przez chwilę wodził badaw­
czym wzrokiem po wynędzniałych twarzach jeń­
ców. Zauważyłem, że był spięty i do głębi po­
ruszony spotkaniem z nami.

— Zaśpiewajcie „Boże coś Polskę” — powiedział
nagle i bardzo głośno, niemal krzyknął., .W chwi­
lę potem opuścił barak. Widziałem go jeszcze
przez uchylone drzwi; szedł ze spuszczoną gło­

wą w stronę wartowni. „Boże, coś Polskę przez
tak liczne wieki...” — z tysiąca gardeł wybuch-
nęła pieśń ku niebu, lecz po chwili śpiew ucichł,
coś się nagle załamało. Tylko kilku chłopców
śpiewało dalej — „...przed Twe ołtarze sano-

sim błaganie; Ojczyznę wolną racz nam wrócić
Paniel” Padaliśmy na kolana, jeden za. drugim,
jak podcięte drzewa. Teras już nikt nie wsty­
dził się łez; niektórzy chwytali się za głowy
i płakali jak dzieci. Spojrzałem na Kazika Mar­
czaka, był tuż obok mnie — klęczał z głową
wciśniętą pomiędzy kolana i głośno płakał. Za­
cisnąłem zęby i wbiłem wzrok w ołtarz, w to

miejsce, gdzie jeszcze przed chwilą stał ksiądz.
Byłem jak posąg, z moich oczu nie spłynęła ani
jedna łza, tylko co chwila całym moim ciałem
wstrząsało gwałtowne i trudne do opanowania
wewnętrzne łkanie.

Ż nadejściem wiosny, sytuacja niektórych
z nas uległa znacznej poprawie. Zaczęły się pra­
ce połowę' i miejscowi rolnicy ’—Niemcy potrze­
bowali rąk do pracy w swych dużych gospodar­
stwach. Zatrudniono więc jeńców; wybrano ńaj*
młodszych i najsilniejszych mężczyzn. Zajęć by­
ło dużo, pracowaliśmy od świtu do nocy, ale wy­
żywienie poprawiło się znacznie, w porównań'u
z obozowym Wiktem. Byliśmy więc szczęśliwi,
bo z: naszego słownika wyrzuciliśmy jedno sło­
wo — głód? I mogliśmy nareszcie opuścić teren
obozu. Mieszkaliśmy, jedliśmy i spaliśmy teraz
u swoich pracodawców, oczywiście w dalszym
ciągu pod nadzorem obozowych wachmanów.
Niemcy pilnowali nas bez przerwy, obawiali się
widocznie, że któryś z nas może nagle zatęsknić
za wolnością.

Przydzielono mnig do pracy u bogatej, nie­
mieckiej rodziny. Małżeństwo Kluge — Herbert
i Berta Kluge byli właścicielami dużego gospo­
darstwa. Mieli dwóch synów: dwunastoletniego
Hansa i ośmioletniego Franca -— wesołych, swa­
wolnych chłopców, których zawsze wszędzie by­
ło pełno. Pojawiali się zawsze, tam, gdzie naj­
mniej się ich spodziewano; bez przerwy biegali
po podwórku, po polach i zabudowaniach gospo­
darczych — urwisy.

Herbert Kluge i jego żona byli ludźmi w'śred­
nim wieku. Odznaczali się ogromną pracowito­
ścią, gospodarstwo prowadzili wzorowo. Intere­
sowało ich wszystko, co wiązało się z rolnic­
twem i pracą na roli; dosłownie wszystko, po­
cząwszy od drobiazgów a skończywszy na po­
ważnych problemach. Herbert Kluge nie należdł
do partii nazistowskiej, ani do żadnej innej or­
ganizacji; daleki był od angażowania się w spra­
wy polityczne, nie interesowało go to. Nas —

jeńców traktował dobrze, po ludzku, bez uprze­
dzeń. Pracowaliśmy ciężko, ale nie byliśmy ni­
gdy głodni, mogliśmy najadać się do syta. Nie
interesowała go wojna i wszystko to, co się
z nią łączyło. Często w rozmowie wyrażał się
niechętnie o nazistach i ich polityce. Dla niego
najważniejsze było to, żeby na czas zaorać zie­
mię, posiać i żeby zwierzęta nie chorowały, a lu­
dzie nie cierpieli głodu; a jakiś tam Hitler, jego
dziwactwa i awantury, zupełnie Klugego nie in­
teresowały. Pobyt u rodziny Kluge był najszczę­
śliwszym okresem trudnego, obozowego życia.
Wspominam'tych ludzi z ogromną sympatią, jak
prawdziwych, szczerych przyjaciół, którzy po­
mogli nam przetrwać i godnie żyć w ciężkich
latach niewoli.

,

*

Upadek III Rzeszy był nieunikniony. Wiedzie­
liśmy o tym i mieliśmy nadzieję, że nastąpi to

jak najwcześniej. ...

Pewnego dnia Kluge podjął decyzję o wyjeź­
dzi®. Nagle, ni stąd, ni zowąd, postanowił opu­
ścić gospodarstwo, z którym był tak bardzo
związany przez te wszystkie lata i w którego
prowadzenie wkładał całą swą energię. To nie­
pojęte, a jednak prawda. Kluge załadował na

furmankę najbardziej niezbędne przedmioty,
usadowił na niej swoją przerażoną rodzinę; krót­
ko, bez ceremonii, pożegnał śię z nami, i ruszył
na zachód — w głąb III Rzeszy. Pojechali tam,
skąd przed kilkoma laty. przybyli tutaj, na te
ziemie. Widać Kluge bał się nadciągających
wojsk radzieckich i polskich. Dopóki istniała III
Rzesza, czuł się bezpieczny na folwarku; cho­
ciaż, jak nas często zapewniał — nie znosił na­
zistów, lecz musiał także zdawać sobie sprawę,
źe upadek nazistowskiego państwa, które mu

dotąd zapewniało poparcie i bezpieczeństwo,
oznacza także i jego klęskę, bo będzie zmuszo­
ny odejść stąd — z nie swojej ziemi. Zostali­
śmy więc sami na folwarku — my jeńcy. Zu­
pełnie sami, bo w kilka dni po wyjeździe Klu­
gego, pilnujący nas dzień i noc wachmani zni­
knęli, jak gdyby nagle rozpłynęli się. Nie było
już komendanta, ani jego zastępcy, ani też niż­
szych rangą niemieckich oficerów Byliśmy sa­
mi i trochę zagubieni, bezradni w tej nowej sy­
tuacji. Nie wiedzieliśmy, co z sobą począć, i co

jeszcze nas czeka w ciągu najbliższych dni. (cdn.)
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Imionami
— symbolami świętych Agnieszki z

Pragi i brata Alberta z Krakowa papież Jan
Paweł II jakby na nowo przypomniał i po­
łączył dzieje oraz losy Polski i Czech,

dwóch w naturalny sposób bratnich, są-
fiaaujących z sobą krajów. Niestety, w ciągu
tysiąclecia mało z tego obie strony wyciągały
jak dotąd profitów, waśniono się bowiem po są­
siedzku chyba częściej niż przyjaźniono.
Ale swary z reguły były inspiro­
wane przez kraje postronne. W każ­
dym razie za Przemyślidów, jedynej rdzen­
nej dynastii królów narodu czeskiego, i za Pia­
stów, jedynej polskiej etnicznie dynastii kró­
lewskiej, bracia Czesi i Polacy, pomimo, że
kłótni, jak to w rodzinie, nie brakowało, żyli
po sąsiedzku i w rozmaite z sobą wchodzili u-

kłady.
Wyniesieniem na ołtarze Agnieszki Czeskiej,

córki Przemysława I Otokara i brata Alberta,
Wybitnego polskiego artysty i patrioty Adama
Chmielowskiego, papież w preferowanej przez
siebie i Kościół formie alegorii i metafory
dziejowej wyraził w inny sposób to, co przed
niewielu miesiącami wypowiedział był wprost.

niewai tkwili przed telewizorami i chłonęli ca­
łym gercem to wszystko, co się działo w Rzy­
mie.

Ale przeważnie bywało tak, jak to się zdarzy­
ło mojej znajomej, odnajmującej pokój w wilii
zamożnych, przeciętnych Czechów: podekscyto­
wana wpadła do gospodarzy, że jest transmisja,
że święci, że papież, że historia — a ci oglą- w

dają wraz z dziećmi bajkę na drugim progra­
mie! Wiedzieli, że jest transmisja z Watykanu,
ale woleli oglądać dziecięcą bzdurkę, niż histo­
ryczne wydarzenia. I nie zmienili programu!

O tempora, o mores, czyli co za czasy, co

za obyczaje, jak wołał już przed dwoma ty­
siącami lat znakomity Cyceron.

Kanonizacja świętych była niewątpliwie wy­
darzeniem historycznym, wielkim, ale jak zwykle
to bywa w historii — nie docenionym przez ma­
sy, syte i zadowolone z chleba i igrzysk, których
im się w Czechosłowacji nie szczędzi. Było to
natomiast wielkie wydarzenie dla światłych i
mądrych, dla opozycji i inteligencji, która po­
trafiła z miejsca docenić ponadczasowy wymiar
uroczystości. Całe to wydarzenie niewątpliwie
zaowocuje, ale dopiero w perspektywie. Póki co,

Dąbrówka i Mieszko,

Agnieszka i Albert

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna „Pionier"
w Łabowej od lat nie ma wiele wspólnego
ani z rolnictwem, ani — jak się bliżej
przyjrzeć — ze spółdzielczością.

kilkadziesiąt hektarów ziemi, nie hoduje ani
jednego barana ani krowy. Po zagadkowym
pożarze wielkiego kurnika ostał się... jeden kur­
czak. Kupione niedawno tuczniki — (kilkanaście
sztuk) dla zamarkowania działalności rolniczej
z tytułu której stosowane są ulgi podatkowe —

karmione są kupionym (również) serem!

Główny biznes spółdzielni — to produkcja ce­
ramiczna i tartaczna, usługi blacharskie i ga­
stronomiczne (w restauracji na Górze Parkowej
w Krynicy). Szefem tego biznesu jest od ośmiu
lat prezezs Władysław Jurczak, były I sekre­
tarz Komitetu Gminnego PZPR w Łososinie
Dolnej.

; W ciągu trzech kwartałów 1989 r. wartość
produkcji podstawowej (czyli rolniczej) „Pionie­
ra” wyniosła 215 min zł, a produkcji pozapod-
stawowej — 1 mld 39 min. Pod pojęciem dzia­
łalności rolniczej ukrywa się m.in. masowy wy­
kup trzody i płodów rolnych od rolników z

gminy Łabowa, które są potem odstawiane —

już jako spółdzielcze — do punktów skupu.
O prezesie Władysławie Jurczaku mówi się

rozmaicie. Najbliżsi (najbardziej zaufani) współ­
pracownicy, członkowie zarządu wychwalają go
w samych superlatywach, używając nietuzinko­
wych określeń: „mąż opatrzności”, „menedżer”.
Są jednak opinie diametralnie odmienne:
„dzierżymorda”, „autokrata”, „sądecki Stalin”.
Kiedy po kilku sygnałach do redakcji próbowa­
łem dociec prawdy i rozpytywałem pracowni­
ków spółdzielni o stosunki międzyludzkie oraz

warunki pracy, natrafiłem na solidarny mur

milczenia. Szeptano jedynie: po co się wy­
chylać, lepiej się nie narażać, prezes jest niety­
kalny, ma wtyki w partii, milicji i „Solidarno­
ści”. Nie dziwiłem się specjalnie takiej posta-

Zajmując ła się raz na 3 lata, żeby

— Do kogo się odwołasz? Nikt naszych
krzywd nie chce wysłuchać. Komisja Rewizyj­
na, która ma nadzorować pracę zarządu, zebra-

przyznać prezesowi
6-krotną premię. Nie ma ani jednej kartki
protokołu, chyba że teraz przed walnym zebra­
niem — zresztą jak zwykle — dorobią na chyb­
cika.

*

Fotografie z maja br. służą dziś jako dowody
totalnej niegospodarności i zaniedbań: walający
się bezpańsko sprzęt rolniczy, zdewastowane
maszyny m.in. trak, wyrywacz do lnu i pogięta
dłużyca, zrujnowana mieszalnia pasz i spalony
kurnik-widmo.

Autorem tych zdjęć wykonanych, rzecz jasna,
bez wiedzy prezesa jest inż. Marian Wiśniow­
ski, główny specjalista do spraw bazy i trans­
portu:

— Prezes Jurczak ściągnął mnie do „Pionie­
ra” i chciał uczynić ze mnie swoją „prawą rę­
kę”. Uwierzyłem mu. Zlekceważyłem prorocze
słowa kadrowej Grabowskiej, która mnie
ostrzegała: „Prezes łatwo się zakochuje, ale je­
szcze łatwiej odkochuje...” Miała rację. Gdy
upomniałem się o wypłatę dla robotników, zo­
stałem wrogiem nr 1. Zaczął się terror psy­
chiczny, szykany. Dużo draństw w życiu wi­
działem, ale takiego jeszcze nie. Gdzie to mo­
żliwe, aby szef firmy o 9 rano pijany w sztok
bluzgał przekleństwami na podwładnych? Skoń­
czyłem dwa fakultety i nie pozwolę się tak
gnoić. Pora, panowie, podnieść głowę.

Józef Sromek z cegielni: — We wrześniu nie
przyszedłem do roboty w wolną sobotę i prezes
bez wyjaśnień wziął mi całą premię. A przecież
praca w wolne soboty jest dobrowolna.

Bogdan Pach, murarz: — Ludzie są zastrasze­
ni albo kupieni. Gomulec upomniał się o pre­
mię, to stracił ją całą. Chłopak oddał sprawę do

udowodnieniem pewnych nadużyć i nieprawi­
dłowości. Czas zaciera pewne ślady, relacje lu­
dzi wzajemnie się wykluczają. „Aferki” może

były, ale nie musiały być.*

Walne zebranie RSP rozpoczęło się 10 listo­
pada z półgodzinnym opóźnieniem. Do południa
trwały proceduralne spory czy do porządku
obrad wprowadzić punkt „przyjęcia w poczet
członków spółdzielni”. Przepychanka — jak są­
dzę — nieprzypadkowa. „Rozrabiacze” i „nie­
roby" to w większości pracownicy, ale nie
członkowie spółdzielni, nie posiadają z powodów
formalnych prawa głosu np. złożenia wotum
nieufności wobec zarządu. Argumentem prze­
mawiającym przeciwko przyjmowaniu do grona
członków jest zdaniem zarządu, kadrowej Gra­
bowskiej i kierownika Warzyckiego — ryzyko:
nie jesteśmy w stanie zagwarantować zgodnie
ze statutem pracy wszystkim członkom w przy­
szłości. Dziwi to niezmiernie ceramika Jerzego
Bochenka, który głośno mówi, że np. w cegielni
pracuje 40 osób, a powinno 70, a i dla 100 robo­
ty nie braknie. Ale widocznie nowi członkowie
są zarządowi najmniej potrzebni, bo mogliby
przypadkowo wziąć się — zgodnie ze statutem
— za robienie porządków.

Prezes zaczął w znanym skądinąd stylu.
Mówił o „jakościowych przemianach w naszym
kraju”, o „dziedzinach długofalowych j warun­
kach niezbędnych do uruchomienia właściwej
motywacji”, o „pracowitym zespole członkows­
kim spółdzielni — jedynym decydencie”, ę
„spółdzielni, która w imię lepszego jutra, dzięki
ofiarnej i pracowitej załodze, idzie z podniesio­
ną głową ku ciężkim czasom”.

Wkrótce jednak porzucił referatowny ton:
— Dziury w całym szukacie bumelanci; któ­

rych chciałem pogonić do roboty. Intrygahci,
demagodzy, chorobliwi ambicjonerzy! Inspirato-

Korespondencja własna z Pragi
Folwark pana prezesa czy oaza spółdzielczej cnoty?

językiem dyskursywnym, na uniwersytetach w

Lublinie i w Krakowie, były doradca prezyden­
ta Cartera, politolog Zbigniew Brzeziński: że
Polska 1 Czechy są skazane na siebie, że muszą

współpracować, utworzyć organizm polityczno-go­
spodarczy, który równoważyłby układ sił po­
między Wschodem i Zachodem. Osobno jesteśmy
niczym i nikim, razem zaś, np. po zawarciu
umów z drugimi naturalnymi partnerami, jaki­
mi są Austria i Węgry, stanowić moglibyśmy
dopiero siłę, z którą liczyć musiałby się i
Wschód pod egidą ZSRR, i Zachód zdominowa­
ny przez Niemców.

Nie od rzeczy będzie tu przypomnieć, że rów­
nież podczas II wojny światowej, gdy rządy
czechosłowacki i polski znalazły się w Anglii,
doszło do podpisania pomiędzy Beneszem a Si­
korskim dokumentu o zamierzonej unii, fede­
racji obu państw. Niestety, Sikorski wkrótce
zginął w Gibraltarze, w Jałcie Roosevelt i Chur­
chill sprzedali nas Stalinowi, zaś Benesz, po-
przejęciu władzy przez komunistów w czasie
tzw. rewolucji lutowej w 1984 r._ wyleciał z

okna prezydenckiego gabinetu na kamienny
dziedziniec hradczańskiego zamku. Władze cze­
skie do dziś twierdzą, że było to samobójstwo
zdesperowanego polityka, naród zaś opowiada,
że była to „defenestracja”, czyli praktykowany
w dziejach Pragi sposób pozbywania śię niewy­
godnych polityków poprzez wyrzucanie ich
oknem.

Anna N., po 1968 r. jedna z przeszło półtora
tysięcy dziennikarek wyrzuconych z pracy po
Praskiej Wiośnie, już przed paruńastu laty po­
kazywała mi na Hradczanach i na „Waeławia-
ku”, po czym odróżnić prażanina tubylca od tu­
rysty. Otóż ten pierwszy starannie ominie miej­
sce, na którym na Hradczanach zginął Benesz,
a na placu Sw. Wacława student Jan Palach,
natomiast nieświadomy rzeczy turysta mija te

miejsca obojętnie, jako że nie są one ani ozna­
kowane, ani wzmiankowane w folderach.

Tyle ogólnych uwag, a teraz o tym co się
działo w Czechosłowacji podczas bezpreceden­
sowej, bezpośredniej audycji telewizyjnej w nie­
dzielę, kiedy to polski papież Jan Paweł II

wyniósł na ołtarze nowych świętych, Agnieszkę
z Pragi, córkę, jak powiedział, narodu czeskie­
go i Alberta, syna narodu polskiego.

Władze czeskie, ratując twarz, zachowały się
tym razem wyjątkowo przyzwoicie. Do Rzymu
pojechał heroiczny arcybiskup Pragi, 90-letni
Franciszek Tomaszek, wielki admirator Pola­
ków, niezwykle szanowany przez naszego pa­
pieża, ongiś specjalnie zaproszony do Polski pod­
czas pierwszej wizyty Jana Pawła II w Polsce.

Pojawienie się arcyb. Tomaszka na ołtarzu-try-
bunie u Cystersów w podkrakowskiej Mogile,
czego byłem świadkiem, spotkało się wówczas
3 wręcz niebywale entuzjastycznym przyjęciem.
Było dużo Czechów, Słowaków, Morawiaków,
którzy przemknęli się wówczas do Krakowa so­
bie tylko znanymi sposobami i spłakali się
wraz z Polakami jak bobry.

Na uroczystości kanonizacyjne do Rzymu po­
jechał nie tylko wspomniany tu kardynał To­
maszek, ale i minister kultury CSRS oraz 6—8
tys. wiernych, w kraju natomiast wielu zasiadło
przed telewizorami. Religijność Czechów i Sło­
waków nie jest oceniana wysoko, jedni mówią
o 30, inni o 70 proc, wierzących, ale takie wy­
darzenie jak wyniesienie na ołtarze po 270 la­
tach kolejnej świętej w kraju naszego południo­
wego sąsiada, odbiło się jednak pewnym echem
w społeczeństwie. Nie było to jednak wielkim
wstrząsem dla tutejszych zjadaczy parówek i
knedli oraz amatorów piwa. Ruch na ulicach w

godzinach transmisji był normalny, w dyżur­
nych sklepach pełno kupujących, a jedynie w

kaplicach i kościołach było mniej wiernych, po­

liczą się bowiem dla czechosłowackiego miesz­
czaństwa pełne półki, rzucający się w oczy do­
brobyt, doskonała organizacja handlu, komuni­
kacja, produkcja, wyniki gospodarcze, świetnie
prosperujące rolnictwo etc.

Na diabła ludowi wolność i wielkie idee?
Czechosłowacy są społecznością plebejską, wy­
soko ceniącą sobie spokój, stroniącą od wolno­
ściowej frazeologii, przynoszącej jeno kłopoty
i zmartwienia, trudności rynkowe itd. Póki co,
sprawy brzucha są tu najważniejsze, a inte-
Hgenccy liderzy wraz z młodzieżą studencką
mało jeszcze ważą.

Przy okazji — na co zwrócili mi uwagę przed­
stawiciele parudziesięciotysięcznej, oburzonej
braci budowlanej i pracowników kontrakto­
wych — pod pozorami ideowych pryncypiów i
obrony socjalizmu od wielu miesięcy sączy się
do umysłów czechosłowackiego społeczeństwa
antypolską truciznę. W ten cyniczny sposób bro­
ni się ekipa rządząca, ale doprawdy nie wolno
tego czynić kosztem sąsiada, odwołując się do
niskich instynktów plebsu, do zadawnionych u-

razów, rozbudzając antypolskie nastroje.
Z tego przyjdzie oczywiście zdać rachunek,

przynajmniej przed historią, ale to zdaje się
nie peszyć ekipy rządzącej, wyobrażającej so­
bie, że wszystkie chwyty są dozwolone, byle oca­
lić własną skórę. Im się oczywiście mogą nie

podobać przemiany zachodzące u nas, ale nie
wolno dla doraźnych korzyści, politycznych
wszczynać waśni narodowych, zwłaszcza że czy­
ni to ekipą wyjątkowo ślepa, pozbawiona wy­
obraźni, esprit i jakiejkolwiek koncepcji histo­
riozoficznej. Ci ludzie myślą tylko o tym, jak
obywatelom zatkać gęby i napchać brzuchy.

Na razie Miłosz Jakesz, I sekretarz, wraz z

swoimi kompanami broni betonowych okopów
socjalizmu realnego, każę brutalnie bić demon­
strantów i zręcznie wygrywa nastroje czeskich
ksenofobów, ukierunkowując je głównie prze­
ciw Polakom. Bo tak mu jakoś po drodze. Wi­
zja polskiej szarańczy turystycznej jest tu zre­
sztą chwytna i wyraźnie przemawia do wyo­
braźni plebsu. Wiadomo jednak, że to propa­
ganda, że wrzawę czynią posłuszni żurnaliści,
ludzie małych serc, pozostający na żołdzie par­
tyjno-rządowy m, toteż z prawdziwą przykrością
przychodzi odnotować fakt włączenia się w an­
typolską kampanię również pojedynczych ocho­
tników ze środowiska artystycznego Pragi.

Oto bowiem niejaki Peter Lebl, jak się mo­
żna domyślać dyżurny reżyser reżimowej awan­
gardy teatralnej, wystawił na scenie „Jelo” pol­
skie „Wesele” Wyspiańskiego w konwencji...
„Ubu Króla” Jarry!ego, od stulecia czołowej an­
typolskiej groteski na świecie. Tak więc wła­
dze otrzymały wsparcie również ze strony cy­
nicznego intelektualisty, który na czoło spekta­
klu wybija drwiące słowa Dziewczyny: Gdzie
ta Polska? Jak pamiętamy sztuka Jarry’ego
„dzieje się w Polsce, czyli nigdzie”...

No cóż, wstyd. Taki sąsiedzki. Tu, z jednej
strony, wicher historii, Dąbrówka i Mieszko.
Aneźka i Albert, Sikorski i Benesz, z drugiej
zaś VB, partia, beton, Jakesz, Lebl and compa­
ny. Miejmy jednak nadzieję, że już wkrótce
przestanie się w środkach masowego przekazu
manipulować umysłami Czechów, Słowaków i
Morawiaków, jako że wszystkie znaki na nie­
bie i ziemi wskazują, że i nad Wełtawą stanie
się to, co już nastąpiło w Polsce, na Węgrzech,
w NRD, w Bułgarii, w ZSRR. Według nieoficjal­
nych informacji na zamkniętym posiedzeniu
Biura Politycznego I sekretarz stwierdził już
bowiem, „że czuje się jak ostatnia żerdź w pło­
cie”.

KONRAD STRZELEWICZ

Wszyscy jesteśmy „umoczeni"
wie: o pracę w Łabowej i miejscowościach,
gdzie znajdują się zakłady „Pioniera”, coraz

trudniej. Większość pracowników ma kawałek
pola lub buduje dom, a przy spółdzielni łatwiej
o sprzęt, materiał budowlany czy kiszonkę.
Każdy chce żyć. nie tylko z samej pensji.

Przełamanie impasu nastąpiło w sierpniu 1
wrześniu. Gdy premierem został Mazowiecki,
ludzie jakby szerzej otworzyli oczy i dostrzegli,
że i tu, na dole można coś zmienić. Na kilku
zebraniach załogi, w gorącej atmosferze, posta­
wiono kierownictwu spółdzielni, a przede wszy­
stkim prezesowi Jurczakowi ponad 20 zarzutów.
Spisano je starannie na maszynie i wysłano do
Delegatury Najwyższej Izby Kontroli. Na po­
czątku listopada uczestniczyłem w jednym z

takich zebrań (już z udziałem inspektora NIK).
Oto co zanotowałem:

— Pora wreszcie na wyłożenie prawdy na

stół. Są tu na sali pracownicy RSP. którzy
przy pomocy sprzętu i materiałów spółdzielni
budują prezesowi willę przy ulicy Nawojows-
kiej w Nowym Sączu. To zwykli murzyni. Ro­
bocizna wliczona jest w koszty spółdzielni lub
innych robót prowadzonych dla klientów z

zewnątrz.
— Prezes nawet po przyjeździe inspektora

NIK nie waha się korzystać z bezpłatnego tran­
sportu przy budowie domu. Znajomkom wynaj­
muje sprzęt za „prezenty”, spółdzielnia ma

guzik z tego!
— Służbowym samochodem za swoimi pry­

watnymi sprawami jeździ po całym wojewódz­
twie!

— A „spotkania towarzyskie” przed połud­
niem zakrapiane alkoholem? Niejednego dyrek­
tora czy redaktora wynoszono stąd na rękach.

— Zapytajmy wreszcie o tajemnicze zniknię­
cie 8 ton nawozów, którym obciążono bez
udowodnienia winy pracowników.

— Na naszych oczach marnotrawi się nasze

dobro. Szlag trafia kiszonkę w silosie w Za­
wadzie, a 8 przyczep marchwi wyrzucono do
rowów.

— Chcesz trafić do lepszej roboty lub dostać
urlop bezpłatny, żeby wyjechać na saksy — nie
obejdzie się bez „zawiniątka”! Upomnisz się o

swoje, to nie masz po co przychodzić po wy­
płatę: wszystko obcięte! Bez żadnego uzasad­
nienia. U nas w ogóle pobory są wypłacane
bez żadnych pokwitowań i udokumentowania.
Płacą jak w Ameryce: z kieszeni i ile im pa­
suje. Dużo dają tym, co są „cacy”, mało —

tym co są „be”.
— Nikt nie jest święty, ale chamstwo i aro­

gancja prezesa przekracza wszelkie granice. Gdy
upomniałem się o swoje, usłyszałem w odpowie­
dzi: „ty ch... generalski z ciasnym mózgiem”.

— A fikcyjne przetargi: ogłasza się, potem
odwołuje, aby wiernych i posłusznych pretoria­
nów premiować możliwością zakupu sprzętu
spółdzielni za pół darmo. Fikcja goni fikcję —

weźmy choćby listy ludzi nie pracujących, a

pobierających wynagrodzenie.
— Bezkarność prezesa jest i naszą winą. Sie­

dzimy cicho jak .myszy pod miotłą, a on po­
przez zastraszenie^sarzuca kandydatów do za­
rządu i komisji rewizyjnej. Zarząd to mafia,
same szwagry, mama i tata.

-- Przed rokiem mieliśmy 21 tys. sztuk cegieł
do rozprowadzenia pomiędzy pracowników. Nie
dostał nikt, wszystko „wyparowało”.

— W stolarni jest zimno jak w psiarni. Kleje
i lakiery nie chwytają z powodu niskiej tempe­
ratury. Nikt o nas nie dba, choć tylko w tym
roku wypracowaliśmy 70 min zł zysku. O cie­
płej wodzie czy przyzwoitym kiblu możemy je­
dynie pomarzyć.

Po zagadkowym pożarze wielkiego kurnika ostał się... jeden kurczak

sądu pracy, prezes się przestraszył i zadośćuczy­
nił mu stratę 150 tys. zł zapomogi. A ile nas

kosztowały machinacje z cegłami! Nie zgłoszo­
no do izby skarbowej podwyżki cen cegieł,
kontrola skarbowa podwyżkę rychło wykryła
i przyjdzie teraz płacić 24 min zł kary z nalicze­
niami. Za czyjeś niedopatrzenie jesteśmy bici
po naszej, spółdzielczej kieszeni. Zle się dzieje
w naszej spółdzielni a ryba psuje się od gło­
wy.

Edward Homiuk: — Robiłem kiedyś przy by­
dle i świniach. Wymyślono mi płace od przy­
rostu wagi, a teraz nie ma żadnego przyrostu,
bo nie ma inwentarza. To co ja zarobię. Mie­
szkam „przy zakładzie”. Gdy z Centralnego
Związku przyszła odpowiedź na moją skargę, to

kadrowa, kobieta ponoć wykształcona, otwo­
rzyła adresowany do mnie list. Krew mnie za­
lała. Gdy powiedziałem co o tym myślę, to
nasłano na mnie MO, że rzekomo ukradłem
silniki i drut. Szukali po domu, nic nie znaleźli.

Kierownik restauracji na Górze Parkowej w

Krynicy, Ryszard Sułek: — Przychodziłem do
pracy z optymizmem. Teraz jestem załamany.*

Od członków zarządu słyszę zgodny chór: —

Niech nieroby nas nie pouczają. Plany mamy
bogate — chcemy uruchomić przetwórnię mięsa,
ma być ujęcie wodne, stacja trafo, nowe zaple­
cze techniczno-garażowe (rzeczywiście pojazdów
„Pionierowi” nie brakuje: blisko 30 ciągników,
12 samochodów, 21 przyczep, 1 autobus — ale
wynajem minimalny — przyp. J. L.).

Bogumiła Grabowska, kadrowa: — Te wszy­
stkie pomówienia podważają nasz autorytet.
Brudy powinniśmy prać we własnym gronie,
spółdzielczym gronie, nie wywlekać ich na

zewnątrz, wciągać w to gazety, telewizję.
Naczelnik urzędu gminy w Łabowej p. Kar-

piarz: — Prezes to prężny i przebojowy spół­
dzielca. Kilka lat temu spółdzielnia chyliła się
ku upadkowi, a teraz osiąga niezłe wyniki.

Inspektor Delegatury NIK w Krakowie: —

Przed zakończeniem kontroli tj. do około 20
grudnia nie mogę wypowiadać się oficjalnie
Już teraz jednak wiem, że będę miał kłopoty z
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rom pomówień bez pokrycia chodzi o odwróce­
nie uwagi od ich złej pracy i niekompetencji.
Nie szanują naszego dorobku i tych, którzy w

trudzie, pod ostry wiatr, z wyrzeczeniami bu­
dowali dzisiejszy kształt „Pioniera”. Ukierunkuj­
my nasze działania nie na rozbijanie, ale na

cementowanie wspólnej pracy. Z marnego ziarna
nie można liczyć na dobry plon. Rozliczanie
zacznijcie od siebie. Dlaczego nie upowszechnia­
cie przykładów dobrej roboty, tylko uprawiacie
wrogą robotę?

Zebranie trwało 8 godzin.
Wreszcie inżynier Wiśniowski nie wytrzymał:

— To hańba! Siedzicie tu zastraszeni, przyga­
szeni, a ileż krzywd w sercu nosicie. Wygarnij­
cie całą prawdę...

Cisza, spuszczone oczy, sala pustoszeje, za­
pełnia się palarnia. Już brakło ąuorum, ludzie
uciekają do domu, tylko naj wytrwalsi pytają —

„co z naszym przyjęciem na członków?”.
— Wiedziałem, że nas wymanewrują — powie

ktoś.
— Sami jesteśmy sobie winni. Między sobą,

a nawet w rozmowie z NIK-owcem każdy na­
wija jak katarynka, a jak przyjdzie co do czego,
to brakuje odwagi na publiczną krytykę.

— Wiesz dlaczego? Bo wszyscy jesteśmy w

tym bagnie umoczeni i nikt nie ma czy­
stych rąk.

— Ludzie się boją, od lat się boją, nasi wład­
cy robią z nami co chcą. Przecież to nie jest
spółdzielnia...

— Właśnie. Trzeba tę spółdzielnię u s p ó ł-
dzielczyć. Tylko kto ma to zrobić, jeśli lu­
dzie tulą uszy po sobie i wieją do domu? Bo
chyba nie obecny zarząd.

Czym jest „Pionier” pod rządami Władysława
Jurczaka? Spółdzielnią czy mafią? O winach
lub zasługach prezesa wypowie się niebawem
NIK. Mnie najbardziej nurtuje pytanie jednego
z pracowników: kto ma tę spółdzielnię uspół-
dzielczyć, aby wszyscy pospołu mieli
wpływ na swój los, żeby decyzji nie podejmo­
wała za nich kilkuosobowa „góra”? Kto ma to
zrobić, jeśli wszyscy są „umoczeni?”

JERZY LEŚNIAK

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

ziś piszę o sprawach nieprzyzwoitych i o młodych, co

zresztą na jedno wychodzi, jako że młodzi są niejako
z natury rzeczy nieprzyzwoiści.

'Było tak zawsze, jest i zapewne będzie, gdyż ów chro­
niczny stan potwierdziły doświadczenia pokoleń, co ongiś
na własnej skórze poczułem. W sensie dosłownym, gdy obca
staruszka walnęła mnie laską, wołając na cały Rynek „zaraz
ci wszystko na wierzch wylizie”, mając na myśli moje szor­
ty. Kuse, choć nie tak bardzo, by jej optymistyczne przewi­
dywania mogły się spełnić. Temat ów podjął liberalny w in­
nych sprawach szef, mówiąc „jeśli cię nie stać na spodnie, to
ci podwyższę pensję” tak, jakby moja, skądinąd problema­
tyczna, fachowość, godność i co tam jeszcze, właśnie w

owych centymetrach mojego człowieczeństwa się mieściły.
Właśnie, człowieczeństwo. Cóż bowiem oznacza termin

„przyzwoity człowiek”? W potocznym mniemaniu „przy­
zwoity człowiek” może dyszeć nienawiścią, chciwością, wy­
magać więcej od innych niż od siebie i w ogóle być nałado­
wany złem po dobrze zawiązany krawat nad gębą pełną
frazesów, bo nie jaźń, czyli psyche budzi sprzeciw i powo­
duje zarzut nieprzyzwoitości. Zarzut ten, jest związany z

Szokiem czyli zrobieniem tego, co wykracza poza powierz­
chowne na ogół normy, nazwane przez J. J. Rousseau umową
społeczna, dzielącą to, co przyzwoite i godziwe od tego, co

nieprzyzwoite i niegodziwe, przy czym różne kręgi kulturowe
rozmaicie sobie ową granicę wykreśliły. W Japonii, na przy­
kład, pocałunek jest tak zdrożny, że aż pozostawiono w

skrzyni słynną rzeźbę Rodina pod tym tytułem na wystawie

sztuki europejskiej, podczas gdy wspólna kąpiel tłumu gola­
sów obu płci nie budzi niczyich zastrzeżeń. W starożytności
kwitł kult Priapa ucieleśnionego w dumnym phallusie, a

cnotliwe skądinąd kapłanki Isztar uprawiały na jego cześć
sakralną prostytucję. U nas inaczej. Nawet erotyzm przebi-
jąl się z trudem, o porno i anatomizmie nawet nie wspomi­
nając.

Czym się natomiast różnią owe trzy pojęcia? Ano erotyzm
ma pobudzić imaginację, zaczem jest zawsze nieco zawoalo-

Le sexe beau i mądrzy młodzi
wany, bo dosłowność nie wymaga już pomocy wyobraźni,
celem porno jest ostry bodziec seksualny, zaś anatomizm...
Anatomizm jest trudniejszy do sprecyzowania, bo zawiera w

sobie metaforę i symbol w równym stopniu, jak dosłowne
ukazanie rzeczy w określonym celu wyrazowym. Jedno jest
pewne: anatomizm jest równie daleki erotyce i porno, jak
fotografie czy rysunki medycznego podręcznika.

A właśnie wystawa rysunków Antoniego Porczaka z cyklu
„Le sexe beau et faible” trwa w Galerii „Fresk" przy ul.
Floriańskiej 13, przy czym podaję dla dokładności, że słowo
sexe oznacza nie tylko płeć, lecz również to, co jest jej isto­
tą. Na a „beau et faible”, to piękna i słaba, z czym się moż­
na zgodzić lub nie. Osobiście mogę tylko zapewnić, że ry­

sunki są na mistrzowskim poziomie i przy tym różnorodne,
zarówno w bogactwie rozwiązań, jak zawartości treściowej:
od starej jak świat, lecz nieodmiennie pasjonującej, fascy­
nacji sąsiedztwem życia i śmierci, boć przecie ów sexe jest
początkiem istnienia w swym najbardziej elementarnym zna­
czeniu, po portrety. Tak, portrety, gdyż artysta twierdzi, że
nie tylko twarz jest znakiem rozpoznawczym człowieka.

Również w tej materii nie będę się z nim spierał, bo mu

wierzę, gdyż Porczak jest nie tylko wybitnym artystą, lecz

również teoretykiem, co mu nie przeszkadza być człowie­
kiem inteligentnym. Ze swej strony mogę tylko polecić wy­
stawę i raz jeszcze przypomnieć, że pojęcia przyzwoitości
i nieprzyzwoitości nie są naturalne, a więc niezmienne jak
dzień i noc, lecz zależą od naszej umowy, zaczem możemy
ich granice przesuwać. Dla mnie rysunki Porczaka sa rów­
nie przyzwoite, jak symbole Dobroci czy Sprawiedliwości
ubrane w kształt pań o nagich biustach, choć trudno mi
pojąć, co goła pierś ma ze sprawiedliwością wspólnego, bo
z dobrocią, to i owszem.

A teraz o młodych indywidualnie i grupowo. Samotnie
wystawia w Pryzmacie przy ul. Łobzowskiej 3 Wacław Ga­
wlik, opromieniony już sławą i nagrodami uczeń mistrza

Nowosielskiego i jego duchowy spadkobierca. Wiadomo, co

to oznacza: mocno filozofią i nawet metafizyką podbudowane
skupienie się nad problemami istnienia w jego materialnym
i duchowym aspekcie z naciskiem na ów drugi element, tu­
dzież znakomita forma o kontemplacyjnych walorach, czyli
to, co powoduje trwały kontakt widza z autorem poprzez
jego dzieło. Wrażliwego i niegłupiego widza, należy dodać,
bo mądra sztuka musi znaleźć rezonans z podobnymi predy­
spozycjami odbiorcy. Grupę natomiast tworzą uczestnicy II

Wystawy Młodych, zorganizowanej przez Spółdzielnię „Pla­
styka" przy pl. Szczepańskim (druga część ekspozycji w Ga­
lerii BWA przy ul. Mikołajskiej), jedyną krakowską instytu­
cję urządzającą podobne pokazy, za co jej i nie tylko za to,
chwała.

Natomiast wniosków płynie z pokazu wiele, w tym jeden
najważniejszy. Ten mianowicie, że tzw. Nowi Dzicy, czyli —

poprawnie — przedstawiciele Nowej Ekspresji, również u nas

znaleźli się w odwrocie, boć przecież ich siłą był krzyk. O

tym natomiast, jak długo podniesiony głos może robić wra­
żenie wiedzą najlepiej Panie i z tej samej racji wrzaskliwe
ekspresjonizmy nie trwają bez końca, zaczem i obecny ści­
szył ton i zmienił argumenty z ogłuszania na perswazję-
I tak być powinno, proszę Państwa, bo w rozumowaniu
i dyspucie, do których również sztuka należy, nie słowa, lec*
właśnie argumenty powinny być mocne. Młodzi z „Plasty­
ki” dowodzą zatem, że mają osobowości, które potrafią wy­
razić dobrym warsztatem i więcej nawet: że pragną rów­
nowagi i spokoju okraszonego pięknem ze szczyptą roman­
tyzmu na dodatek, z czym również ja, choć zgoła nie młody,
się zgadzam.

A Państwo?

JERZY MADEYSKI
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M
niedawna jeszcze o sztuce tworzo­
nej w konwencji realizmu socjalisty­
cznego wstydliwie milczano. Produk­

cja artystyczna lat pięćdziesiątych nie goś­
ciła w salach wystawowych, nie była przed­
miotem dociekań krytyki i powodem do du­
my dla jej autorów. W ubiegłym roku po
ponad trzydziestu latach sięgnięto do ma­
gazynów aby w Muzeum Narodowym w

Warszawie pokazać nam „Oblicza socrealiz­
mu”. Dziś temat ten znów ożywa a to w

związku z planami utworzenia stałej galerii
do prezentacji tego rodzaju sztuki 1 otwar-
eia inaugurującej tę placówkę wystawy, ale
e tym za chwilę. Na razie warto przypom­
nieć nieco faktów i spojrzeć na nasz impo­
nujący — niestety — stan posiadania w tym
względzie.

Terminu socrealizm użył po raz pierwszy
Zbigniew Dłubak w referacie wygłoszonym
na wystawie sztuki nowoczesnej w 1948 ro­
ku w Krakowie. Zanim ostatecznie prokla­
mowano obowiązujący nurt w sztuce, jego
przepowiednie dawały się słyszeć tu i ówdzie,
z małych i większych trybun. Ostro kryty­
kowano sztukę przedwojenną i dwudziesto­
lecia międzywojennego, domagano się nowej,
mającej służyć przemianom, żądano nasyce­
nia jej ideologiczną treścią. A ta treść, to

głównie ethos pracy. Bardzo trafnie określił
ren czas bodaj prof. Jan Szancenbach, mó­
wiąc o tej epoce: wówczas nawet malowa­
ne krowy musiały paść się na pastwisku PGR.
•bo inaczej były krowami kułaka. Istot­
nie; wszystko podporządkowane musiało być
narzuconym z góry kanonom a oznaczało to

blokadę dla oryginalnych, indywidualnych
postaw i poszukiwań. Sztuka miała poma­
gać w budowie socjalistycznej Polski a wszy­
stko co było przedtem, miało rzekomo zna­
miona kosmopolityczne i formalistyczne w

ówczesnym systemie polityczno-kulturalnym
nie było miejsca dla twórczości „dekaden­
ckiej i burżuazyjnej”. Temat miał być ujmo­
wany tak, by go jednoznacznie rozumiano,
a ponieważ malowano lud i dla ludu, prze­
to łatwo sobie wyobrazić owe produkcyj-
niaki. Mało było czytelnej i konwencjonal­
nej formuły, podkreślano ideę jeszcze w ty­
tułach. Oto próbki niektórych: „Na wczasy
po zdrowie do walki o pokój 1 plan sześcio­
letni”. Na pastwisku PGR w Bolkowicach,
Na obrazie Aleksandra Kobzdeja „Portret
Bronisławy Urbanowicz — wzorowej sprzą­
taczki i uczennicy” (1950) spracowana kobie­
cina trzyma w rękach książkę, nieopodal
stoi miotła. Tegoż autora obraz „Podaj ce­
głą" to niemal plakatowy utwór tamtych cza­
sów. Doktrynalne i rygorystyczne założenia
realizmu socjalistycznego doprowadzają do

ujednolicenia malarstwa, do zalewu sztuki
ilustracyjnej, na ogół bezwartościowej arty­
stycznie. Owe „dzieła” były z założenia opty­
mistyczne a ich tematykę stanowiła praca
w PGR. pomoc wojska przy żniwach, praca
robotników w halach fabrycznych, walka z

analfabetyzmem na wsi. tu i ówdzie prze­
wijał się temat zasłużonego odpoczynku.
Organizowano specjalne wystawy pod róż­
nymi hasłami w rodzaju: „Portrety przodow­
ników pracy i racjonalizatorów” itp.

Łatwo sobie Wyobrazić, jak w takiej wy­
muszonej sytuacji (realizm socjalistyczny ja­
ko kierunek oficjalnie obowiązujący ogło­
szono na walnym zjeździe ZPAP w Katowi­
cach w 1949 r.) czuli się malarze spod zna­

Zaledwie
kilka miesięcy temu, w

marcu tego roku, odbył się
ostatni zjazd Związku Literatów
Polskich. Dziś wśród jegc człon­

ków zbiera się podpisy pod żądaniem
zwołania następnego, nadzwyczajnego
zjazdu, który miałby uchwalić nowy
statut i wybrać nowe władze. Przyczyn
tego nagłego pośpiechu łatwo się do­
myślić: zawaliło się oto polityczne ru­
sztowanie, na którym opierała się dzia­
łalność związku w jego dotychczaso­
wej postaci.

Ajeszcze
w marcu zebrani w Domu Lite­

ratury w Warszawie delegaci jakby zu­
pełnie takiej możliwości nie przewidywa­

li. Najlepszym tego dowodem był niewątpli­
wy strzał do własnej bramki, jakim okazało
sie uchwalenie wniosku, aby tegoroczny
zjazd przemianować z trzeciego na dwudzie­
sty czwarty, jakby wymazując tym samym z

pamięci wszystko, co z organizacją literatów
działo się w latach osiemdziesiątych. Dodać
należy, że wniosek ów przeszedł przy mini­
malnej ilości głosów sprzeciwu. Z godnym
podziwu zaślepieniem głosujący za nim nie
wzięli pod uwagę, że pamięć ludzka jest dziś

szczególnie wyczulona na próby wymazywa­
nia z niej czegokolwiek.

Skutek mógł być tylko jeden. Próbowano
co prawda uzasadniać postanowienie o zmia­
nie numeracji zjazdu jako „pośredni akt
unieważnienia decyzji o rozwiązaniu ZLP,
podjętej 19 sierpnia 1983 r. wbrew woli i

opinii wszystkich środowisk literackich w

kraju” (Tadeusz Kijonka: „Na miarę zagro­
żeń” — „Tak i Nie”). Rzecz jednak w tym,
że wiosną tego roku nikt już poza zrzeszo­
nymi w ZLP takim „unieważnieniem” zain­
teresowany nie był- Pisarze pozostający po­
za ZLP doskonale rozumieli, że wobec zmie­
niającej się koniunktury politycznej fakt
rozwiązania związku przez władze w roku
1983 pracuje coraz mocniej na ich korzyść.
Czuli, że teraz zbliża się ich pięć minut. Za­
protestowali więc gwałtownie przeciw „unie­
ważnieniu”, przyjmując je (trzeba przyznać,
ze sporą dozą słuszności) jako uzurpację,
próbę zawłaszczenia nie swoich tradycji.
Skierowano nawet w tej sprawie protest do
rzecznika praw obywatelskich.

Kpinami przyjęto również próbę (nie u-

wieńczoną powodzeniem) przeforsowania u-

chwały przywracającej (czy może raczej na­
rzucającej?) członkostwo wszystkim pisarzom
zrzeszonym w dawnym ZLP. Nic nie pomo­
gło otwarcie ramion dla kolegów mieszkają­
cych za granicą, w myśl szczytnego hasła,
że literatura polska jest jedna. Nie rzucili
sie oni zasilać szeregów. ZLP znalazł się,
niestety, w sytuacji damy zgłaszającej goto­
wość oddania sie w momencie, kiedy nikt

już na jej wdzięki nie reflektuje.
Czkawką odbiły się niegdysiejsze butne

zapewnienia niektórych zrzeszonych w ZLP

pisarzy, iż koledzy pozostający poza związ­
kiem. przyjdą w końcu do niego na kola­
nach. Nie przyszli. Bo i po co? Korzystali
i tak z wszystkich należnych literatom przy­
wilejów na równi z „reżimowcami” (a czę­
sto w stopniu większym), zachowując jedno­
cześnie moralny komfort i aureolę nieprze­
jednanych- Od chwili zaś zarejestrowania
Stowarzyszenia Pisarzy Polskich przeżywają
oni swój ostateczny tryumf.

*

Utarła się opinia, a właściwie „utarto” ją
bardzo pracowicie, że w tzw. ,.Neo-Zle-
pie” znalazła się gromada literackich

miernot, które jedyną dla siebie szansę upa­
trzyły w uchwyceniu się nogawek władzy.
Opinia ta poszła w lud, który przyjął ją

ku postmodernizmu polskiego czy twórcy
awangardowi. Język, którym się wypowia­
dali, okazał się nieprzydatny do wyrażania
treści ideowo-agitacyjnych. Owa pegeerowska
krowa czy wyrabianie normy na budowie
przedstawione w feerii barw? Nie, to było
nie do pogodzenia, wszak socjalistyczny rea­
lizm nakazywał jedność ideowych treści z

realistyczną, czytelną formą. W nowym nur­
cie sztuki nie było miejsca na rozstrząsa-
nie tematów egzystencjalnych, wyrażanie tre­
ści subtelnych, na odpowiednią do tych za­
gadnień kompozycję. Słowem, odindywidua­
lizowanie i unifikacja zawładnęły twórczoś­
cią wielu artystów. Iluż zagubiło się w tym
czasie, nie mogąc spełnić oczekiwań ideolo­
gów nowego kierunku, nie pogodziwszy się
z napaściami na tendencje impresjonistycz­
ne czy awangardowe, na formalizm, na brak

W rupieciarni socrealizmu

Bierut schronił się
u... Zamoyskich

ideologii. Inni wiedli podwójne życie — ofi­
cjalnie podporządkowane nowym wymogom —

i to, w ciszy pracowni, z efektami pracy do
oglądania dla najbliższych przyjaciół. Naj­
więcej satysfakcji mieli po latach zapewne
ci, którzy dokonali wyboru między możli­
wością wystawiania w galeriach, udziału i
nagród w konkursach a indywidualną drogą
twórczą, na rzecz tej ostatniej rzecz jasna.
W najlepszej sytuacji byli ci, którzy żad­
nych wyborów dokonywać nie musieli, bo to,
co obowiązywało, zgadzało się w pełni z

programem przez nich realizowanym. Do
takich artystów należeli np. Helena 1 Ju­
liusz Krajewscy, Ludwik Maciąg, Henryk
Potrzebowski.

Dziś, kiedy po latach czterdziestu patrzy
się na dorobek artystyczny tamtego czasu,
trudno oprzeć się smutnej refleksji, że soc­
realizm poczynił wiele szkód w naszej sztu­
ce, chociaż nie wszystko przecież, co na

gruncie narzuconego administracyjnie kie­
runku wyrosło, trzeba potępiać w czambuł.
Utalentowany artysta o silnym poczuciu in­
dywidualizmu nawet w scence rodzajowej
z placu budowy potrafił obronić swój ta­
lent. Na ogół jednak przerwanie tradycji i

normalnego, swobodnego rozwoju sztuki ka­
nonami narzuconymi było w istocie ograni­
czeniem wolności twórczej. Nie można prze­
cież od rzeźbiarza, malarza czy fotografika
wymagać, by czynił gwałt na indywidualnym
rozwoju i podporządkowywał wszystko, na­

chętnie. Tymczasem jest to opinia fałszywa.
Nie pora tu ani miejsce na roztrząsanie, czy
Jan Józef Szczepański jest pisarzem wybit­
niejszym od Wojciecha Zukrowskiego. Moje
prywatne zdanie jest takie, że autorów tych
nie dzieli artystyczna przepaść. Natomiast
określanie mianem miernot takich pisarzy,
jak Julian Kawalec. Aleksander Krawczuk,
Jerzy Harasymowicz. Józef Łoziński, Ryszard
Kurylczyk. nawet Roman Bratny. jest już ze

strony autorów podobnych sądów zwykłą
megalomanią. Można różne rzeczy zarzucać
ich pozaliterackiej działalności, jednak pod
względem artystycznym miernotami z całą
pewności nie są. Podobnie, jak złudzeniem
jest, iż po tamtej stronie pozostały same wy-
bitności. Oczywiście, w obozie do niedawna
opozycyjnym, a obecnie rządowym, znalazło
sie wiele nazwisk znaczących, kilka zapewne
wybitnych. Jest tam jednak również spora
gromadka twórców przeciętnych i bardzo
przeciętnych, o których jeśli słyszymy, to

raczej nie z racji tego, co napisali. Dobija­

ZLP: okręt tonie?
ją się też do SPP osoby, których nie przy­
jęto wcześniej do „Neo-Zlepu” z uwagi na

nikły dorobek. Po prostu tak. jak wszędzie,
nie ma więc co tworzyć legend, które za pa­
rę lat znów trzeba będzie ze wstydem pod­
dawać rewizji.

Powiedziałbym raczej, że smutna prawda
wygląda niestety tak, iż prawdziwie literac­
kie wielkości można dziś znaleźć już tylko
na cmentarzu.

*

Na obecną sytuację w życiu literackim
PRL pracowało całe powojenne czter­
dziestopięciolecie.

Na samym jego początku, kiedy to pisa­
rzy mianowano z urzędu „inżynierami dusz”,
machina oficjalnej propagandy praćowała
jeszcze na ich chwałę, oczywiście w okre­
ślonym celu politycznym, a poza tym nie
dotyczyło to wszystkich. Kilka nazwisk wy-
lansowano jednak podówczas tak skutecznie,
że blask ten bije w oczy do dziś. Właśnie
zdobyta w epoce estetyki normatywnej wiel­
kość uczyniła niektóre osoby tak cennymi,
kiedy już znalazły się w obozie przeciwnym-
Modelowym przykładem był tu Jerzy An­
drzejewski, który pozycję w powojennej li­
teraturze zdobył sobie powieścią „Popiół 1
diament”, jakże dwuznaczną, jeśli rozpatry­
wać ją z punktu widzenia prawdy o akowskim
podziemiu. Właśnie dzięki owej dwuznaczności

była ona tak nagłaśniana, wpisana do kano­
nu lektur szkolnych, wydawana w olbrzy­
mich jak na PRL nakładach. Co wartałby
dla opozycji Andrzejewski bez „Popiołu i
diamentu”? Bez wątpienia o wiele mniej.

Później jednak nastał Władysław Gomuł­
ka i ostatnim pisarzem, który otrzymał ol­
brzymie nagłośnienie przez oficjalną tubę
propagandową, był Marek Hłasko. Stało się
to jednak już jakby przez niedopatrzenie.
Gomułka, zdaje się, wcześniej niż inni na

polskim gruncie zrozumiał, że nie należy
tworzyć konkurencyjnych wielkości. W ogóle
jako pierwszy dał tak bezpośrednio do zro­
zumienia. że nie cierpi inteligencji w ogóle,
a literackiej bandy w szczególności. Już za

samo to, jak postąpił z Markiem Hłaską. za­
sługuje na ocenę bezwzględną. Afera z Pa­
włem Jasienica pogrążyła go ostatecznie. Je­
dnak najbardziej jaskrawym dowodem tego,
jak patologicznie nie znosił literatów, była

wet tytuł, ideologii, jakakolwiek by ona nie
była.

Socrealizm w malarstwie, rzeźbie, archi­
tekturze i fotografii zbierał obfite żniwo.
Intensywna industrializacja, wzmożony ruch
budowlany, migracja ze wsi do miast, two­
rzenie nowych ośrodków przemysłowych, co­
dziennie dostarczały tematów do zilustrowa­
nia, bohaterów pracy socjalistycznej do spor-
tretowania. Konwencjonalne, agitacyjne
„dzieła” powstawały z okazji, na zamówie­
nie rzekomo społeczne, w wyniku konkur­
sów i hasłami opatrzonych akcji. Trud arty­
stów musiał być wynagradzany, więc „dzieła”
te były przedmiotem zakupów ministerial­
nych. bo koneserzy nie interesowali się ni­
mf 1 nie wzbogacali o nie swoich kolekcji.
Trafiały więc owe produkcyjniaki do ma­
gazynów, przykrywał je kurz i ulegały za­

pomnieniu tak szybko, jak szybko powsta­
wały. Nikt się nimi nie interesował, nawet
ich autorzy nie dbali o to, by ten etap ich
twórczości wspominać np. w biografiach.
Mało kto wiedział także, że posiadamy w

Polsce olbrzymią składnicę sztuki socreali­
stycznej i to w nie byle jakim miejscu, bo w

rezydencji Zamoyskich w Kozłówce na Lu-

belszczyźnie. Dlaczego właśnie tam? Nie wia­
domo. Od czasu do czasu zaglądali do tego
skansenu reżyserzy filmowi, wypożyczając
stamtąd eksponaty z epoki. Bo sztuka soc­
realistyczna to swoisty dokument, niechlub­
na, ale jednak historia.

Kozłówka w ostatnich tygodniach została
jakby nobilitowana a to za sprawą Bieruta.
Zdemontowany w Lublinie jego pomnik, do
Kozłówki właśnie przewieziono. Owa nobili­
tacja przejawia się we wzmożonym zainte­
resowaniu tą miejscowością, bo w gruncie
rzeczy nowy lokator w rezydencji, a ściślej:
w parku ją okalającym, uznany został za

pohańbienie i plamę na dobrym imieniu
gminy. Oprotestowała sprawę Solidarność
Chłopska.

iedy zapytałam starszego człowieka w

Kozłówce o drogę do Bieruta, odpowiedź
opatrzył natychmiast komentarzem: a nie

mogli to drania połupać, po co było go tu

przywozić? Tyle wstydu! Już na miejscu, o-

glądając zawartość pomieszczeń magazyno­
wych. przyglądając się Stalinom w różnvch
pozach, nie mogłam oprzeć się refleksji, dla­

jego bezprzykładna napaść z najwyższej try­
buny na właściwie nikomu nie znanego Ja­
nusza Szpotańskiego. autora kabaretowych
kupletów, prezentowanych na towarzyskiej
imprezie-

Właśnie za panowania Gomułki rozpoczę­
ło się ostateczne dołowanie polskiej literatu­
ry. Stalinowcy wierzyli jeszcze, że mogą ją
wykorzystać do własnych celów. Wiesław już
takich złudzeń nie miał, w związku z czym
zrobił wszystko, aby literaturę wyprowadzić
ńa margines. Dokonał tego z niewielką po­
mocą swych przyjaciół, m. in. Wincentego
Kraśki. o którym niektórzy mówią, że w

gruncie rzeczy porządny był chłop, ale ina­
czej nie mógł.

Edward Gierek, który zluzował Gomułkę,
miał do pisarzy w istocie stosunek całkiem
taki sam. jak jego poprzednik, tyle że wy­
rażał go w sposób bardziej zawoalowany.
Lubił grać pana, popisywać się swą znajo­
mością francuskiego, a także mieć na swym
dworze dekorację w postaci. literata Iwasz­

kiewicza— „pana Jarosława”. Co zresztą nie
uchroniło sędziwego pisarza przed publicz­
nym afrontem. kiedy to już na dworcu w

Warszawie okazało się, że zamiast Iwaszkie­
wicza ma do Włoch pojechać z Gierkiem
ktoś inny, jakiś urzędnik. Miał ponadto Gie­
rek u siebie szarą eminencję w postaci Je­
rzego Łukaszewicza, osobistość szczególnie
zasłużoną w ostatecznej pacyfikacji życia li­
terackiego w Polsce.

Oczywiście, przez cały czas starano się za­
chować pozory troski władzy ludowej o na­
rodową literaturę. Wyrażało się to w lanso­
waniu zjawisk literackich politycznie obojęt­
nych i dla owej władzy nieszkodliwych. Za
Gomułki był to tzw. „nurt chłopski”, które­
mu wszakże udało się wydać kilka dzieł zna­
czących, przemycających sporo prawdy w

nostalgiczno-baśniowym kostiumie. Za Gier­
ka zaś rolę tę przejęła „rewolucja artystycz­
na w literaturze”, której główną zaletą by­
ło to, iż nikt jej rewolucyjnych dokonań nie
czytał. Za Gierka też i Łukaszewicza doko­
nał się rozbrat współczesnej polskiej litera­
tury z czytelnikiem. O co też tym panom
właśnie chodziło.

*

Cios wymierzony 19 sierpnia 1983 r- nie
był więc przypadkowy. Przeciwnik był
do niego długo, długo wcześniej usta­

wiany. Osłabiano środowisko literackie przez
wiele lat, bądź to wyprowadzając sporą licz­
bę liczących się piór na emigrację, bądź
tłamsząc pozostałych w kraju różnego rodza­
ju represjami, z których najbardziej doku­
czliwą była zmowa milczenia, bądź wreszcie
skłócając pisarzy między sobą. Jak się oka­
zało, nader skutecznie.

Jest dziś rzeczą niezmiernie trudna wska­
zać właściwych architektów tamtych wyda-
dzeń. Po stronie, nazwijmy to. „nieprzekup­
nych” uporczywie powtarzana jest wersja,
że to grupa zawistnych kolegów literatów
podjudziła władze na ówczesny zarząd J. J,
Szczepańskiego w zamiarze zajęcia oczysz­
czonych przez delegalizację stołków, przeję­
cia nakładów, stypendiów, wyjazdów, miejsc
na liście lektur itd- Z drugiej 'trony, nie­
przejednanie tych pierwszych też budzi o-

kreślone podejrzenia. Pojednanie jest po pro­
stu w sytuacji reglamentacji wielu dóbr,
nieopłacalne.

czego to Stalin wstydu nie przynosił. Ileż tu
jego wcieleń! Na płótnach uwieczniono go na

wszelkie możliwe sposoby. Bieruta zresztą
też. Ale dopiero ten monumentalny, siedmio­
metrowej wysokości pomnik postawiony w

rogu parku narobił tyle zamieszania. Wia­
domość o demontażu monumentu w Lublinie
i fakt, że przewieziono go do Kozłówki, wy­
woływały coraz to nowe komentarze i plotki
Mówiono nawet, że dyrektor Kornacki, szef
składnicy socrealizmu, zamierza pomnik u-

mieścić w... pałacowej kaplicy. Plotka ma dłu­
gie nogi 1 potrafi w niewiarygodny wprost
sposób obrastać w nowe wersje.

Faktem jest, że przygotowuje sie w Koz­
łówce pomieszczenia (są obecnie remontowa­
ne) do stałej ekspozycji sztuki socrealizmu,
choć w tej muzealnej placówce {jeszcze w

1944 roku utworzono tu pierwsze Muzeum
Narodowe) znajdują się nie tylko sztandaro­
we produkcje sztuki tamtego okresu. Zwożo­
no tu jednak najczęściej socrealizm. Półtora
tysiąca obrazów i kilkaset rzeźb to istny
skansen epoki błędów i wypaczeń. Dzierżyń­
ski, Rokossowski, Stalin, przywódcy rewolu­
cji, Mao-Tse-Tung. Przodownicy pracy socja­
listycznej, ci, których nazwiska pojawiały się
na pierwszych stronach gazet, na plakatach
i w agitacyjnych ulotkach, spoczywają tu
bezimienni i nikt już nie interesuje się tym,
jaką normę wykonywali. Na niektórych obra­
zach nie ma nawet nazwisk autorów.

Malowane ilustracje placów budów, idole
tamtych czasów, których nie parzyły cegły,
są tylko numerami w muzealnym rejestrze.
Kobiety na traktorach są dumne i zadowolo­
ne. wieje optymizmem ze scen zbiorowych na

polach pegeerów. Ale nie tylko takie tematy
się tu przewijają. W pomieszczeniach gospo­
darczych rezydencji Zamoyskich znajdują się
też malowidła i popiersia artystów, uczonych
wykonywane najprawdopodobniej z okazji
wszelkich rocznic, na konkretne zamówie­
nia. Kierownictwo muzeum w Kozłówce za­
mierza zaprosić na planowane otwarcie ga­
lerii socrealizmu autorów prac znajdujących
się w zbiorach. Ekspozycja tego socrealistycz­
nego dokumentu będzie bez wątpienia wyda­
rzeniem ciekawym obyczajowo. Nikt nie po­
łoży kwiatów przed Dzierżyńskim i Stalinem,
przy okazji padną mity związane ze sztuką
tego okresu, bo przecież okaże się. że pow­
stały wówczas (nieliczne co prawda) prace o

niekwestionowanych walorach artystycznych.
Do czasu otwarcia ekspozycji opadną być mo­
że emocje związane z Bierutem w kącie par­
ku. choć kto wie. czy uchowa się cały, sko­
ro co i rusz odwiedzają go grupy młodzieży,
wypisują niewybredne epitety i chcą urzą­
dzać happeningi. Bierut nie ma już prawej
ręki, kto wie. co mu jeszcze odpadnie. Ot.
historia kołem się toczy. Nie ma już Dierżyń-
skiego w Warszawie, a jego spadanie z cokołu
z ogromną satysfakcją witane było przez tłu­
my sekundantów tej walki ze skamieniała
pozostałością ponurych lat.

Ciekawe o czym mvślała ostatnia właści­
cielka Kozłówki wyjeżdżając stąd w 1944. i

wywożąc najcenniejsze ze swoich dzieł sztu­
ki i kosztowności (podobno było tego sześć
ciężarówek). Przewidywała zapewne, jaki los
'notka rezydencję, która iak wiele Innych te­
go tvnu obiektów niszczała nrz°z lata i ulega­
ła dewastacji. Ale taki scenariusz wydarzeń
z Bierutom w tle. do głowy jej pewnie nie
przwszedł.

URSZULA ORMAN

Hyde
Park

Piórkiem po radzieckiej prasie

Tak czy owak, nie sposób oprzeć się wra­
żeniu. że dzieło zapoczątkowane przez Ber­
mana, kontynuowane przez Gomułkę. Kraś-
kę. Łukaszewicza i towarzyszy, kończą dziś
polscy pisarze własnymi rękami.

1

Wśród
członków obecnego ZLP panuje,, ,

dziś głęboka frustracją. Ci Cieśli rze-

czywiście są tacy), którzy dali sie wy­
korzystać jako narzędzie władzy, czuja się
przez nią wystrychnięci na dudka (choć po­
winni się już przyzwyczaić). Jest jednak gprzytłaczająca większość takich, którzy na |
swej przynależności do „Neo-Zlepu” nie zy- |
skali nic. jeśli nie stracili. Mało tego, od po­
czątku nie mieli żadnych złudzeń, zaś ich |

motywacja, kiedy zdecydowali się wesprzeć g
„reżimowy” związek, była zupełnie inna, da- g
lęka od doraźnych, osobistych korzyści g
Chcieli mianowicie na gruzach uratować, co g
się da. Był to program minimum, zgoda, je- g
dnak w owym czasie jedynie możliwy Po- g
gląd. że gdyby wszyscy literaci twardo się g
postawili, to władza by się ugięła, jest śmie- g
sznym złudzeniem. Nie zapominajmy, że był g
rok osiemdziesiąty trzeci, a nie osiemdzie- g
siaty ósmy.

I uratowali! M. in. po raz pierwszy w hi- S
storii PRL udało się wymusić na władzy co- g
roczną rewaloryzację stawek. Nie była to g
sprawa błaha, dla wielu pisarzy oznaczała g
przetrwanie. I nawet, jeśli ocenić to jako
ochłap rzucony posłusznym, to jednak z

ochłapu tego ną równi z „reżimowcami” ko­
rzystali „nieprzekupni”.

To fakt, że flirt nie trwał długo. Kiedy
tylko władza dostała, co chciała. odwróciła
się (nie po raz pierwszy, nie no raz pierw­
szy) do swego wczorajszego absztyfikanta
zadkiem, wszczynając równocześnie flirt z

rywalem (wydania dysydentów w oficjalnym
obiegu, dostęp do środków przekazu, stypen­
dia zagraniczne) w złudnym przekonaniu, że

jej to jeszcze coś pomoże. Nie pomogło i do­
brze jej tak! .

Ale jest faktem bezsprzecznym, że coś
tam dzięki „Neo-Zlepowi” uratować sie uda­
ło. Może nawet ktoś dzięki niemu nie pal­
nął sobie w łeb. kto to wie?

*

Być może, należy wymienić zarząd ZLP,
jako kojarzący

'

się ze złymi czasami.
Być może trzeba dokonać jeszcze wielu

innych zmian (m. in. gotowość podania się
do dymisji ogłosił zarząd Oddziału ZLP w

Krakowie). Jak daleko jednak powinni się
w tych samookaleczeniach posuwać pisarze,
często twórcy wybitni, którzy w momencie
najtrudniejszym zaryzykowali własne karie­
ry?

Odzywają się głosy, czy nie należałoby w

ogóle rozwiązać ZLP, a może, zastanawiają
sie inni, wystąpić z niego i założyć trzeci
związek?

Nie mówiąc 1ul o tym, że przypominało­
by to opuszczanie tonącego okrętu i to w

sytuacji, kiedy wszystkie szalupy odpłynęły,
powstaje pytanie, czy na pewno ucieczka by­
łaby słuszna. Ten okręt mianowicie wcale nie
musi zatonąć. W sytuacji jaka się rysuje,
właśnie on może sie stać arka Noego dla
wszystkich, którzy naprawdę mają dość ku­
rateli. ^Którzy np. czuliby się skrępowani
wygłaszaniem swych utworów z ambon, a

także chcą patrzeć przede wszystkim w

przód, a nie w tył.
W każdym razie, samozagłada ZLP była­

by i pewnością po myśli właśnie panom Go­
mułce, Kraśce, Łukaszewiczowi. Takie było­
by ich za grobem zwycięstwo. W którym
zresztą nie po raz pierwszy przejawiłaby się
przewrotna złośliwość dziejów.

Czy jednak o takie dawanie satysfakcji
cieniom przeszłości dzisiaj chodzi?

MAREK LUBAS-HARNY

„CHYLĘ PRZED NIMI GŁOWĘ”

W zakończeniu „Archipelagu Gułag” A. I. Sołżenicyn
składa hołd („Chylę przed nim głowę”) ludziom, bez któ­
rych książka nie zostałaby napisana i zachowana. Nie

zdecydował sie wtedy jednak na opublikowanie Ich naz­
wisk.

Ale oto nastał już czas, aby przypomnieć zapomnia­
nych, odtajnić utajnionych, i pochylić przed nimi głowę —

Pisze „Litieraturnaja Gazieta".
Niedawno w wydawnictwie „Sowietskij Pisatiel” wyszła

książka pt. „Zapiski Wam współczesnej”. Rozpoczynają ją
wspomnienia O!gi Adamowej-SHozberg ’ut” Autor .a.

(żyje w Moskwie i ma 87 lat) opisuje swoją osiemnasto­
letnią katorżniczą gehennę.

Pierwszy raz Olgę Adamową-Sliozberg aresztowano w

1936 roku i oskarżono o współpracę z terrorystyczną or­
ganizacją. Otrzymała wyrok 8 lat więzienia i obozów pra­
cy. Powtórnie aresztowano ją w 1949 roku i skazano na

dożywotnie zesłanie. Ułaskawiono dopiero w 1954 roku.

Pamiętniki, w których opisała swoje obozowe przeżycia,
przesłała A. Sołżenicynowi. Sołżenicyn długo wzbraniał
się, choć go do tego namawiała przed przeczytaniem i wy­
korzystaniem jej pamiętników, ale gdy je już przeczytał,
niektórymi faktami posłużył się w „Archipelagu ,

Tak sam o tym pisze; ,,Gdy zaczynałem pisać tę książkę
w 1958 roku, nie znałem żadnych pamiętników, ani utwo­
rów literackich o obozach pracy („łagrach”).. W trakcie
pracy, do 1967 roku, stopniowo poznawałem „Opowiadania
kołymskie” Warłama Szałamowa, wspomnienia D. Wit­
kowskiego. E. Ginzbrr : - O. A damowej-Siiozberg. na !’tó-
re się powołuję jako na fakty literackie powszechnie
znane (tak kiedyś będzie na pewno).

Dziś czytając początkowe rozdziały „Archipelagu Gu­
łag” wiemy, że prorocze były słowa Sołżenicyna — lite­
rackie fakty dotarły i wstrząsnęły opinia społeczna. Ma
w tym swój udział i O. Adamowa-SIiozberg.

SWOI CZY „OBCY”
Na łamach radzieckiej prasy często gości temat rosyj­

skiej i radzieckiej emigracji. Tym razem o stratach, jakie
poniosła radziecka i rosyjska kultura w związku z emi­
gracją 1905, 20, 40 i 70 roku w „Izwiestiach” pisze Danił
Granin. Szczególnie dużo uwagi poświecą pisarz ostatniej
fali emigracji.

W latach siedemdziesiątych przed domami kultury .w

Związku Radzieckim można było spotkać długie kolejki
ludzi podenerwowanych i niecierpliwych. Zdener­
wowani i niecierpliwość tych, którzy przyszli zobaczyć
nowa wystawę można było z łatwością wytłumaczyć.
Przecież nierzadkie były przypadki, że po kilku dniach,
a nawet godzinach, wystawę współczesnych malarzy za­
mykano. a ich nazwiska nie poławiały sie już więcej na

afiszach. Mówiono, że wyjechali za granicę.
Obecnie w Leningradzie otwarto wystawę prac arty­

stów. którzy wyjechali z kraju przed 15 laty. Dzięki niej
Rosjanie dowiadują sie. jak wielu artystów, pisarzy opu­
ściło wówczas ojczyznę. Różne były przyczyny tej ostat­
niej emigracji. Różne były też metody, jakimi się posługi­
wano. aby pozbyć się ludzi niewygodnych: zwolnienia a

Pracy, zakaz wyświetlania filmów, zdejmowanie spekta­
kli. zakaz publikacji, zakaz wystawiania dziel. W ten spo­
sób zmuszano do wy tozdm.. Wiktora Niekrasow”. Włodzi-
tntorza Wotoowicza. Efima Etkinda. Georgija Władimowa.

Biologa Ż. Miedwiediewa umieszczono w szpitalu psy­
chiatrycznym i tylko dzięki energicznym protestom uczo­
nych z Piotrem Kapica na czele i pisarzy z Aleksandrem
Twardowskim udało się go stamtad wydostać. Wkrótce
zmuszono go jednak do wyjazdu z kraju. Zmuszeni byli
wyjechać też Aleksander Sołżenicyn, Józef Brodski, Wa­
silij Aksionow, Andrie.i Siniawski.

Natychmiast no wyjeździe za granice nazywano tych
ludzi uciekinierami i zdrajcami, piętnowano, szkalowano
i pozbawiano obywatelstwa. Można by jeszcze długo wy­
mieniać: Tarkowski. Lubimow. Roztropowicz. WołkońskL
Wiszniewska, soliści baletu — Nuriejew. Barysznikow,
Makarowa.

Smutna jest lista strat, jakie poniosła radziecka kultu­
ra. Na szczęście wiele z tych osób na wygnaniu tworzyło
1 tworzy w dalszym ciągu, rozsławiając kulturę i sztukę
rosyjską.

Kończąc Granin uważa, że przyszedł już czas, aby dia­
metralnie zmienić stosunek do tych ludzi i przywróć5- Int
obywatelstwo radzieckie, bowiem pozbawienie obyw«'el-
stwa ludzi, którzy żadnych zbrodni przeciw swej ojczyźnie
nie popełnili, jest naruszeniem podstawowych praw czło­
wieka.

PRZEDWCZESNA RADOŚĆ

„Litieraturnaja Gazieta” w numerze 43. z br. z okazji
ukazania sie pierwszego numeru „Leningradzkiego Litie-
ratora” pisała: „Dobrze, że narodziny nowej gazety nie
napotkały na przeszkody nie do pokonania, jak to zda­
rzało sie niedawno”.

Radość okazała sie jednak przedwczesna. Po pojawieniu
się pierwszego numeru „LL” — organu pisarzy łeningradz-
kich (drukowanego na tych samych maszynach co woj­
skowa gazeta „Na straże rodiny”) dyrektor drukarni N.
Jakowlew otrzymał polecenie — ,.W’strzymać wydawanie
gazety”!

W liście wyjaśniającym skierm-anym do redaktora na­
czelnego „LL” czytamy: „Nasza drukarnia nie jest w sta­
nie. bez szkody dla terminowego wydawania gazety okrę­
gowej. innych gazet wojskowych i druków wydziału po­
litycznego. zapewnić regularnego ukazywania sie waszej
gazety...”.

W tym samym liście, podpisanym przez I zastępcę na­
czelnika wydziału politycznego Leningradzkiego Okręgu
Wojskowego, dyskretnie nie wspomina się. czym kierowali
się pracownicy tego wydziału, podpisując bezterminową
umowę o wydawaniu gazety. Nie wyjaśniono także, co

stoi na przeszkodzi, aby "koral sie dr”"' numer caz v,

złożony i przygotowany do druku przed wydaniem za­
kazu.

Leningradzey pisarze nie załamuje rak Poszukamy in-
nci drukarni — twierdza. Na następny numer czytelnicy
będą musieli poczekać. Ale otrzymają go na pewno!

POSPIECH JEST ZŁYM DORADCĄ

Ną uczonych, pisarzy, czytelników, którzy do tej pory
korzystali z największej w Moskwie a jednocześnie w

krato Biblioteki im. Lenina (popularnie zwanej Leninką)
PADŁ BLADY STRACH. Biblioteka ną czas remontu

(kilka lat) ma być zamknięta, a książki wywiezione.
Przedstawicie! Ministerstwa Kultur” ZSRR próbując

uspokoić opinie publiczna noinformował że remont I mo­
dernizacja biblioteki sa konieczne, ale nip zamknie się jej
całkowicie, lecz tylko ograniczy je.i działalność.

Na razie Rada Miejska Moskwy nrzvdziełiła bibliotece
budynek zastępczy w Sokolnikach, do którego w 1991 ro­
ku zostanie przewieziona jedna trzema księgozbioru. W
magazynach mają pozostać książki „nie czytane".
W tychże Sokolnikach planuje się otwarcie czy­
telni na sto miejsc. Już teraz przed moskiewska bibliote­
ka manifestują ludzie, zbierają tysiące nodnisów. ślą pe­
tycje do władz ZSRR, a nawet do UNESCO. Nie mogą
zrozumieć, dla kozo będzie "rzozna-zone te sto miejsc w

czytelni (czyżby dla ludzi, którzy nocami, pałac ogniska
będą pilnować kolejki?), skoro 2 tysiące miejsc w dotjv' -

czasowych czytelniach nie może nomieśHć chętnych. Kto
rozdzieli 30 min książek na „czytane” i „nie czytane”?
Urzędnicy? Kto będzie codziennie przewoził tysiące ksią­
żek do Sokolnik?

Biblioteka jest rzeczywiście w katastrofalnym stanie.
Wymaga gruntownego remontu i przebudowy, ale chyba
nie kosztem pozbawienia stolicy i kraju dostępu do ksią­
żek. Pośpiech w tak ważnej sprawie nie jest najlepszym
doradca.
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Senat kontra Sejm
(DOKOŃCZĘ.* IE ZE SIR l»

debaty, a sprawę ostatecznie

chyba przesądził wiceminister

sprawiedliwości Adam Strzem­
bosz, stwierdzając że rozstrzy­
gnięcie sprawy amnestii jest
nieodzowne' dla spokoju w

zakładach karnych, dla dobra

psychicznego skazanych. Za­
rządzone głosowanie ujawniło,
że zdecydowana większość se­
natorów jest za rozpatrzeniem
na bieżącym posiedzeniu u-

stawy amnestycyjnej przyję­
tej przez Sejm (dwa głosy
przeciw, siedem wstrzymują­
cych się).

SEJM NIE SPEŁNIA
OCZEKIWAŃ

Senator Anni Bogucka-Sko-
wrońska nie omieszkała stwie-
dzić, że Sejm uchwalając u-

stawę amnestyjną nie spełnił
oczekiwań. Nie uwzględnił
więc pilnej potrzeby napra­
wienia części szkód społecz­
nych wyrządzonych przez
nadmierną represyjność do­
tychczasowego wymiaru spra­
wiedliwości.

Rzecz dotyczy przede wszy­
stkim wyłączeń z ustawy.
Przypomnijmy. że na macy
decyzji Sejmu z dobrodziej­
stwa amnestii zostali wyłącze­
ni sprawcy zabójstw, zgwał­
ceń zbiorowych, zgwałceń ze

szczególnym okrucieństwem,
zbrodni wojennych i ludo­
bójstwa, rozbojów, kradzieży
z włamaniem, kradzieży zuch­
wałych. sprawcy wypadków
drogowych pod wpływem al­
koholu ze skutkiem śmiertel­
nym oraz recydywiści. Sena­
tor Bogucka-Skowrońska wy­
stępując w imieniu Senackiej
Komisji Praworządności i
Praw Człowieka oraz Komisji
Inicjatyw i Prac Ustawodaw­
czych kategorycznie stwier­
dziła, że indeks wyłączeń jest

zbyt szeroki. Z dobrodziejstwa
ustawy powinni skorzystać
także sprawcy rozbojów, kra­
dzieży z włamaniem i kra­
dzieży zuchwałych, recydywi­
ści. a także kierowcy, która;
prowadząc pojazd w stanie
nietrzeźwym doprowadzili do
śmierci człowieka — z tym,
że orzeczone w stosunku do
nich kary zmniejszone byłyby
o 1/4. Tylko w stosunku do

sprawców zabójstw, gwałtów
oraz zbrodni wojennych i lu­
dobójstwa nie stosowano by
przepisów amnestyjnych. Z

jednym wszakże wyjątkiem;
w przypadku morderców ska­
zanych na karę śmierci za­
mieniono by wyrok na karę
25 lat pozbawienia wolności.

Zdaniem pani senator sko­
rygowana przez Senat usta­
wa spełni pozytywną rolę
społeczna, uwiarygodni bo­
wiem zapowiedź dalszej hu­
manizacji wymiaru sprawied­
liwości.

„CICHY" STRAJK MILICJI
Senator Wende nie krył, że

wprowadzenie ustawy amne­
styjnej w ogóle, a amnestii je­
szcze szerszej jak chce tego
Senat nie spotyka się z ży­
czliwym przyjęciem społecz­
nym. Społeczeństwo wobec
wzrostu przestępczości czuje
się zagrożone.

Według senatora Wendego
winę za tego typu stan na­
strojów społecznych ponosi
przede wszystkim milicja,
która... ogłosiła ..cichy” strajk.
Należy z tego zdawać sobie

sprawę, należy również pa­
miętać iż oo ostatecznym
przyjęciu amnestii nie Wszy­
scy groźni przestępcy wyjdą
na wolność, a jedynie zmniej­
szysięim—itotylkoo1/4
— wymierzone kary. Każdy
ze skazanych — zacytujmy

senatora — zadowolony z

amnestyjnego aktu, obdarzony
zaufaniem, po opuszczeniu
murów zakładu karnego zrobi

wszystko, żeby pomóc w pod­
niesieniu kraju z ruiny.

NIE ZABIJAJMY
W MAJESTACIE PRAWA

Obecnie trzech skazanych
posiada wyroki śmierci. Czy
mamy wyrazić zgodę na to —

pytano w Senacie — by w

majestacie prawa tych trzech
ludzi zostało zabitych? Nie,
nie możemy pozwolić na taki
akt bestialstwa. Dlatego karę
śmierci należy zamienić na

20 lat pozbawienia wolności.

Zostawmy podobne głosy
bez komentarza — powiedzmy
tylko, że wśród owych trzech
skazanych na karę śmierci

jest Mirosław Trynkiewicz,
morderca z Piotrkowa Try­
bunalskiego. który w okrut­
ny sposób pozoawił czterech
kilkunastoletnich chłopców
życia.

NIE LEKCEWAŻMY
OPINII PUBLICZNEJ

Wśród senatorów (ale bę­
dących w zdecydowanej
mniejszości) opowiadających
się za wersją amnestii przy­
jętą przez Sejm znalazł sie
Jarosław Kaczyński. Bronił

społecznych poglądów sprze­
ciwiających się amnestii. To,
że przestępczość rośnie jest
faktem, a nie wynikiem ma­
nipulacji ze strony resortu

spraw wewnętrznych. Sena­
tor Kaczyński zaproponował
nie tylko utrzymanie wszyst­
kich wyłączeń przyjętych
przez Sejm, ale co więcej —

rozszerzenie ich także o spraw­
ców przestępstw przeciwko
rodzinie. Z dobrodziejstwa
amnestii — zdaniem senatora

Kaczyńskiego — nie powinni
korzystać np. złośliwie uchy­

lający się od płacenia alimen­
tów, znęcający się nad żonami,
dziećmi.

Polemizował senator Karol
Modzelewski. To prawda, że
część społeczeństwa przykla-
śnie słowom senatora Kaczyń­
skiego, ale Senat w swoich

decyzjach nie może kierować
się tego typu aplauzem. Rze­
czą Senatu jest robić to, co

jest oparte na rzetelnej wie­
dzy o przedmiocie, a nie za­
wsze to czego oczekuje od
niego większa lub mniejsza
część polskiego społeczeństwa.

GŁOSOWANIE

Zgodnie z przewidywaniami
Senat uchwalił poprawki do

ustawy przyjętej przez Sejm —

i to poprawki bardzo istotne.
Uwzględniono jednak wniosek
senatora Kaczyńskiego, by z

amnestii wyłączyć sprawców
przestępstw przeciwko rodzi­
nie.

Podajemy wynik głosowa­
nia: zą zmianą ustawy amne­
styjnej głosowało 57 senato­
rów, a wstrzymało się od gło­
su 7.

Takie stanowisko Senatu

(wyraźna kontra przeciw de­
cyzji Sejmu) doprowadzić mo­
że do szeregu komplikacji pro­
ceduralnych. Po raz pierwszy
dochodzi do tak istotnych roz­
bieżności między tymi dwoma
ciałami przedstawicielskimi.
Zobaczymy jak do decyzji Se­
natu ustosunkuje się Sejm.
Możliwe są różne rozwiązania.

Z innych spraw, którymi
zajmował się wczoraj Senat:
zarządzono wybory uzupełnia­
jące w woj. opolskim, a tak­
że pozytywnie ustosunkowano
się do aktów prawnych u-

chwalonych wcześniej przez
parlament.

JANUSZ HANDEREK

PS. Do sprawy amnestii
wrócimy ponownie i szerzej
w komentarzu red. J. Hańder-
ka, który zamieścimy w ponie­
działkowym wydaniu „Gaze­
ty Krakowskiej”.

PRZETARGI

(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
czów, którzy rękami i nogami bronią tego terenu przed pla­
nowaną budową. Najśmieszniejsze w tym jest to, że nie

mają oni żadnego prawnego uzasadnienia do zajmowania, a

tym bardziej do decydowania, o losie tego obszaru.
Jestem jednym, z około 30. właścicieli tego terenu,, który

został w latach sześćdziesiątych bezprawnie zaanekto­
wany przez ówczesną Miejską Radę Narodową w Krakowie
dla swoich pracowników, którzy utworzyli tam ogródki
działkowe. Wcześniej teren ten stał nie zagospodarowany i
wówczas ja, niżej podpisany, jako współwłaściciel tego tere­
nu, wystąpiłem do Sądu Powiatowego o tzw. zniesienie

współwłasności (teren ten nie był prawnie rozdzielony po­
między współwłaścicieli).

Po (Około dwa lata ciągnącym, się. procesie Sąd zwróci! Się
do Rady Narodowej o zgodę (?) na zniesienie współwłasności.

■Oczywiście, jak tó zwykle u nas,bywa, przyszła decyzją od­
mowna, uzasadniona przez ówczesne władze istnieniem in­
nych planów co do tych terenów. Miały tam powstać urzą­
dzenia sportowe i rekreacyjne dla potrzeb miasta. Tymcza­
sem urzędnicy Rady Narodowej zaanektowali teren pod
działki dla siebie. Stan, ten trwa do dzisiaj. Sąd przekazał

sprawę ad acta. Ja poniosłem poważne koszty swojej naiw­
ności i wiary w praworządność.

Wielokrotnie zwracałem się o oddanie mi w użytkowanie
mojej części ziemi, lub o wywłaszczenie. Wszystko bezsku­
tecznie. Wreszcie w 1967 roku zaskarżyłem użytkowników
działek ponownie do sądu i ten przyznał mi symboliczną
roczną tenutę dzierżawną, którą otrzymuję do dzisiaj.

Budowa hotelu na tym terenie dałaby mi możność uzyska­
nia jakiegoś godziwego odszkodowania za zabrany mi przed
laty beznrawnie kawałek ziemi. Dlatego ja, a sądzę że i inni

współwłaściciele tego terenu, popieram i zgadzam się na bu­
dowę hotelu na tym obszarze. Jeśli to Pana interesuje jesz­
cze a moja zgoda mogłaby w czymś Panu pomóc, proszę o

skontaktowanie się ze mną. Jestem również gotów w każdej
chwili udostępnić odpowiednią dokumentację.

MIECZYSŁAW STOLFA
(adres znany redakcji)

Z dalekopisu
W LAS VEGAS —

4,fi MLN DOL.
(a) 76 letni emeryt Elmer

Shervin wygrał w jednym
ż kasyn w Las Vegas (Ne-

. wada, USA) największą, .su­
mę, jaką, kiedykolwiek za­
notowano w tutejszych
kronikach.

Grając w automacie

przyjmującym jednodolaro-

we banknoty emeryt naj­
pierw stracił 80 dolarów,
później jednak fortuna od­
wróciła się, przynosząc
Shervinowi 4.6 min dola­
rów wygranej.

„Szczęśliwe” pieniądze —•

20 doi., na które w końcu
automat sypnął miliony —

Elmer Sheryin pożyczył od

byłej małżonki. Agencje
nie podają, czy nie rości
ona pretensji do wygranej.

TYGOpISIIOWY PROGRAM

SOBOTA, 25 XI

7.00 „Kochany wróg”
film fab. USA

8.30 „Nicholas Nićkleby”
teatr, wersja ang.

9.30 „Ostatnie 5 minut”
film tv

11.00
rial

12.00
12.05

serial
12.30
13.30
14.00
14.30

TV
14.45

lard, boks
16.30 7 dni w parlamencie
17.00 Po festiwalu „Złoty Ce­

kin”

18,00 Wiadomości
18,10 Słowo i życie

religijny
18.20 „Hooperman”

tv
18.50 Amazonia — ekspedy- rial

cja Cousteau
19.40“' '

20.00
20.30
23.00

0.20
miłość”
reż, Claiide Lelouch,
Michele Morgan

„Chateauvallon” —se-

Wiadomości

„Pożyczeni ojcowie”

Check up — pr. med.
Dziennik

Pryzmat
Zobaczmy — 7 dni w

Sportowa sobota — bi-

pr.

film

Kalendarz dnia
Dziennik
Fantastico — pr. rozr.

Dziennik
,Kot. mysz, strach i
— film krym. frańc.,

wr.gł.

NIEDZIELA, 26 XI

wisielca'

pr.

7.00 „Kandydat na
—- film tv, cz. 2

8.30 „Pszczółka Maja”
8.45 Świat kwarka

przyrodniczy
9.30 Festiwal muzyki kame­

ralnej
10.30 Zielona linią — pr.

kologiczny
11.00
11.55

rei.
12.15
13.00
14.00

rozr., w przerwach wiad. sport.
20.00 Dziennik
20.30 „Narzeczeni” — serial

wg powieści Manzoniego, cz. 3
22.00 Sportowa niedziela
24.00 Wiadomości

0.10 Narty — Puchar Świa­
ta (slalom Spec, mężczyzn)

0.40 „Złota noc” — film fr.,
w r. gł. Bernard Blier. Klaus
Kinśki

Msza święta
Słowo i życie —

Zielona linia
Dziennik
Niedziela w...

e-

pr.

pr.

PONIEDZIAŁEK, 27 XI

7.00 Magazyn poranny
9.40 „Santa Barbara" —

rial, powt.
se-

:..
rai-tino

Wiadomości
Spotkajmy się — pr.

RAI UNO odpowiada
Wiadomości
„Serca się nie starze-

serial

10.30
10.40

rozr.

11.40
12.00
12.05

ją” -

12.30 „Dama w kryminale”
— serial

13.30 Dziennik
14.00 Rozmowy o polityce
14.10 Fantastico — bis
14.20 Świat kwarka

przyr.
15.00 Siedem dni w parla­

mencie
15.30 Sportowy poniedziałek
.16.00 Big!— pr. dla dzieci
17.30

rei.
18.00
18.05

pr.

Słowo i życie pr.

Wiadomości
„Santa Barbara” —se-

„Zabrania się tańczyć”19.10
— serial

19.40 Kalendarz dnia
20.00 Dziennik
20.30 „Misja” — film ang.

w r. gł. Robert de Niro
22.55 Dziennik
23.50 Zaproszenie do kina
24.00 Wiadomości

0.35 Torąuato Tasso —

cie i dzieło

WTOREK, 28 XI

19.40 Kalendarz dnia
20.00 Dziennik
21.30 „Bez świadków” —

film radź.,. reż. Nikita Michał­
ków

22.40
22.50
23.15

0.20
0.55

Dziennik
Film, cz. 2
New Model Today
Wiadomości
Tasso — życie i dzieło

ŚRODA, 29 XI

ży-

7.00 Magazyn poranny
9.40 „Santa Barbara” —

rial, powt.
10.30
10.40

rozr.

11.40
12.00
12.05

ją” — serial
12.30 „Dama w kryminale”

— serial
13.30
14.00
14.10
14.20

przyr.: „Żyjące wyspy” i „Spa­
lona ziemia”

15.00 Kroniki włoskie
.15.30 RAI — regiony — „Na

północy i na południu”
16.00 ‘

................

17.35
17.55
18.00
18.05

rial
19.10

— serial

Wiadomości

Spotkajmy się ■

se-

pr.

RAI UNO odpowiada
Wiadomości
„Serca się nie starze-

Dziennik

Rozmowy polityczne
Fantastico — bis
Świat kwarka — pr.

Big! — pr. dla dzieci
Czas wolny
Dziś w parlamencie
Wiadomości
„Santa Barbara” — se-

..Zabrania się tańczyć”

Prapremiera
Kroniiki włoskie

Big! — pr. dla dzieci
Czas wolny
Dziś w parlamencie
Wiadomości
„Santa Barbara” —se-

„Zabrania się tańczyć"

15.00
15.30
16.00
17.35
17.55
18.00
18.05

rial
19.10

— serial
19.40
20.00
20.30
22.40
22.50

lie Chaplina
24.00 Wiadomości

0.35 Tasso — życie i dzieło

7.00 Magazyn poranny
9.40 „Santa Barbara” —

rial, powt.
10.30 .. ..................

10.40
rozr.

11.40
12.00
12.05

ją” — serial
12.30 „Dama

— serial
14.30
13.40
14.10
14.30

przyr. — „Pastwiska’
15.00 Szkoła otwarta
15.30 Big — pr. dla dzieci
15.55 Narty — Puchar Świa­

ta — slalom gigant mężczyzn
16.40 Big! — cz. 2
17.55 Dziś w parlamencie
18.00 Wiadomości
18.05 „Santa Barbara” — se- rial

rial
19.10 „Zabrania się tańczyć”

— serial
19.40 Kalendarz dnia
20.00 Dziennik
20.30 „Wyzwoliciele” — film

przygód. USA
22.10 Dziennik
22.20 Zaproszenie do kina
22.30 Sportowa środa — ko­

szykówka, . boks, narty
24:00 Wiadomości

Wiadomości

Spotkajmy się

sa-

pr.

RAI UNO odpowiada
Wiadomości
„Serca się nie starze-

w kryminale'

Swiat

Rozmowy polityczne
Fantastico — bis
Świat Kwarka — i

kwarka — pr.

CZWARTEK. 30 XI

pr-

7.00 Magazyn poranny
9.40 „Santa Barbara”

rial, powt.
10.30 Wiadomości,
10.40 RAI UNO odpowiada
12.00 Wiadomości
12.05 „Serca się nie starze-

i” — serial
13.30 Dziennik
14.00 Rozmowy polityczne
14.10 Fantastico — bis
14.20 Świat kwarka — pr.

przyr.

se-

ją’

Kalendarz dnia
Dziennik
„Policjant" — film tv

Dziennik

„Cyrk” film Char-

PIĄTEK, 1 XII

7.00 Magazyn poranny
9.40 „Santa Barbara” — se­

rial. powt.
10.30 ‘
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Program RAI UNO publiku­
jemy dzięki uprzejmości Wło­
skiego Instytutu Kultury w

Krakowie.

TV BRATYSŁAWA

Niestety, nie otrzymaliśmy
programu Telewizji Słowac­
kiej — za przymusową przer­
wę w jego publikowaniu ser­
decznie Czytelników przepra­
szamy.

„AMEKS” Auto-Moto-Ekspert-Serwis Spółka Inżynierska i

o.o.j.,g.u. w Mysłowicach ,ul. Grunwaldzka 9, tel. 223-574 1
223-788, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO, który odbędzie się dnia 7 grudnia 1989 r. o godz.
9 w Miejskim Centrum Kultury w Mysłowicach, ul. Grunwal­
dzka 7, sprzeda następujące pojazdy i zespoły samochodowe:

1. Wołga Gaz 24, rok prod. 1985, nr rej. KAF-414X, cena

wywoł. 10.000 .000 zł
2. Tarpan 233 (osb. towarowy) — ,po wypadku, rok prod.

1979, nr rej. KAB-823K, cena wywoł. 1.000.000 zł
3. Zuk A 06 furgon, rok prod. 1975, nr rej. KAA-151K, cena

wywoł. 1.200.000 zł
4. Star A 28, osinobus (bez siln.), rok prod. 1973, nr rej.

KAE-789D, cena wywoł. 2.000.000 zł
5. Jelcz 317D (ciągnik siodłowy), rok prod. 1978, nr rej.

KAB-592B, cena wywoł. 5.000.000 zł
6. Ził 555 (samywył.) — silnik IFA, rok prod. 1977, nr rej.

KAE-908D, cena wywoł. 2.000.000 zł
7. Kraz 256B (samowyładowczy), rok prod. 1978, nr rej.

KAK-068H, cena wywoł. 5.000.000 zł
8. naczepę ND 160 (nkpl.), rok prod. 1976, nr rej. KAA-007K,

cena wywoł. 1.000.000 zł
9. nadwozie Wołgi Gaz 24 ( z niepeł. wyposażeniem), rok

prod. 1981, cena wywoł. 2.000.000 zł
10. Star A 23 (skrzyń, nkipl.), rok prod. 1973, nr rej. KAD-

-295D, cena wywoł. 1.500.000 zł
11. Tarpan S-237 towos, rok prod. 1985, nr rej. KAG-513N,

cena wywoł. 1.550.000 zł
12. Fiat 125p, rok prod. 1985, nr rej. KTZ-613C, cena wy­

woławcza 8.000.000 zł
13. Żuk Ali (skrzyń.), rok prod. 1982, nr rej. NSA-1I2J, cena

wywoł. 2.500.000 zł
14. Nysa 522T towos, rok prod. 1986, nr rej. ,KAE-313V, cena

wywoł. 4.000.000 zł
15. Robur LD 3001 (skrzyń.), rok prod. 1986, nr rej. KAE-

374V, cena wywoł. 8.000.000 zł
16. Żuk A 06 B (furgon), rok prod. 1935, nr rej. KAE-481V,

cena wywoł. 3.000.000 zł
17. Jelcz 325 (skrzyń.), rok prod. 1983, nr rej. KAD-478P, ce­

na wywoł. 10.000 .000 zł
18. Jelcz 080 (autobus po naprawie), rok prod. 1983, nr rej.

KAD-477P, cena wywoł. 18.000.000 zł
19. Star A 28 (skrzyń.), rok prod. 1986, nr rej. KAG-519N,

cena wywoł. 7.000.000 zł
20. Ursus Ć-360-3p, rok prod. 1988. nr rej. KCA-753H, cena

wywoł. 5.000.000 zł
21. ładowarkę Cyklop T 214/3 (nieeksploatowana), cena wy­

woławcza 5.260.000 zł
22. Star 29 (skrzyniowy), rok prod. 1978, nr rej, KAA-356U,

cena wywoł. 2.000.000 zł
23. Star 25 (pożarniczy), rok prod. 1974, nr rej. KAF-005R,

cena wywoł. 3.000.000 zł
24. wózek widłowy 3,2t (spalinowy), rok prod. 1979, nr rej.

f.27653, cena wywoł. 1.500.000 zł
25. Polski Fiat 125p, rok prod. 1978, nr rej. KAB-815B, cena

wywoł. 1.500.000 zł
26. Nysa 522, rok prod. 1977, nr rej, KAA-624B, cena wywoł.

3.000.000 zł
27. Ursus C-360, rok prod. 1980, nr rej. KAD-003V, cena wy­

woławcza 3.300.000 zł
28. kop.-spycharkę „Białoruś”, PE 0,8E, rok prod. 1981, nr

rej. KAD-457V, cena wywoł. 5.000.000 zł

29. WUKO ZS 13, rok prod. 1981; nr rej. KAD-002V, cena

wywoł. 360.000 zł
30. WUKO ZSM-1, rok prod. 1981, cena wywoł. 120.000 zł
31. Nysa 522, rok prod. 1978, nr rej. KAF-386R, cena wywoł.

1.500.000 zł
32. Star W 28 (samowyładowczy), rok prod. 1977, nr rej.

KAE-426R, cena wywoł. 1.000.000 z!
33. Star A 29, rok prod. 1969, nr rej. KAE-343R, cena wywoł.

1.500.000 zł
34. naczepę D 68 (8 t) nkpl., rok prod. 1978, nr rej. KAA-

-4 18F, cena wywoł. 200.000 zł
35. Star A 29 (pog. techn.) rok prod. 1979, nr rej. KAA-474U,

cena wywoł. 1.500.000 zł
36. Star A 28 (skrzyniowy), rok prod. 1981, nr rej. KAF-216C,

cena wywoł. 1.500.000 zł
37. Star A 28 (skrzyniowy), rok prod. 1970, nr rej. KAA-684B,

cena wywoł. L500.000 zł
38. Star 3W 200, rok prod. 1980, nr rej. KAE-981C, cena wy­

woławcza 4.000.000 zł
39. Star A 28 (skrzyniowy), rok prod. 1968, nr rej. KAE-

-312H, cena wywoł. 1.500.000 zł
40. Wołga Gaż 24. rok prod! 1977. ńr rej. KAC-054V, cena

wywoł. 2.500.000 zł
41. Nysa 522 (Mikrobus), rok prod. 1975, nr rej, KAC-053V,

cena wywoł. 1.000.000 zł
42. Star A 28 (pog. techn.), rok prod. 1975, nr rej. KAD-394U,

cena wywoł. 2.500.000 zł
43. Star A 29 (osinobus), rok prod. 1969, nr rej. KAC-427S,

cena wywoł. 2.000.000 zł
44. Star 66 (koparka), rok prod. 1970, nr rej. KĄB-848N, cena

wywoł. 2.000.000 zł
45. agregat sprężarkowy WD 50, rok prod. 1965. nr rej. f.445,

cena wywoł. 600.000 zł
46. Steyr K-29 (samowył.), rok prod. 1977, nr rej. KAC-403G,

cena wywoł. 16.750.000 zł
47. Steyr K-29 (samowył.), rok prod. 1977, nr rej. KAC-391G,

cena wywoł. 16.750.000 zł
48. Kamaz 5511 (samowył.), rok prod. 1981, nr rej. KAF-660H

cena wywoł. 7.500.000 zł
49. Star A 200, rok prod. 1983, nr rej. KAD-325K, cena wy-

wywoł. 2.000.000 zł
50. UAZ 452 (furgon), rok prod. 1977, nr rej. KAC-584G, ce­

na wywoł. 1.200.000 zł
51. UAZ 469B (po wypadku), rok prod. 1980. nr rej. KAC-

363N, cena wywoł. 900.000 zł
52. Autosan H9-35, rok prod. 1979, nr rej. KAF-876H. cena

wywoł. 4.800.000 zł
53. Star A 28 (osinobus), rok prod. 1985, nr rej. KAG-233R,

cena wywoł. 1.900.000 zł
54. Kamaz 5320 (skrzyń.), rok prod. 1981. nr rej. KAF-194H,

cena wywoł. 6.400.000 zł
55. Koparkę gąsienicową KU 1207, rok prod. 1978, nr rej.

f. 7812160, cena wywoł. 3.000.000 zł
56. walec drogowy DU 47A, rok prod. 1977, nr inw. 3003, ce­

na wywoł. 1.000,000 zł
57. Jelcz RTO (autobus), rok prod. 1982, nr rej. KAA-417C,

cena wywoł. 2.500.000 zł
58. Jelcz RTO (autobus), rok prod. 1984, nr rej. KAF-343S,

cena wywoł, 2.000.000 zł
59. Jelcz RTO (autobus), rok prod. 1982. nr rej. KAA-496C,

cena wywoł. 1.500.000 zł
60. Star A 28, rok prod. 1983, nr rej. KAD-947F, cena wywoł.

2.500.000 zł
61. stół probierczy PW-1 (do badania pomp wtryskowych),

rok prod. 1966, nr fabr. 35, cena wywoł. 800.000 zł
62. Kamaz 5320 (skrzyniowy), rók prod. 1982. nr rej. KRC-

-003H, cena wywoł. 8.000.000 zł
63. Kraz 256B (samowył.), rok prod. 1987, nr rej, KRD-439S,

cena wywoł. 4.500.000 zł
64. Kraz 256B (samowył.), rok prod. 1980, nr rej. KRA-919V,

cena wywoł. 5.500.000 zł
65. Kraz 256B (samowył.), rok prod: 1980, nr rej. KRA-748V,

cena wywoł. 5.500.000 zł
66. Star A 28 (cysterna 5200 1), rok prod. 1980. nr rej. KRA-

-853X, cena wywoł. 8.000.000 zł
67. Kraz 256B (samowył.), rok prod. 1980, nr rej. KRA-922V,

cena wywoł. 6.000.000 zł
68. Żuk A 13 M 1 (izotermiczny), rok prod. 1987, nr rej.

KRD-789B, cena wywoł. 3.000.000 zł
69. Star A 29 (skrzyniowy), rok prod. 1973, nr rej. KRB-847C,

cena wywoł. 2.000.000 zł
70. Star A 28 (skrzyniowy), rok prod. 1984, nr rej. KRD-024V,

cena wywoł. 5.500.000 zł
71. Star A 28 (skrzyniowy), rok prod. 1984, nr rej. KRB-224Z,

cena wywoł. 5.000.000 zł
72. UAZ 469B (osob. towar.), rok prod. 1976. nr rej. KRA-

-205Z, cena wywoł. 4.000.000 zł
73. Autosan H9-21. rok prod. 1980. nr rej. KRA-732X, cena

wywoł. 4.000.000 zł
74. ZIŁ 130G (skrzyniowy siln. IFA), rok prod. 1975, nr rej.

KRB-089Y, cena wywoł. 4.000.000 zł
75. Star W 200 (samowył), rok prod. 1986, nr rej. KRD-447V

cena wywoł. 6.000.000 zł
76. Star A 29 (skrzyniowy), rok prod. 1979, nr rej. KAH-733C

cena wywoł. 2.000.000 zł
77. Kamaz 5320 (skrzyniowy), rok prod. 1981, nr rej. KAH-

-719C, cena wywoł. 10.000.000 zł
78. Steyr 1491 (samowył.), rok prod. 1979, nr rej. KRA-521D,

cena wywoł. 10.000.Ó00 zł
79. Steyr 1491 (samowył), rok prod. 1979, nr rej. KRA-503D,

cena wywoł. 12.000.000 zł
80. Star A 29 (skrzyniowy), rok prod. 1976, nr rej. KAH-713C

cena wywoł. 2.000 000 zł
81. żuraw kołowy ZK 161 (polan), rok prod. 1980, nr rej.

f.4188, cena wywoł 5.000.000 zł
82. Jelcz 3W 317, rok prod. 1985, nr rej. KAG-045R, cena

wywoł. 7.000.000 zł
83. Jelcz 3W 317 (bez silnika), rok prod. 1984, nr rej, KAD-

-492X, cena wywoł, 4.000,000 zł

•4. Steyr 1490 (samowył.), rok prod. 1978, nr rej. KAH-527N,
cena wywoł. 8.000.000 zł

85. Star A 29 (skrzyniowy), rok prod. 1977, nr rej, KAF-772Zt
cena wywoł. 700.000 zł

80. Polski Fiat 125p combi jok prod. 1984, nr rej. KTG-495U
cena wywoł. 2.000.000 zł

87. Star A 29 skrzyniowy bez burt, rok prod. 1976, nr rej.
KAC-497G, cena wywoł. 3.500.000 zł

88. ładowarkę „Cyklop” T-214/1, rok prod. 1984, cena wywoŁ
2.000.000 zł

89. wózek spalinowy samowyład. WNB-2312, rok prod. 1978,
nr ew. 33316-021, cena wywoł. 720.000 z!

90. Star A 29 skrzyniowy, rok prod. 1974, nr rej. KAE-039G,
cena wywoł. 600.000 zł

91. Star A 29 skrzyniowy, rok prod. 1974, nr rej. KAA-552S,
cena wywoł. 600.000 zł

92. Star A 29 skrzyniowy, rok prod. 1972, nr rej. KAG-174D,
cena wywoł. 600.000 zł

93. Star A 29 skrzyniowy, rok prod. 1969, nr rej. KAE-463N,
cena wywoł. 600.000 zł

94. Star A 29 skrzyniowy, rok prod. 1974, nr rej. BBB-165U,
cena wywoł. 600.000 zł

95. Star 66 skrzyniowy, rok prod. 1961, nr rej. BBB-134U,
cena wywoł. 700.000 zł

96. Star A 29 skrzyniowy, rok prod. 1970, nr rej. BBA-839G,
cena wywoł. 600.000 zł

97. Star 266 skrzyniowy, rok prod. 1973, nr rej. BBA-838G,
cena wywoł. 1.200.000 zł

98. Żuk A 07 furgon, rok prod. 1984, nr rej. KAY-285Y, cena

wywoł. 3.000.000 zł
99. Tatra 148S-3 samowyład., rok prod. 1979, nr rej. KAB-

-626V, cena wywoł. 5.000.000 zł
100. Tatra 148S-3 samowyład., rok prod. 1980, nr rej. KAD-

- 137D, cena wywoł. 5.000.000 zł
101. naczepę N-250 (25 ton), rok prod. 1981, nr rej. KAD-810D,

cena wywoł. 2.000.000 zł
102. naczepę N-250 (25 ton), rok prod. 1980, nr rej. KAD-760D,

cena wywoł. 2.000.000 zł
103. Tatra 148 S-3 samowyład., rok prod. 1982, nr rej. KAF-

-286R, cena wywoł. 6.000.000 zł
104. Tatra 148 S-3 samowyład., rok prod. 1979, nr rej. KAG-

-539N, cena wywoł. 5.000.000 u

105. przyczepę HL 8011, rok prod. 1980, nr rej. KAC-923K,
cena wywoł. 2.500.000 zł

106. przyczepę HL 8011, rok prod. 1980, nr rej. KAD-149D, ce­
na wywoł. 2.500.000 zł

107. przyczepę HW 6011, rok prod. 1987, nr rej, KAC-741N,
cena wywoł. 2.000.000 zł

108. przyczepę HW 6011, rok prod. 1987, nr rej. KAG-830N,
cena wywoł. 2.000.000 zł

109. przyczepę HW 6011, rok prod. 1987, nr rej. KAG-740N,
cena wywoł, 2.000.000 zł

110. Jelcz 3W 317 samowyład., rok prod. 1984, nr rej. KAD-
-688R, cena wywoł. 6.000.000 zł

111. Jelcz 3W 317 samowyład., rok prod. 1985, nr rej. KAD-

774R, cena wywoł 5.000.000 zł
112. Jelcz 3W 317 samowyład., rok prod 1985, nr rej. KAG-

231N. cena wywoł 6.000.000 zł
113. Jelcz 3W 317 samowyład., rok prod. 1985, nr rej. KAG-

232N, cena wywoł. 6.000.000 zł
114. Jelcz 3W 317 samowyład., rok prod. 1985, nr rej. KAD-

-636R, cena wywoł 6.000.000 zł
115. Jelcz 3W 317 samowyład., rok prod. 1986, nr rej. KAH-

-917B, cena wywoł. 6.000.000 zł
116. Jelcz 3W 317 samowyład., rok prod. 1986, nr rej. KAH-

-916B, cena wywoł 6.000.000 zł
117. Kamaz 5320 skrzyniowy, rok prod. 1981, nr rej. KAF-

- 186B, cena wywoł 5.000 000 zł
118. Kamaz 5511 samowyład., rok prod. 1978, nr rej. KAA-

-449N, cena wywoł 5.000.000 zł
119. Jelcz 317 D (ciągn. siodł), rok prod. 1977, nr rej. KAD-

-780N, cena wywoł. 5.000.000 zł
120. Jelcz 325 skrzyniowy, rok prod. 1983, nr rej. KAD-484P,

cena wywoł. 7.000.000 zł
121. Tatra 148 S-3 samowyład., rok prod. 1982, nr rej. KAD-

- 3 06P, cena wywoł. 6.000.000 zł
122. przyczepę D-50, rok prod. 1983, nr rej. KAD-468P, cena

wywoł. 2.000.000 zł
123. naczepę N-162 (16 ton), rok prod. 1978, nr rej. KAA-402N,

cena wywoł. 1.000.000 zł
124. Polski Fiat 125p, rok prod. 1974, nr rej. KAA-944N, cena

wywoł. 2.000.000 zł
125. nadwozie Poloneza (bez wypos.), rok prod. 1979, cena wy­

woławcza 500.000 zł
126. przyczepę D-44 (4 ton), rok prod. 1980, nr rej. KAF-393Y,

cena wywoł. 700.000 zł j
127. Ursus C-360 (nkpl.). rok prod. 1979, nr rej. KCA-169G, ce­

na wywoł. 800.000 zł
128. koparko-ładowarkę K-16IN Ostrówek, rok prod. 1975, nr

rej. KCA-006G, cena wywoł. 5.000.000 zł
129. koparko-spycharkę PE 0,8E Białoruś, rok prod. 1979, nr

rej. KAA-941N, cena wywoł. 6.000.000 zł
130. spychacz gąsienicowy (Rumuński), rok prod. 1975, nr rej.

f.262728, cena wywoł. 1.500.000 zł
131. żuraw ŻSE-4A (podw. Star 28), rok prod. 1977, nr rej.

KAA-628N, cena wywoł 7.000.000 zł
132. agregat grzewczy AGP-80M (na olej napędowy), rok

prod. 1977, szt. 2 a, cena wywoł. 80.000 zł
133. szlifierkę do lastriko z wałkiem giętkim SL-152R, rok

prod. 1977, szt. 2 a, cena wywoł. 50.000 zł
134. wytwornicę pary WW-10, rok prod. 1980, cena wywoł.

60.000 zł
135. barakowóz stacjonarny, rok prod. 1981, szt. 2 a, cena wy­

woławcza 350.000 zł
136. wibrator przyczepny A-3000/3, rók prod. 1976, szt. 2 ś ce­

na wywoł. 300.000 zł

Podzespoły do napraw i po naprawie z samochodów: Steyr,
Kraz, Kamaz, Tatra 148, Jelcz, Star — do wglądu w dniu

przetargu wg wykazu.
Pojazdy należy oglądać przez 3 dni przed przetargiem pod

niżej podanymi adresami:
poz. 1—9 Mysłowickie Przedsiębiorstwo Budów. Inżynier, i

PrzemysŁ Mysłowice, ul. Katowicka 51
poz. 10 Z-d Silników Elektr. „Silma” Sosnowiec — Zagórze,

ul. Kamyszewa 124

poz. 11 KBO „Zagłębie” Sosnowiec, ul. Grzybowa 1

poz. 12—13 Garaże Federacji Związków Zawodowych Gór­
ników, Sosnowiec, ul. Skłodowskiej 21 (godz. 9—14)

poz. 14—18 Spółdz. Niewidomych „Predelm” Olkusz, ul. 1000-
-lecia lc

poz. 19—23 F-ka Łożysk Tocznych „Prema — Milmet” So--
snowiec, ul. Świerczewskiego 130

poz 24 KWK „Czerwona Gwardia” Czeladź, ul. Musioła 2

poz 25—30 Spółdz. Mieszk. „Hutnik” Baza transp. Sosno­
wiec, ul. Lenartowicza (godz. 9—12)

poz. 31—33 Z-dy Sprzętu Elektroinstalacyjnego „Polam-
-Ospel” Wierbka 32—34

poz. 34 WZSM Z-d Sprzętu i Transp. Sosnowiec, ul. Pekin 3
poz. 35 WPWiK Z-d Będzin, ul. Kościuszki 140
poz 36—39 WPWiK Z-d Ruda Śląska, ul. Pawła 20

poz. 40—42 WPWiK Z-d Zabrze, ul. Wolności 215
poz. 43—45 WPWiK Z-d Olkusz, ul. Kluczewska 4

poz. 46—56 KM Huta Katowice Z-d Transportu Samochodo­
wego Dąbrowa Górnicza (tylko w przeddzień przetargu)

poz. 57—61 KPKS Oddział Będzin, ul. Zagórska 3
poz. 62—73 PTSB „Transbud Nowa Huta” Kraków, ul. U-

jastek 1 (godz. 8—12)
poz. 74—75 PTSB „Transbud Nowa Huta”, Kraków, ul. U-

jastek 1, Oddział w Bochni
poz. 76—80 PTSP „Transbud” Nowa Huta, Oddział nr 4

Sławków (godz. 8—12)
poz. 81—83 PTSB „Transbud Nowa Huta” Oddział nr 2 Dą­

browa Górnicza (godz. 8—12)
poz. 84—85 ZTPMN „Transmet” Baza nr 1 Katowice-Szopie-

nice. ul. Obr. Westerplatte 87
poz. 86 „Igloopol” Ź-d Ogrodniczy Bory Malinowskie 42-512

Sarnów, ul. Jasna 87

poz. 87 MZBM Dąbrowa Górnicza, ul. 1000-lecia 20
poz. 88 GS „SCh” Zawiercie, ul. Swierska 76

poz. 89 PBP „Budostal 4” Dąbrowa Górnicza — Tworzeń
poz. 90 Ośrodek Szkolenia Motorowego PZM Chorzów, uL

Styczyńskiego 22
poz. 91 OSM PZM Siemianowice, Sl. ul. Chopina
poz. 92—93 OSM PZM Tychy-Urbanowice, Kościelna

poz. 94—95 OSM PZM Cieszyn, ul. Armii Ludowej
poz. 96—97 Orodek Szkolenia Motorowego PZM Cieszyn, ul.

Armii Ludowej
poz. 98 Parking strzeżony Hotelu „Warszawa” Katowice, ul.

Roździeńskiego
poz. 99—109 PTSB „Transbud-Sosnowiec” Oddział nr 3 So­

snowiec, ul. Nawrocka
poz. 110—117 PTSB „Transbud-Sosnowiec” Oddział nr 5

Zawiercie, ul. Polska
poz. 118—123 PTSB „Transbud-Sosnowiec” Oddział nr 4

Olkusz, ul. Sławkowska
poz 124—136 Kombinat Budowlany Bytom, ul. Wrocławska

94. Baza Sprzętu Piekary śląskie, ul. 1 Maja 24
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy

wpłacić w przeddzień przetargu w kasie „AMEKSU” Mysło­
wice, ul. Grunwaldzka 9, w godz. 8—10 lub w dniu przetargu
w godz. 7—8 w kasie Miejskiego Centrum Kultury w Mysło­
wicach, ul. Grunwaldzka 7.

Zleceniodawca oraz organizator zastrzegają sobie prawo wy­
cofania pojazdu lub zespołu z przetargu bez obowiązku po­
dania przyczyn. K-1599/GK
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Kontrole z PIH wykazały niezbicie

W Liszkach potrafią oszukiwać klientów
Sprawdzenie rzetelności obsługi klientów,

oznaczenia cenowego towarów oferowanych
do sprzedaży, jakości tych towarów, aktual­
ności legalizacji narzędzi pomiarowych i sta­
nu sanitamo-porządkowego — takie były ce­
le kolejnej kompleksowej kontroli przepro­
wadzonej przez krakowską PIH, tym razem

Ha terenie gminy Liszki, W sumie skontro­
lowano tutaj 40 procent placówek GS „Sa­
mopomoc Chłopska” (na 33 istniejące). Otrzy­
mane wyniki trudno uznać za budujące.

inspektorzy dokonując kontrolnych zaku­
pów wykryli zawyżanie rachunków. W ten

sposób chciano ich oszukać w sklepie nr 5
w Kryspinowie (rachunek zawyżono o 296 zł)
oraz w restauracji „Szałas pod sosnami” (tu­
taj oszukano na 2 porcjach Chleba i kotle­
tów mielonych oraz na 4 porcjach śledzi, na

kwotę 1047 zł). W wymienionych placówkach
wykryto także i inne niedociągnięcia, I tak
w sklepie w Kryspinowie stwierdzono usi­
łowanie oszukania nabywców przez zawyże­
nie ceny (o 2245 zł) mąki i soli, z kolei w

„Szałasie pod sosnami” zawyżono cenę porcji
śledzia o 596 zł. Okazuje się, że w tym ostat­
nim lokalu potrafią nie tylko dodawać, ale

też odejmować, czego najlepszym dowodem
wykrycie niedowagi 13 kotletów mielonycn,
w wyniku czego obniżono ich cenę z 1471
na 1177 zł.

Stosowanym przez handlowców w Liszkach
chwytem jest też ukrywanie atrakcyjnych
towarów, m. in. konserw, cukru, herbaty,
pieprzu, ryżu, artykułów kosmetycznych i
farb. Zjawisko to wykryto znów w sklepie
nr 5 w Kryspinowie (łączna wartość ukry­
tych tutaj towarów wyniosła 1,4 min zł) oraz

w 2 placówkach branży przemysłowej, tj. w

sklepie nr 3 (pod ladą znaleziono tutaj kos­
metyki oraz artykuły szkolne o wartości 57
tys. zł), a także w sklepie nr 21 (ukryte far­
by i lakiery oszacowano na 107 tys. zł).

Oprócz tych uchybień PIH stwierdziła m.

in. także przypadki oferowania do sprzeda­
ży towarów przeterminowanych i niewłaści­
wej jakości, a także niewłaściwego stanu

sanitarno-higienicznego. Wszystko to wykry­
to w październiku, już po zakończeniu sezo­
nu turystycznego. Aż strach pomyśleć, co tu

taj się działo w szczycie turystycznych wo­
jaży.

(koź)

Święci Mikołaje idą
do PEWEXU

Jeszcze latem br. AUGU­
STYN POHL, dyrektor kra­
kowskiego oddziału PEWEXU
miał zatroskaną twarz —dro­
gi dolar wypędził klientów ze

sklepów. Teraz zaś oblicze dyr.
Pohla jaśnieje radością — przy
stabilnej cenie dolara obroty
wzrosły trzykrotnie. Dalsza
zwyżką wpływów firmy spo­
dziewana jest w okresie mi-
ikołajowo-świątecznym. Na ten
czas PEWEX przygotował bo­
gatą ofertę zabawek, artyku­
łów spożywczych, odzieży.
Warto zaś wiedzieć, że wcale
nie wódka przynosi wysokie
obroty w sklepach PEWEXU,
lecz właśnie artykuły spożyw­
cze.

Wyrażane gdzieniegdzie o-

bawy, że klienci rozkupią PE-
WEX nie znajdują potwierdze­
nia w magazynach. Są pełne
i stale uzupełnia się zapasy.
Ba, sprzęt radiowo-telewizyjny,
poszukiwany przez klientów
dostarcza się nawet drogą lo­
tniczą, by zdążyć na czas. I to

już jest namiastka handlowa­
nia w europejskim stylu.

Zaś europejski styl ubiorów
prezentuje austriacka firma
JURIMEX, związana z PE-
WEXEM od 15 lat. Jej ubio­
ry — dla pań — są skuteczną
odtrutką na tajlandzko-tu-
recką tandetę oferowaną na

bazarach. O tym, czy tak jest
■rzeczywiście, każdy naocznie
może się przekonać nie tylko
w butiku JURIMEXU w Kra­
kowie przy ul. Grodzkiej, ale
także na ekranie telewizora.
Dzisiaj w TELE-9 w progra­
mie II przed południem po­
kaz mody JURIMEXU, który
odbył się wczoraj w piwnicy
„U Starego” i piękne piosenki
ANDRZEJA SIKOROWSKIE­
GO. (wam)

W sprawie rent otrzymywanych z zagranicy

Przekaz przyniesie listonosz,
po pieniądze trzeba iść do banku

Sprawa wypłat rent i eme- banku dewizowym; w woje-
rytur otrzymywanych z zagra- wództwie krakowskim są to:

nicy budziła wiele emocji ze Bank Przemysłowo-Handlowy,
względu na przeliczanie należ- oddziały I, IV, V i VI (wszy-
nych dewiz (rzecz jasna po stkie w Krakowie) oraz od-
kursie oficjalnym) na złotów- działy w Myślenicach i Wie­
ki. Według zapewnień z naj- liczce. Przyjęto zasadę, że 40
wyższego szczebla ma ona żo- procent należności będzie wy­
stać rozwiązana w ludzki spo- płacane w dewizach, zaś re-

sób. Za pierwszy ważny krok szta w złotych polskich.
w tym kierunku można uznać Nie da się ukryć, że z po-
zarządzenie Dyrekcji General- bieraniem pieniędzy będzie się
nej Polskiej Poczty, Telegrafu wiązać spora uciążliwość (wia-
i Telefonu z 20 listopada br. o domo, nie w każdej miejsco-
sposobie wypłat zagranicznych wości jest bank). W celu jej
przekazów rentowych przez złagodzenia krakowscy pocz-
pocztę. towcy zaoferowali wyznacze-

Zarządzenie to przewiduje, nie swych kilku placówek do
że poczta za pokwitowaniem wypłaty żywej gotówki z te-

będzie doręczać adresatom za- go rodzaju przekazów. Propo-
graniczne przekazy rentowe, zycja ta na pewno jest warta
które następnie trzeba będzie rozważenia.
realizować w wyznaczonym (koź)

SOBOTA

TEATR lm. J . SŁOWACKIE­
GO (pl. św Ducha 1): P. Che-
snot: Czarujący łajdak — 19
Scena „NA JASKÓŁCE” (III
p.): A. Wesker: Annie Wobbler
— 17. STARY (Jagiellońska 1 —

sala Modrzejewskiej): Jerzy S. Si­
to: Słuchaj Izraelu — 19. SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): B.
Schaeffer: Scenariusz dla nie
Istniejącego lecz możliwego akto­
ra instrumentalnego — 18. KAME­
RALNY (Starowiślna 21): Bądź­
my poważni na serio —

16. BAGATELA (Karmelicka
6): A. Christie: Pułapka na

myszy - 11: MAŁA SCENĄ: J
Janczarski: Umrzeć ze śmiechu —

19.15. OPERETKA (Lubicz 48): F

Leszczyńska: Pani Prezesowa —

19.15. GROTESKA (Skarbowa 2).
Hej, na smoka — 10 i 12.15
MASZKARON — SCENA STUDIO
(Starowiślna 21): Ż. Petan: TV
Śnieżka — 10: SCENA WIEŻA RA­
TUSZOWA (Rynek Gł. 1): Ostatnia
noc Sokratesa — 19. Dekameton —

22. STYGMATOR (św. Filipa 6):
Pokolenie: wg W. Kowela
— 20.15. FILHARMONIA (Zwie­
rzyniecka 1): Koncert ora­
toryjny: soliści, chór i orkiestra
PFK pod dyr. Rolanda Badera
(Berlin Zachodni). W programie:
F. Suppe Requiem — 18.30
TEATR 38 (spektakl w SCK „Ro­
tunda”, Oleandry 1): V. Havel:

Audiencja — 19. SCK „Pod Jasz­
czurami” (Rynek Gł. 7): Próba

reanimacji — 18 i 20.
Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA
STARY: Słuchaj, Izraelu (abona­

menty nieważne) — 19. LUDOWY
(os. Teatralne 34): H. Górska:
Baśń o rycerzu Gotfrydzie — 11 .

GROTESKA: Hej, na smoka — 17
BAGATELA — MAŁA SCENA,
OPERETKA — nlecz. SCENA
WIEŻA RATUSZOWA: Dekame-
ron — spektakl odwołany.

Pozostałe jak w sobotę.

SOBOTA

Z kroniki MO

co-gdzie-kiedy?
SOBOTA-NIEDZIELA, 25-26 XI 1989 r. Katarzyny, Lechosława

„Drops” zaprasza
... w niedziele 26 bm, o

godz. 11 na spektakl „Imieni­
ny panny Pipi”. Tym razem

gośćmi aktorów tego zespołu
będą na estradzie znana ak­
torka Anna Dymna wraz z

synkiem Michałem oraz An­
drzej Sikorowski, popularny
również wśród dzieci jako au­
tor piosenek (oczywiście bę­
dzie też wielbicielka „Drop­
sa”. czyli córka pana Andrze­
ja, Majka). Dochód ze spekta-
fc’u wszyscy artyści przezna­
czają na rzecz dzieci specjal­
nej troski. Bilety do nabyć a

w recepcji hotelu „Pod Różą”,
gdzie odbywają się przedsta­
wienia i gdzie znajduje się
także „księga dobrych uczyn­
ków”. do której wraz ze

swym nazwiskiem i adresem
można zgłosić dowolną sumę
na ten sam cel.

pfęrta
Sklepy Fundacji, Odnowy

Zabytków Krakowa kusza ob­
fitością towarów nie tylko
klientów ale też złodziejasz­
ków. W miniony czwartek nad
ranem milicja została powia­
domiona o włamaniu do skle­
pu fundacji przy ul. Pstrow­
skiego. Włamywacze dostali się.
do środka po wybiciu drzwi
wejściowych od strony klatki
schodowej, a następnie wynie­
śli kilka kartonów butów ,.a-
didasów”. „pum”, półbutów
dziecinnych, kurtki meskie i
damskie, walizkę skóropodob­
na. swetry półgolfy meskie
oraz gotówkę w wysokości 300
tys. zł. Natychmiastowa pene­
tracja najbliższego otoczenia
sklepu zakończyła się znale­
zieniem porzuconych 2 karto-

skusiła
nów butów o wartości 1.8 min
zł. Niemniej jednak łączna
wartość strat nadal jest wy­
soka. bo wynosi 15 min zł.

Do szkoły po... łup

Okazuje sie. że do szkoły
można chodzić po naukę albo
po... łup. Właśnie po łup do
Szkoły Podstawowej nr 41 w

Krakowie, w nocy z 22 na 23
listopada, przybyli, na razie
nieznani, osobnicy. Po wybi­
ciu szyby w oknie i wejściu
do środka złodzieje wynieśli
telewizor „jowisz” oraz „nep­
tun”. a także 10 kalkulatorów
„brda” i magnetofon MK-125.

Sumę strat szkoła oszacowała
na 1.8 min złotych.

(koź)

Przestańcie truć!

Już od dłuższego czasu

skarżą się mieszkańcy ulicy
Senackiej na uciążliwe sąsie­
dztwo Muzeum Archeologicz­
nego. Nie chodzi bynajmniej o

samą placówkę, czy też jej o-

fertę kulturalną, ale o wydo­
bywające się co jakiś czas z

terenu muzeum duszące dy­
my. Co oni tam palą? — za­
stanawiają się mieszkańcy ul.
Senackiej, mając nadzieję, że

owym praktykom zostanie po­
łożony kres.

Kto pójdzie w ich ślady?

H Szlagier w Bytomiu
H 2 punkty Cracoyii?
Dzisiaj gra ekstraklasa ho­

kejowa, w gr. silnych arcy-
ważny mecz w Bytomiu, gdzie
Polonia (lider) podejmuje Pod­
hale (wicelider). Oba zespoły
dzieli tylko 3 płkt., przed pa­
roma dniami „Szarotki” wy-

- grały w Bytomiu 3:1, jak bę­
dzie dzisiaj? Ponadto: Kato­
wice — Naprzód i Towimor —

Zagłębie.
W Krakowie o godz. 17 Cra-

eovia podejmuje ostatnią dru­
żynę tabeli, Starachowice i
kibice liczą na 2 punkty (do­
tychczasowe mecze tych dru­
żyn 8:2 i 11:2 dla krakowian).
Drugi mecz: Unia — Tychy.

Pracownicy krakowskich
przedsiębiorstw „Komex”,
„Montin”. KPIS. Kambud. za­
trudnieni w Austrii zorgani­
zowali dobrowolna zbiórkę
pieniędzy na rzecz pomocy fi­
nansowej dla chorych emery­
tów i rencistów, półsierot po
zmarłych pracownikach oraz

dzieci z domów dziecka. Ze­
brano iuż w fen sposób ponad
1000 doi. Korzystając z uprzej-

mości prasy pracownicy wy­
mienionych przedsiębiorstw
zwracała sie do dyrekcji i za­
łóg pozostałych krakowskich
przedsiębiorstw o podjecie po­
dobnych akcji na rzecz niesie­
nia pomocy ludziom pokrzyw­
dzonym przez los.

Niech ten gest ludzkiej ży­
czliwości sprawi, iż nie będą
się oni czuć osamotnieni. (K)

APOLLO (Solskiego 21): 300 mil
do nieba (poi. 15 lat) — 10, 16, 18;
Ostatni dzwonek (poi. 18 lat) — 12,
20 KIJÓW (Krasińskiego 34): K-o -

kodyl Dundee, cz. II (austral. 15
lat — przedprem.) — 16; Szklana

pułapka (USA 18 lat) — 18; Seks-
telefon out of the dark (USA 18
lat — przedpr.) — 20.15. KULTU­
RA (Rynek Gł. 27): Supergllna
(USA 18 lat) — 14, 16, 18, 20
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Misja
(ang. 15 lat) — 15.45; Szkoda, że

clę tu nie ma (ang. 15 lat) — 18;
Mała Wiera (ZSRR 18 lat) — 20;
Bój się trochę — nocny maraton

filmowy — 23. PASAŻ: Bajki —

10.30; Świadek mimo woli (USA 18

lat) — 8.30, 15, 17, 19; Tajemnica
spalonego domu (kan. b .o .) —

11.30; Krótki film o zabijaniu
(poi. 18 lat) — 13. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Dom

gry (USA 18 lat) — 15; Tabu (poi
18 lat) — 17. SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Zabij mnie glmo
(poi. 18 lat) — 16, 18, 20. Świa­
towid — DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Marysia 1 krasnolud­
ki (poi. b .o) — 9 (seans zamkn.);
W pustyni 1 w puszczy (poi. b .o .)
11; (seans zamknięty), Sza­
lony Megs (Jacknife) (USA
18 lat) — 18, Żelazną
ręką (poi. 18 lat) — 18; Akt zem­
sty (USA 18 lat) — 20. ŚWIT — DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10): Krót­
kie spięcie, II cz. (USA 12 lat) —

16; Sztuka kochania (poi. 15 lat) —

18; Ludzie koty (USA 18 lat) — 20.
TĘCZA (Praska 51): Commando
(USA 15 lat) — 17.30; Rozkaz 027

(koreański 13 lat) — 16. UCIECHA

(Starowiślna 16): Rybka zwana

Wandą (USA 15 lat) — 10.30, 18:
James Bond — żyj i pozwól u-

mrzeć (USA 15 lat) — 12.30; Wiru­
jący seks (USA 18 lat) — 16; Niko
(USA 18 lat — przedprem.) — 20.
WANDA (Waryńskiego 5): Kogel-
-mogel (poi 12 lat) — 10; Galima­
tias czyli kogel-mogel cz. II (poi.
12 lat) — 12. 18; Krótkie spięcie
cz. II (USA 12 lat — przedprem )
— 18, Wall Street (USA 15 lat) — 20.
WARSZAWA (Stradom 15): Szalo­
ny Mags (Jacknife) (USA 18 lat)
— 16, 18; Czerwona gorączka
(USA 18 lat — przedprem.) — 20
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Kro­
kodyl Dundee cz. I (austral. 12 lat)
— 10; Czarownice z Eastwlck (USA
18 lat) — 12 15, 18.15; Telepasja
(USA 15 lat) — 13.45; Wpływ księ­
życa (USA 15 lat) — 20.15. WRZOS

(Zamojskiego 52): Interkosmos
(USA 12 lat) — 15.30 Osaczona

(USA 15 lat) — 17.30; Paris, Texas

(RFN-fr. 13 lat) — 19.30. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 7): Mały
Iluzjon: Kolorowe melodie (USA
b.o) — 12, 13.30; Prze­
gląd filmów z D. Sutherlandem:

Zwykli ludzie (USA 15 lat) —

18.15. WYPOŻYCZALNIA VIDEO-
KASET — Dzierżyńskiego 86 (9—20)
Rynek Gł 8, II p. (11—18); „Pol-
fllm” Tenczyńska S, tel. 22-10-84
(9—15); N. Huta, os. Na Skarpie 7

(przy kinie Światowid) (11—19),
nledz. — wszystkie nieczynne.

(12—15) MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30) MU­
ZEUM W 1. LENINA (Topolowa
5): Wyst. „Lenin w Polsce”,
„Przeciw wojnie" (9—18, wst

wol.) . DOM LENINA (Kró­
lowej Jadwigi 41) — .Mieszka­
nie Lenina", „Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi krakow­
skiej”, „Zwierzyniec przed I woj­
ną światowa,” (9—15. wst wol)
MUZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY” (Rynek Główny
35) Wystawa „Z dziejów l kultn-y
Krakowa” (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA:
wspomnień czar” (nlecz.)
12: Wystawa „Militaria i zegary’
(9—15). WIEŻA
(niecz.). DOM

(Szpitalna 21).
teatru krak.”
RA SYNAGOGA (Szeroka 24) Wyst
„Z dziejów 1 kultury Żydów"

(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna introligatorska R Jahody"
(po uprzednim zgłoszeniu telcf
22-53-98 10—14). MUZ. PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): (10—13, wst..

wol.) . MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnlca
kultura
kusu"
46: Wystawa: __ _____

ka Afganistanu” (10—14).
ZEUM ARCHEOLOGICZNE
selska 3): Wystawy:
ność i średniowiecze
skl”,
„Mumie
promieni
Umbrii
niedz.
KOŚCIOŁA
CIIA (Rynek
stawa: „Dzieje
go” (niecz.) MUZ. PAMIĘCI NA­
RODOWEJ — APTEKA „POD OR­
ŁEM” (pl Bohaterów Getta 18):

10—14), niedz (niecz.) KRZY-
SZTOFORY: (Szczepańska 2):
Wyst. mai Tadeusza G Wiktora
(11—17). BWA (pl. Szczepański 3a)
Wystawa
ny
(11-18)
lajska
LERIA

pański
ZEUM
Galeria
wieku (10—15.30)
SPIANSKIFGO (Kanonicza 9): (10
— 15.30). DOM

(Krupnicza 26): Wystawa

(9-15).
Wystawa: „Dawnych

JANA
r’»

RATUSZOWA:
POD KRZYŻEM

Wystawa: ..Dzieje
(9—15). STA-

1): Wystawa „Polska
ludowa”, „Magia tur-

(10 — 14); Krakowska
. Tradycyjna sztu-
l” (19-14). MU-

(Po-
„Starożyt-

Malopol-
„Pradzieje Nowej Huty”,

egipskie
X”,

w Krakowie”

(11 -

w świetle
„Starożytności z

(nlecz.),
14). PODZIEMIA
SW. WOJCIE-

Główny): — Wy-

rynku krakowskie

malarstwa
Jędrzejewicz

GALERIA BWA

4): (11 - 18)
ARKADY (plac
3a): (11 - 18)

NARODOWE (Sukiennice)
polskiej sztuki XIX

MUZEUM WY-

Boże-

Krzysik
(Miko-

GA-
Szcze-

MU-

J. MEHOFFERA

„A.
Paul Weber - rysunek saty­
ryczny" (16 - 15.36) KAMIE­
NICA SZOl AYSKICH (pl Szcze­
pański 9): Galeria polskiej sztuki
do 1764 r. (10-15.30). ZBIORY
CZARTORYSKICH
„Wieńce nagrobne z

dżiny Czartoryskich
Wie” (10—15.30). DOM
TFJKI (Floriańska
15.30), niedz. (nlecz.). :

GMACH (al. 3 Maja
(10—15.30). MUZEUM LOTNIC­
TWA 1 ASTRONAUTYKI (al. Pla­
nu 6-letniego 17) (9—15) TPSP (pl
Szczepański 4) Wystawa ma­
larstwa Marli Stangret (10-17). SA­
LON WYSTAWOWY <al Róż 3):
(9—17) KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA (10—18),
nledz (10—14) GALERIA: Wyst
malarstwa, grafiki 1 rysunku ar­
tystów krakowskich: G Bieniasa,
Grażyny Borowik, Jacka Jędy,
Adama Matka, Ewy Sadowskiej,
Mado Soleckiej, Joanny War­
choł, Jacka Zaborskiego (14—
18), nledz (niecz.) KLUB MPiK

(plac Centralny): CZYTELNIA:

'10—18), niedz (11—15) GALERIA:

Wyst. akwarel Józefa Stach­
nika pt „Jesienny pejzaż" (10—18),
nledz. (11—15) GALERIA FORUM

(Mikołajska 2): (11—16). GA­
LERIA TEATRU „STU” (Brac­
ka 4): Wystawa rysunku
Marka Bałaty (12—18), niedz.
(niecz.). GALERIA „POD BARA­
NAMI” (Rynek Gł. 17): Wyst. ma­
larstwa J. Trzebiatowskiego „Pej­
zaż erotyczny” (14—18), WIE­
LICZKA ZAMEK ZUPNY: (8 30—
14 30). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH: (8—18), KOPALNIA SOLI
(8—18).

(10-15.30).
(Jana
krypty

w Sienią-
JANA MA-

41): (10-
NOWY

i 3):

12):
ro-

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): (10—13).
MDK (Świerczewskiego 14): (14—

'

21)

szpitale
dyżurne

- - - -- —

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA: tel 22-05-11 — (czynna cala
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ: Wro­
cławska 1, nledz. — Prądnicka 35.
CHIRURGII URAZOWEJ: Kombi­
nat HiL, niedz. — Prądnicką 35.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: os. Na

Skarpie 65, nledz. — Prokoclm.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, niedz. os. Na Skarpie 65. U-
ROLOGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Grzegórzecka 18. OKU­
LISTYCZNY: Wilkowice.

MAŁA KRONIKA
SOBOTA — NIEDZIELA
• (bk) TPSP (pl. Szczepań­

ski 4): Otwarcie wystawy
„Prace studentów Akademii
Sztuk Plastycznych w Norym­
berdze” — 12 (sobota).

■ Pałac Młodzieży im. dr. H.
Jordana (Krowoderska 8): za­
prasza na przegląd pt. „Pol­
skie kino polityczne” — 17.

• Dworek Białoprądnickl

(Papiernicza 2): INTERWAŁ
— w programie koncert Pawła
Ostafila. video grupy Cream.
nagrania Stevie Ray Vaughan.
Johny Winter, gość wieczoru
— Ryszard Styła — 18 (sobo­
ta).

• Polskie Towarzystwo
Storczykowe (al. 29 Listopada
54 — budynek Wydz. Ogrod­
niczego AR): Wystawa pod ha­
słem „Storczyki dla każdego’
.— 10—18 (przewidziana sprze­
daż).

ALWERNIA — Chemik: Obywa­
tel Plszczyk (poi. 15 lat).

DOBCZYCE — Raba: Wpływ
księżyca (USA 15 lat); Labirynt
(USA 12 lat).

MYŚLENICE — Wisła: Rambo I

(USA 15 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Cza­

rownice z Eastwick (USA 18 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Wall

Street (USA 15 lat).
SKAWINA — Piast: Stan we­

wnętrzny (poi. 15 lat); Podejrza­
ny (USA 15 lat).

Pozostałe nieczynne.

Weekend sportowo-turystyczny
TKKF zaprasza (koło pawilonu Krakowianki),

godz. 8.

czyzn: Hutnik — Gwardia
Wrocław, sobota, godz. 18.
Hutnik — AZS Częstochowa,
niedziela, godz. 12.

• Koszykówka kobiet,
liga: AZS Kraków —

• Sobota — turniej tenisa
stołowego, N. Huta, os. Stalo­
we 16 (DMH), godz. 10, in­
struktaż kulturystyczny, ot.
Kazimierzowskie 29. godz. 16
turniej brydżowy par, ul.
Spółdzielców 3, godz. 17, zdo­
bywanie kart pływackich, ul.
Krowoderska 8 (Pałac Mło­
dzieży), godz. 19.30, mistrzo­
stwa w rzutkach do tarcz, sa­
lą AM, ul. Dzierżyńskiego 44.

godz. 11.

® Niedziela — bieg po■drowie w Parku Jordana

II
Unia

Wałbrzych, sobota, godz. 16.30
i Korona — ŁKS (lider), so­
bota, godz. 17.

O ligowe punkty
• Piłka nożna, I liga: Wisła

— Zagłębie, sobota, godz. 15.
mecz międzynarodowy: Kra­
ków — Lwów, niedziela, godz.
12, stadion Cracovii.

• Hokej na lodzie. I liga:
Cracovja — Stoczniowiec, so­
bota, godz. 17.

• Siatkówka kobiet, I liga:
Wisła — AZS W-wa, sobota, la, godz. 10.
godz. 17 i Wisła — Płomień
Sosnowiec, niedziela, godz. 12. Reymonta 17, sobota, niedzie-

• I Uga siatkówki męż- la, godz. 10—14.30.

Giełdy narciarskie

• Rotunda, ul. Oleandry,
sobota i niedziela, godz. 9—15.

• Akademicki Klub Nar­
ciarski „Szreń”, Szk. Podst.
33, ul. Konarskiego (róg Czar­
nowiejskiej). sobota, niedzie-

NIEDZIELA

PASAŻ: Bajki — 11, 12; Świa­
dek mimo woli (USA 18 lat) — 9,
15, 17, 19; Krótki film o zabija­
niu (poi. 18 lat) — 13. PODWA­
WELSKIE: Bajki — 12; Zwiercia­
dło wielkiego Magusa (NRD b.o .)
— 13; Osaczona (USA 15 lat) —

15; Dom gry (USA 18 lat) — 17.
SFINKS: Poranki — 11, 12. ŚWIA­
TOWID; Bułeczka (poi. b.o.) —

13.45. ŚWIT: Bajki — 13; Baśń o

Jasnym Sokole (ZSRR b.o .), —14.
TĘCZA: Bajki — 15. WRZOS:

Bajki — 12: Superman III (USA
12 lat) — 13. WSPÓLNOTA (Do­
brego Pasterza 100): Bajki Bolka
1 Lolka (poi. b.o.) — 12; Ostatni
cesarz (ang. 15 la) — 16. ZWIĄZ­
KOWIEC: Przegląd filmów z D.
Sutherlandem: „Dzień szarańczy”
(USA 15 lat) — 18, 18.15.

Pozostałe jak w sobotę.

wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

• Klub „Gwarek”. ul.

(s)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15) MUZEUM KATEDRALNE

(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9—15), niedz

rowanla I przewozy, tel. 32-39-99
Centrala
Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — tel 66-69-99
(Teligi 6) - tel. 55-59-99.
ko (Balice) - tel. 11 -19-99
ta (Sieroszewskiego 86)
padkl - tel. 44-42-91 1 ■
Krowodrza 1 Kazimierza

kiego 117, tel. 33 -39-99 Krowodrza
II, Białoprąanlcka 8, tel. 34-39-09
Krzeszowice — tel. 99, 206-20. Jerz­
manowice — tel 48. Proszowice —

tel. 9. Myślenice — tel. 939, 201-80
Skawina (Kazimierza Wielkiego
4) — telefon dla mieszkań­
ców 999, tel miejski 76-11 -14
Wieliczka (Powstańców Sląskl'.h
6) — tel. 999, 78-12-89 Niepołomice
— tel. alarmowy 199, tel miejski
11-02-09. Iwanowice, tel. 99 oraz

izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

telefoniczna 22-36-00

apteki
SOBOTA

Prokoclm —

Lotnts-
N. Hu-
— wy-
44-48-99

i Wlel-

drans. 13.00 Komunik. 13.0S Ra lio
Kierowców. 13.30 Konc Reklam
14.05 Radiowa pios. tygodnia. 14 55
Pięć minut o filmie. 15.00 Mój
program w „Rytmie” 16.06 Muz 1
Aktualn 16.55 Losowanie gier licz­
bowych Totalizatora Sport. 17 00

Przeboje z listy J Webera. 17.30

„Siady pamięci". 17.50 Kto tak

pięknie gra - George Zamphtr.
18.Ot Matysiakowie — ode. pow ra­
diowej. 18.30 Muz wizytówki
Progr. I — Konc Dnia. 19.30 Ra­
dio dzieciom: „Supełek” 20.07 Na

marginesie wydarzeń. 20.10
munik Totalizatora Sport.
Konc. Życzeń. 20.40 Alkoholizm,
alkohol. 20 45 „Jeden dzień Iwana
Denisowlcza” — fr. 21.00 Komunik
21.05 Przy muz. o sporcie. 22 05

Zaproszenie do tańca 2.45 Radiowy
Odeon. 23.00 Inf. sport. 23.15 Pano­
rama świata. 23.30 Zaproszenie do
tańca. 23.55 Północ Poetów

rzy Ficowskl.

NIEDZIELA

NIEDZIELA
PROGRAM I

Ko-
29.19

Je-

15.30 Małe kino: .Patagoń­
skie żywioły” — „Do wichro­
wych szczytów". — film doku­
mentalny Szymona Wdowiaka

16.00 W świecie ciszy —

program dla niesłyszacych
16.25 Telewizyjny Koncert

Życzeń
16.55 Kraków na antenie

„Dwójki” — z rep. wędrówek
od Wiednia do Sybf”"!i

18.00
18.30

turniej
19.30

xof pokoju
20.00 Kraków na antenie

„Dwójki” — z rep. wędrówek
od Werony do Bratysławy

21.05
ści” -

21.30
21.45

„Dwójki” — Szwajcarskie spo­
tkania.

22.15 „Bogate
czyli historia życia
Hutton” (3) — serial
cii amer.-ana.

23.05 Jacek Stwora
za tym murem?”

KRONIKA (Kr.)
„Wielka gra” — tele-

„Alfa i omega” — filo-

„Zasada dziedziczno-
reoortaż
Panorama dnia
Kraków na antenie

biedactwo.
Barbary
Dtoduk-

.. „Co fest
„Zadał mt

chleba...” — monodram w reż.
Stefana Szlachtvcza w wyk.
Zdzisława Wardeina

23.25 Komentarz dnia

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-65 (niecz.). Informacji udzie­
lają apteki dyżurne

Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71.
Krakowska 1, telefon 22-19-98,
Kazimierza Wielk. 117, tel.37-44-01

Pstrowskiego 94, tel 66-69-50. No­
wa Huta, Centrum A, bi. 3, tel.
44-17-36, os. Kazimierzowskie 106,
tel. 48-59-57

WIELICZKA (Boh. Warszawy tt)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Żeromskiego
PROSZOWICE (I Maja 51)

10)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach, Niepołomicach

NIEDZIELASOBOTA

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
55-56-64; wizyty domowe lekarzy
specjalistów (9—20). sob., niedz

święta (9—15)
POGOTOWIE „MED1CAT” (wi­

zyty internistów, kardiologów, pe­
diatrów. laryngologów - tel
43-63-82. codziennie (14—28)

NAGŁA POMOC LEKARSKA —

lekarzy specjalistów, tel 66-89-CO

(9—21 .30)
POMOC DROGOWA - Andrzej

Dobrzyński, Kraków, Tarłowska
4/12, tel 21-38 -81 (całą dobę)

POMOC DROGOWA PZMot., (ul
Kawiory 3) tel 37-55-78 <10—18)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZRYT" lal Pokoju 81) -

tel 48-00-84 (10—18)
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-3T

(16—22)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY. tel 12 20-38, 12-41 -64 (8—’2)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA: (ultrasonogratia + pie­
lęgniarki) - tel 66-30-00 (ponledz.
— piat 11—14). sob nledz (nlecz)

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP NI „ZDROWIE” (wizyty lęka
rzy specjalistów, pielęgnacja, re­
habilitacja, ekg, opieka) — tel
11-20-51 <11—18). sob.. nledz
(11-18)

GABINET GASTROSKOPII dia­
gnostyka, choroby wrzodowej
— dzieci, dorośli, Kraków, Szew­
ska 4, poniedziałki, środy czwart­
ki 14—17. tel 47-02-75, codziennie
9—12

SCHRONISKO DLA BEZDOM­
NYCH ZWIERZĄT — tel. 22-04-72

(całą dobę)
„SONOMED” - diagnostyki

USG jamy brzusznej, tel. 11-20-51
(pon., piątek 9—21.30): (sob.. nledz

11—18)
EEG - GRAF PRACOWNIA

PSYCHIATRYCZNO - NEUROLO­
GICZNA I NEUROPEDIATRYCZ-
NA - EEG - Dzieci i dorośli -

Kraków, ul Jadwigi z Łobzowa
16A Rejestracja telefoniczna wie­
czorem - Kraków, tel 66-00-07

SPECJALISTYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKA — diagnostyka
ultrasonograficzna, Kraków, ul
Sienna 14/5 poniedziałek - czwar­
tek godz 10—21.30. piątek gcdi
15—21 .30, sobota 9—14

MEDYCZNE CENTRUM DIA­
GNOSTYCZNO • TERAPEUTYCZ­
NE „SOPHIA”, ul Gazowa 17,
tel. 66-05-22, wewn 21 (9—15) teł
66-14-80 (15—20) USG Gastrosko­
pia, rektoskopla, gastrolog.. onko­
log., kardiolog., chirurg

DZIENNIKI: T.00,
12.00, 16.00, 19.00, 20.00,

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
6.55 Abyś dzień święty święcił. 7 25
Moskwa z melodią 1 pios 7.55 Ko­
munik 8.00 Radiowy Magazyn
Wojsk. 9.05 Echa sportowej sobo­
ty. 9 .10 Przeboje zawsze młode
10.00 Radiowy Tygodnik Kult. 11 90
Konc. przed hejnałem. 12.05 W sa­
mo południe 12.45 Muz. nowości

pr I. 13.00 Przegl Tyg 13.15 Dla

tych co nie lubią rocka. 13.43 Dom
1 my. 14 .00 Z płytoteki kolekcjo
nera. 14.30 W Jezioranach. 15 90
Konc Życzeń 16.05 Podwieczorek

przy mikrof 17.00 Wiersze dla cie­
bie 17.20 „The Best” - Tina Tur­
ner 18.00 D’alogi Hlst. — Organa
przedstawicielskie w II Rzeczypo­
spolitej część I 18.15 Świat muz :

Leworęczni mistrzowie klawiatury
19.10 Konc na jeden głos: Sława

Przybylska 19.30 Radio Dzieciom
Dziecięca ltsta przebojów 20 05

Przy muz o sporcie 20.55 Komu­
nik Totalizatora Sport 21.00 Ko­
munik 21.05 Ze świata sceny, ra­
dia i ekranu - Marta i Jan Kie­
purowie. 21 55 W kilku taktach, w

kilku słowach 22.00 Teatr PR —

„Zawsze będę poetą” 23.15 Świat
w tygodniu 23.25 Pios. naszych
twórców. 23.55 Północ poetów —

Jerzy Ficowski

9.00,
23.00.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Witamy o siódmej
Notowania
Po gosDodarsku — Ma-
snraw wiejskich
„Tydzień”
Program dnia
Dla młodych widzów:

Dro-
I1

„Jan-

tV-PROGRAM
'-: ..■

SOBOTA

PROGRAM I

Sootkanie z li'
III - Bohate

na działce

7.00
7.20
7.45

gazyn
8.15
8.55
9.00

„Tełeranek" oraz serial i
dukcji Telewizji Polskiej
zachodnioniemieckiej
ka” (10)

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Zwierzęta Europy"

(6-ost.) — serial przyrodniczy
Drodukcii francuskiej

11.05 Kraj za miastem
11.35 Sportowa Niedziela
12.00 Poranek symfoniczny

— WOSPRiT w Katowicach
ood dyr Henryka Czyża

13.00 Telewizyjny Koncert
Życzeń

13.45 Teatr dla dzieci: Bar­
bara Biel wg Wacława Siero­
szewskiego ..Dary wiatru pół­
nocnego” cz. 2 reż. Bohdan
Radkowski

14.25 Morze — magazyn
14.50 Fotomagazyn „Powięk­

szenie”
15.10
15.35

(28) -

liiskiei
17.15
17.30

Nadzwyczajnego Kongresu Z^Ł
18.00 „Bebe and Cece Wi-

nans” — recital zespołu
19.00 Wieczorynka: „Sio­

strzeńcy kaczora Donalda”
19.30 Wiadomości
20.05 „Tanamera” (6) —.se­

rial nrcrhikcii angielskie)
21.00 7 dni — świat
21.30 Relacje z obrad XI

Naifewwęzajpego Kongresu ZSL
21.45 Sńort.-.
22.45 Telegazeta
22.50 Filmy Józefa Błacho-

wićza: — „Enitafium dla Szy­
dłowa” — „Ludzie i rolty” —

„Czerwone róże”

Antena
..Panna dziedziczka’
serial produkcji brązy-

Te!eexnress
Relacja z obrad XI

PROGRAM H

tygodnia (dla

SOBOTA

PROGRAM I

Hodowcy zwierząt
Polskie zdroje — Kry-
cz. 2, rep. Arkadiusza
z OTV Krynica
Telewizyjny Teatr
Joseph Heller „Para-

niesłyszacych'
— serial nro-

DYŻURNE PRZYCHODNIE I
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14)- wizyty domowe — zgłoszenia
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE (al. Pokoju 4):
tel. 11-83-96 (9—18); gabin. stoma­
tolog. (9—14) (Skawińska 8), tel
86-54-82. (Długa 38) - tel. 22-86-77
(Radomska 36), tel 11-28-44 (Ula­
nów 29a), tel 11-53-33

NOWA HUTA (os. Jagielloń­
skie 1), tel 48-00-44 (8—19); gabin
stomatolog (8—14); (os. Na Skar­
pie) tel. 44-19-38; (os. Złoty Wiek)
— tel 48-20-70 (os. Wzgórza Krze-

sławlckie), tel 44-57-77
KROWODRZA: (Wójtowska 8):

tel 33-21-97 (8—19); gabin stoma­
tolog. (9—14)
tel. 34-01-27.
37-07-40
23-52-88

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby)
tel 66-55 -11 (9—19); gabin. sto­
matolog. (9—14) (Teligi 8), tel 55-
40-35 (Szwedzka 27), tel 66-38 -72.

(Niemcewicza 7), tel. 66-87-00; os.

Na Kozłówce, tel 55-16-11
WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIE

— dyżurne ośrodki zdrowia (9—
14) Jerzmanowice, Skała. Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj. Dz'.e-

wln. Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów, No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 6). Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 8a), Sułkowi­
ce (Zdrowia) Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 83) Wlellcz-
ka (Szpunara 20)

DZIENNIKI: 5.00, 5.20, 6.00,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 19.00, 20.00, 22.00,

23.00.

(Rusznikarska 17)
(os. Widok), tel

(al. Krasińskiego 28), tel.

pogotowie
*

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14 — tel, 999; zacho-

5 05 Poranne Rozmalt. Roln. 5 .29
Więcej, lepiej, nowocześniej
5.30—8 .00 Poranne Sygn. 5.50 Gim­
nastyka. 6 10 Inf Radia Kierow­
ców 6.30 O czym plsze prasa 6.40

Przegl. inf sport. 7 .20 Punkty wi­
dzenia. 7.25 Przegl. prasy radziec­
kiej. 7.40 Uniwersytet przy śnia­
daniu. 7.55 Komunik. 8 .05 Obserwa­
cje K. Zielińskiej 8.15—8.40 Pano­
rama. 8 .30 Przegl. prasy 8.40 Mer­
kuriusz Rządowy. 9.05 Reportaż
9.30—11 .00 Cztery Pory Roku. 10 00
Hadio Kierowców. 10.30 „Pan
Zdzlch w Kanadzie” — fr. 11.00—

11.57 Konc przed hejnałem. 11 .30
Aktualn. Kult. 12.36 Muz. folklo­
rem malowana. 12 .45 Roln. Kwa-

9.15 Przegląd
niesłyszacych)

9.50 Film dla
„Tanamera” (6)
dukcii angielskiej

10.45 . W nieśni wrócim
znów...” — wojskowy pro­
gram dokumentalny

11.20
czeń

11.45
12.15
12.20

mowa

12.30
„Znajdź swój
produkcji radzieckiej

13 40
14.20

cie” -

14.40
Robert

15.30
przestrzeni Wędrówki ludów
nad Pacyfikiem” (4) — serial

dokumentalny produkcji au-

gen. straliiskipj
16.25 .Studio Hi-Fi”
17 ną CJudio Snort
17.30 Bliżej świata” —

nrz»fflad telewiz.ii satelitar­
nych

19 00
dz’” —

19.30
let+n rl! Rovenna

20 no Studio Sport
ęg »*rz<*

21 no Program rozrywkowy
21 an P-nnrama dnia
21.45 ..Woina I nam’'”*"

fl31 — serial produkcji USA
22.45 ..Akademia wierszą” —

K^z^sztnf Kamil Baczvński —

22.50 Komentarz dnia

Lokalny Koncert Ży-

Wilson

Jutro poniedziałek
Powitanie
Polska Kronika Fil-

7.00 TTR — Matematyka,
sem. III — okrąg

7.30 TTR -

teratura. sem.

rowie „Lalki”
8.00 Tydzień
8.20 Na zdrowie — program

rekreacyjny
8.40 Piłkarska kadra czeka
8.55 Program dnia
9.00 Drops. — Magazyn dla

dzieci i młodzieży oraz serial
produkcji jugosłowiańskiej
„Jelonek” (3)

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Wyprawa pod pod­

szewkę Alp” (6-ost.) — „Sza­
lony Heli”

11.10 Zdrowie
11.40 Z Polski rodem —

magazyn polonijny
12.10
12.40

nica,
Pilarza

13.00
Prozy:
graf 4” reż. Marek Piwowski.

14.20 Szkoła mistrzów — Je­
rzy Gruza

14.40 Prezydenci —

Woodrow
15.10 Filmy o miłości „Ko­

chankowie z Marony” — film
Drodukcii polskiej

16.50 ,Dr> trzech razv sztu­
ka” — Program z udziałem
Antfezgia Zaorskiego oraz Da­
rii Trafankowskiei. Waldema-
"a Dzikiego. Marii Pakulnis.
Krzysztofa Zaleskiego

17.15 Teleexnress
17.30 „Polska walczaca

1939—1945” cz. VII - Polity­
ka zagraniczną rządu
Władysława Sikorskiego

18.30 Butik”
19.00 Dobranoc „Przygody

misia Colargola”
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt” — Historią ogrodów
zoologicznych — Neuvied

19.30 Wiadomości
20.05 Wojna i film: .Bitwa

o Anglie” — film n-odu’>-eii
angielskiej, reż. Guy Hamilton

22.15 Sport
23.25 Tpjegazeta
23.30 Kino sensacii: „Szty­

let” — film produkcji USA
1.05 Zakończenie programu

PROGRAM n

Radomiu.
Czarne

Kino famili.jne:
dom” — film

100 ovtań do...
..Naistarsza
film dok.
.Legendy
Mitchum
Podróże w

na świe-

filmu”

czasie I

Wvwladv Trenv Dz:e-
m’nlstpr A. Peszyń^ki
Crise” — tańczy Ba-

Diłka

10.00 Z Tele-9 w

Trzepak. Galeria
chmury. Sport Afisz

14.00 „5 —10—15” — pro­
gram dla dzieci i młodzieży

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie Herze odpowiedzial­
ności.

GAZ ETA^KRAKOWSKA DZIENN1K POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re-
daktoi naczelny HENRYK SZYDŁÓW.
SKI. Kolegium w ikładzie: Janusz Hań-

Lech Kmtetowlcz - sekretarz odpowie-derek, Olgierd Jędrzefezyk Halina Kleszcz.
dzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego Ewa Kmieć Wojciech Machnicki,
Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca.
Wojciech Żurawski. Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji- 31 072 Kra­
ków, ul. Wielopole i, tli p. Adres dla korespondencji: 30 690 Kraków 1 skr poczto­
wa 556 TELEFON REDAKCJI: centrala nr tel 22 75-88 łączy ze wszystkimi działami.
Nr telexu 032-2491, 032-2492 Całodobowy dyżur telefoniczny nr tel 21-22-69 OD­
DZIAŁY REDAKCJI; 33 300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 6, II o tel 203-34 203-54.
33-100 Tarnów ul. Krakowska 12, tel. 21 56 50 WYDAWCA: Małopolska Oficyna
Prasowa RSW „Prasa Książka-Ruch" w Krakowie ul Wielopole 1 DRUK Prasowe
Zakłady Graficzne w Krakowie al. Pokoju 3. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam
I Ogłoszeń MOP 30 690 Kraków, ul. Wielopole I. I p. pok. 110 tel 22-38-06 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa Książka Ruch” na terenie całego kraju Ogło.
szenla do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również w terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odpowiedzialności Redakcja zastrzega sobie prawo skracania artykułów
I korespondencji ora? opatrywania ich własnymi tytułami. Artykułów nie zamówio­
nych redakcja nie zwraca.

Redaktor odpowiedzialny — Edward Wąsik
Redaktor wydania — Marek Lubaś
Redaktor dyżurny — Jerzy Kastura
Redaktor depeszowy — Andrzej Strutyńsłrf
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Ratowani* dań przypalonych

a

(LE)

Gotowanie ryżu
Gotując ryż należy tylko potrząsać rondlem

a nie mieszać, aby pozostał sypki.

Mocny rosół
Chcąc mieć mocny rosół należy mięso na­

stawić w zimnej wodzie, aby wyszły zeń
wszystkie soki.

Sztuka mięsa r_
Wyluzowan* kości nastawiamy w zimnej dań mięsnych,

wodzie, mięso natomiast wkładamy do wrząt­
ku, aby białko ścięło się na powierzchni i
sok pozostał w mięsie.

Zasmażka
Mąkę smażymy w maśle, aż na powierz­

chni pokażą się pęcherzyki, po czym rozprowa­
dzamy ostudzonym rosołem i mieszając go­
tujemy do pożądanej gęstości.

Kremowa śmietana i bita śmietana
Aby •otrzymać twardy krem, należy śmie­

tankę trzymać w lodówce przez kilka godzin
przed użyciem. Ubijać w porcelanowym na­
czyniu. Dopiero, gdy śmietana ubita, należy

Metodę tę można stosować tylko wtedy,
jeżeli cala potrawa nie przeszła zapachem
spalenizny, a tylko mała jej część przywarła
do dna rondla. Nie należy potrawy mieszać,
tylko garnek wraz z pokrywa wstawić do zi­
mnej wody. Po kilku minutach wyjmujemy
rondel z wody, przekładamy lub przelewamy
zawartość do drugiego naczynia i gotujemy
dalej. Część przypalona pozostanie w pierw­
szym naczyniu.

Nr 842

Drobiazgi
domowe

Tarta bułeczka

Tartą bułeczkę do panierowania mięsa i

ryb robimy z resztek pszennego chlebą i bu-
. łek suszonych w piecu, utartych i przecho-
> wywanych w blaszanym albo szklanym pu­

dełku.
i

Zaprawa do zup
Wszelkie jarzyny i włoszczyzna ugotowane

w rosole i przetarte przez sito, daja dobrą
■zaprawę do zup jarzynowych.

Gotowanie fasoli

Strączkowe po opłukaniu namoczyć na 12—
' 15 godŁ, ogrzać w tejże wodzie, a gdy się po-

każe piana, wodę tę odlać i zalać gorącą, w

której gotować dalej.

likatnej tarce, mieszamy z cukrem i przecho- wątróbka z drobiu, zwłaszcza z tuczonego jest
wujemy w szczelnie zamkniętym słoju. Uży- miękka, delikatna, tłusta, jasnego koloru i

wamy tego aromatycznego cukru do ciast i nie zawiera ścięgien, ani żył.
Iegumin. większy zasób tłuszczu w wątrobie,

tym jej kolor jest jaśniejszy. Jest pełna i
jędrna.

Wątroba koloru ciemnokrwistego, Hakowa­
ta, jakby zwiędła jest ze starego i chudego
zwierzęcia, albo nieświeża.

Z ssących zwierząt wątroba nigdy nie by­
wa tak tłusta jak z drobiu.

Cielęca i jagnięca wątróbka łą jednakowej
jakości.

Wieprzowa wątroba jest bardziej tłusta,
ale użyć jej zawsze można w zastępstwie cie­
lęcej.

Wątróbka z młodego i tłustego wołu cza­
sem jest tak jasna jak cielęca, a dobrze przy­
rządzona da się użyć do różnych potraw.

Sarnią wątrobę uważaja smakosze za przy­
smak.

Chudą i ciemną wątrobę moczy się przez
godzinę j dłużej w mleku. Wątroba zbieleje
i nabierze delikatnego smaku. Wątróbkę so­
lić należy w ostatniej chwili, kiedy jest goto­
wa, inaczej stwardnieje. Sól chłonie soki z

wątroby, przez co wątróbka wytapia się,
krzepnie i twardnieje.

Grzyby
Grzyby przed smażeniem należy obsuszyć

ściereczką, następnie dopiero obtaczać W
mące. Nie przylegają do patelni i nie łamią
się przy przewracaniu.

Włoszczyzna na zimę
Pietruszkę, szczypiorek, szczypior z cebuli,

koperek, liście selerów drobno pokrajać i su­
szyć na arkuszach czystego papieru w letnim
piekarniku Taka przyprawa podnosi smak zup,

jarzynowych. Zastępuje
korzenię przyprawy i jest od nich zdrowsza.

=

£

«
D
1
b
c
i
I-
1<
»

Cukier waniliowy doskonały
Laskę wanilii dzielimy na kawałeczki i za­

sypujemy cukrem. Przechowujemy w szczel­
nie zamkniętym słoju. Cukier przejdzie za-, ją ©cukrzyć, Nie należy jej zanadto słodzić,
paehem wanilii, tak że może być używany bo przez to zatraca się wykwintny aromat
zamiast niej do potraw. śmietanki. Na 1 /2 litra śmietanki bierzemy

dwie łyżki, cukru utłuczonego z wanilią.
Cukier o zapachu cytrynowym

Nie kropione cytryny możemy wykorzystać O wyborze wątroby
tak: obcieramy żółtą skórkę z cytryny na d«- Najdelikatniejsza j w smaku najlepsza jest
iwaa»nMMMBBBi»uuHBiiuiuuaiHnsMiiaiaatiHmsnw>inaKuiiuumuKHonttiii>iHimiiuiiin<minniimtnizuiinminnniiHiuiuuii'

ŁADOWARKA Z AKUMULATORKAMI
Baterie typu R-6 stanowią źródło zasilania sporej ilości

urządzeń elektrycznych, w samochodzie także tych nie pod­
łączonych do pokładowej sieci elektrycznej. Niestety, polskie
bateryjki tego typu kupić niezwykle trudno. Nic dziwnego,
że wiele osób używa akumulatorków, nadających się do
wielokrotnego ładowania. Mało kto wie, że takie akumula-
torki można kupić nie tylko w „Pewexie” (kiedy były, to w

cenie 1,40 USD), ale także za złotówki. Obecnie kosztuje ta­
ki jeden akumulatorek 7300 zł, czyli mniej więcej równo­
wartość 1 USD. Gdzie to. kupić? Najłatwiej w stacji benzy­
nowej CPN w Krakowie przy ul. Kazimierza Wielkiego. Tam
teł można nabyć za 29500 zł ładowarkę do tych akumulator-
kow. Urządzenie mieści cztery. akumulatorki odpowiadające
bąŁeriom R-6, które należy ładować pp raz pierwszy 24 go­
dziny, a ponownie już tylko po 16 godzin. Ładowarka — pol­
skiej konstrukcji i produkcji jest tak zaprojektowana, że
ni* ma obawy przeładowania ! uszkodzenia akumulatorków.

Mimo upływu lat oraz nie­
powodzenia, jakie ją spotkało
w życiu osobistym (opuścił ją
mąż), Jane Fonda nie poddaje
się,, przeciwnie — ciągle jest
pełna energii. Ostatnio wraz

z Gregorym Peckiem wystąpiła
w filmie zatytułowanym „Old
Gringo” („Stary Gringo”), o

którego nakręcenie zabiegała 9
lat. „Proszę nie sądzić, że w

Hollywoodzie ułatwia mi się
cokolwiek, ponieważ jestem
córką Henry’ego Fondy” —

powiedziała.
Oto wywiad, jakiego udzie­

liła wysłannikowi pisma „Pa-
ris Match”:

czas We Francji z Vadimem.
Nakręciliśmy Właśnie „Barba-
rellę”, film, który moja cór­
ka Vanessa ostatnio ponow­
nie obejrzała w telewizji, i
który uznała za bardzo zaba­
wny. Między nami zaczynało
się coś psuć i nagrałam — za

radą mojego męża, który mnie
bardzo do tego zachęcał —

film „Czyż nie dobija się ko­
ni?”. Oczywiście to nie z tego
wzięło się moje zaangażowa­
nie sprawami społecznymi i
polityką. Lecz film ten poprzez
swój temat i swoje przesłanie
uświadomił mi sprawy, które
mniej lub bardziej wyraźnie

ne tak jakby Pani tego prag­
nęła.

— Uważam, że napotykając
na różnego rodzaju przeszko­
dy, ludzie w końcu zmieniają
się na lepsze, stają się dosko­
nalsi Nie jestem pesymistką,
nawet jeśli sądzę, że samot­
ność jest udziałem każdego z

nas.
— Być może mówi Pani tak

w tej chwili, gdyż niedawno
rozeszła się Pani z mężem?

— Mówię tak, ponieważ w

istocie mam za sobą wiele
bardzo trudnych miesięcy. Ro­
zeszliśmy się i, zarówno z te­
go powodu jak i z innych, po-

przedstawiaprzedstawia

w

podaje po raz 677. WOJCIECH MACHNICKI

Czy taki zakup jest opłacalny? Wystarczy przeliczyć. Nie
wiem, po ile są krajowe baterie R-6, ale powszechnie do­
stępne ich zagraniczne odpowiedniki np, w sklepie elektry­
cznym w Krakowie przy ul. Karmelickiej 21 mają cenę
1500 zł/szt. Tak więc koszt zakupu polskiego akumulatorka
zwraca się już po 5-krotnym ładowaniu. Dochodzi tylko
koszt samej ładowarki, ale warto pamiętać, że podobne u-

rządzenia bywaja w krakowskich sklepach przeważnie za

waluty wymienialne w cenie 6—9' USD.

BEZOŁOWIOWA CORAZ TAŃSZA

Cena etylin 94 i 86 co tydzień rośnie, natomiast cena ben­
zyny bezołowiowej BONA 91 trwa w miejscu i nadal wy­
nosi 3000 zł/litr. W ten sposób co tydzień benzyna bezoło­
wiowa staje się coraz tańsza. Czy zatem można ją stosować
do silników samochodów polskiej produkcji, gdyby zabrakło

paliwa etylizowanego?
Niestety — twierdzi inż. STANISŁAW ŚLUSAREK, kie­

rownik Działu Techniki Paliwowp-Smarowniczej OD CPN
w Krakowie — jest to benzyna o zbyt niskiej liczbie okta­
nowej, odpowiadająca paliwu zachodnioeuropejskiemu, bez­
ołowiowemu NORMAL 91/82,5. Samochody produkcji FSO

w Warszawie, „polonezy” z silnikami typu AA, AB, BA. CB,
EB oraz „FSO 125p” z silnikami 115CO76/52, 115CO76/56

mogą być natomiast zasilane paliwem bezołowiowym klasy
SUPER 95 /85.

„Fiat 126p” z silnikiem chłodzonym powietrzem w ogól*
Kie powinien być eksploatowany na benzynie bezołowiowej,
gdyż może to grozić przyspieszonym zużyciem gniazd zawo­
rowych i zaworów wydechowych. Natomiast chłodzony cie­
czą silnik „fiata 126 BIS” może być eksploatowany na ben­
zynie bezołowiowej o liczbie oktanowej co najmniej 94.

W ofertach działających na polskim rynku prywatnych po­
średników pojawiła się ostatnio „łada samara night”. Cóż
to za pojazd? Ano taki jak widoczny na zdjęciu. „Łada sa­
mara night” może mieć nadwozie 3- lub 5-drzwiowe, silnik
1300 lub 1500 ccm, ale liczą się głównie dodatki podnoszące
estetykę tego pojazdu. Należą do nich m. in. szprychowe tar­
cze kół z niskoprofilo-wymi oponami, uchylny dach, lusterka
po obu stronach nadwozia, duże wycieraczki szyby przedniej
i wycieraczki dużych, zblokowanych reflektorów, inna jest
także atrapa chłodnicy. „Łada samara night” kosztuje na

rynku RFN 14980 DM, ale od tego trzeba przy eksporcie do
Polski odjąć 14 proc, podatku.

JANE FONDA: „Siła i wiara, by przenosić góry..."
— Kto Panią dzisiaj zachę­

ca <lo biegania?
— Jestem głęboko przeko­

nana, że jeśli czujemy się
silni fizycznie, to czuje­
my się także silni mo­
ralnie. Cieszy mnie fakt,
że w wieku 51 lat mogę
bez trudu gimnastykować się,
jak i przejechać 60 km na ro­
werze, albo przebiec 15 km

pieszo. To konieczność i za­
razem potrzebą. Czuję w so­
bie moc, która daje mi siłę i
wiarę, by przenosić góry.

— W filmie „Old Gringo”
gra Pani starą pannę, która
pewnego dnia symbolicznie
wyrzuca gorset. Czy przypo­
mina sobie Pani taki moment,
w którym miała Pani ochotę
wyzwolić się?

— Było to po wydarzeniach
z maja 1968. Mieszkałam wów-

dojrzewały we mnie, nurtowa­
ły mnie już wcześniej.

— I które nadal Panią zaj­
mują, ponieważ właśnie ze­
szła Pani na ulicę, żeby mani­
festować przeciwko ewentuai-
nemo zniesieniu prawa do
przerywania ciąży?

— Jak to „zeszła na ulicę”!
Nigdy nie weszłam do siebie!
Zawsze byłam zaangażowana.
I wcale się nie ustatkowałam.
Kobiety obecnie, nawet jeśli
wygrały walkę i wyzwoliły
się, to przeszkody pozostały
te same. Od eksploatacji kra­
jów słabo rozwiniętych, przez
inne państwa (jak Meksyk
przez Stany Zjednoczone) aż

po wybuchy , rasizmu.
— Minęło już przeszło 20

lat jak zaczęła Pani wal­
czyć o różne słuszne sprawy,
a jednak nie rozwijają się o-

znałam prawdziwy lęk. Do te­
go stopnia, iż myślałam, że je­
śli mi to nie przejdzie, zała­
mię się. Ale to minęło. Do­
szłam do siebie i jestem wy­
leczona.

— I bogata. Wydaje się, że

jest Pani jedną z najbardziej
zamożnych aktorek w Stanach
Zjednoczonych...

— To nieprawda, chociaż
przyjemnie tego posłuchać. Nie
spędzam życia na napełnia­
niu sobie kieszeni. Moim ce­
lem nie jest zarobienie ma­
ksymalnej ilości pieniędzy na

kasetach aerobiku czy dziełach
produkowanych przez wytwór­
nię Fonda Films. Czego inne­
go pragnę.

Oprać.
WIESŁAWA PSTRĄG-

-DWORZANSKA

Digitalizatory są to

urządzenia służące do
zamiany informacji
graficznej na nume­
ryczną. Definicja ta
nie jest ani przyjem­
na, ani dokładna, tak
więc już zabieram się
do opisu tych urzą­
dzeń. Digitalizator

sposób niewidoczny dla
użytkownika umieszczona jest gęsta siatka. Użytkownik
posiada lupę z krzyżem celowniczym. Obydwa te elemen­
ty są sprzęgnięte elektrycznie. Przesuwanie lupy po plan­
szy powoduje, że w każdym momencie miejsce, nad któ­
rym znajduje się lupa, jest dokładnie określane przez
dwie współrzędne.

Najprostszym sposobem wykorzystania digitalizatora
jest odczytywanie danych z np. zdjęć lotniczych powierz­
chni Ziemi, czy z wykresów przebiegu zjawisk fizycznych
rysowanych piórkiem na taśmie papieru, jak np. sejsmo-
gramów.

ggcso wgsSiBttowfla
DOLAR USA: 6800—

7300 zł (Bank PKO, Nowy
Sącz al. Wolności), 7200 zł
tylko sprzedaż (Bank PKO
Tarnów ul. Krakowska),
6500—7500 zł (Bank Depo-
zytowo-Kredytowy w Lu­
blinie O/Kraków ul. Szpi­
talna) 6800—7100 zł, (kan­
tor „Pewexu” Kraków,
ul. 18 Stycznia 51), 6700—
7000 zł (kantor spółki „To­
tus”, Kraków ul. Kałuży),
6609—6900 zł (kantor ul.
Stolarska), 6900 zł — tylko
sprzedaż (kantor przy ul.
Szewskiej 14).

BON BANKU PeKaO
S.A.; 6500—7000 zł (PKO
Nowy Sącz), 6400—6800 zł

(PKO Tarnów), 6700—7000
zł („Pewex”), 6400—6800 zł
(„Totus”), 6800 zł — tylko
sprzedaż (ul. Stolarska),
6850 zł — tylko sprzedaż
(przy. ul. Szewskiej).

<&. MARKA RFN: 3700—
4000 zł (PKO Nowy Sącz),
3750 zł — tylko sprzedaż
(PKO Tarnów), 3366—4208
zł (Bank D-K), 3600—3900
zł („Pewex”), 3440 zł —

tylko skup („Totus”), 3500—
3900 zł (przy ul. Stolar­
skiej), 4000 zł — tylko
sprzedaż (prży ul. Szew­
skiej).

4 FUNT brytyjski: 9883
— 12353 zł (Bank D-K),
10500—11000 zł („Pewex”),

1Ó100—10940 zł („Totus”),
9150—10500 zł (przy ul, Sto­
larskiej), 11100 zł — tylko
sprzedaż (przy ul. Szew­
skiej).

FRANK szwajcarski:
3900—4230 zł („Totus”),
3500—4300 zł (przy ul. Sto­
larskiej), 4280 zł — tylko
skup (przy, ul. Szewskiej).

Notowania walut kra­
jów socjalistycznych poda-
jemy z kantoru przy ul.
Szewskiej: LEW bułgarski:
900—950 zł, KORONA
czechosłowacka: 150—200
zł, MARKA NRD: 500—600
zł, LEJA rumuńska: 30—

50 zł. FORINT węgierski:
60—100 zł, RUBEL radziec­
ki — tylko sprzedaż, ban­
knoty o nominale 25, 50,
100 — 800 zł, mniejsze no-;
minały — 900 zł.

Drukarki, plotery,
digitalizatory (3)

Gdy posiadamy możliwość odczytu, w którym miejscu
planszy znajduje się nasza lupa z krzyżem, to możemy to

wykorzystać w bardziej wyszukany sposób. Rysujemy
planszę, na której w różnych miejscach umieszczamy róż­
ne komendy. Piszemy następnie program, który, gdy lu­
pa znajdzie śię nad obszarem, na którym jest wypisana
jakaś komenda, wykonuje ją. I w ten sposób zamiast wy­
pisywać komendy ręcznie na klawiaturze, najeżdżamy lu­
pą nad polecenie, które może być napisane w języku pol­
skim i przyciskamy przycisk. Tego typu wykorzystanie
digitalizatora spotyka się przy CAD (komputerowo wspo­
maganym projektowaniu).. Na planszy umieszcza się róż­
ne elementy konstrukcyjne: śruby, nakrętki, kołnierze i
nie trzeba ich za każdym razem na nowo tworzyć, lecz
wystarczy najechać na dany element na planszy, a na­
stępnie podać jego liczbowe parametry, czy też symbol i
w odpowiednim miejscu ekranu powstaje rysunek tego
elementu.

Puryści językowi nie wymyślili jeszcze wielu polskich
odpowiedników angielskich słów z dziedziny informatyki.
Jednym z takich urządzeń, które nie posiadają jeszcze
swojej nazwy jest skaner. Stąd też podaję jego nazwę

tak, jak się go czyta.
Skaner przynosi obraz zobaczony przez specjalny czuj­

nik do pamięci komputera. Przy czym w przeciwieństwie
do digitalizatora jest on zapamiętywany jako rozkład
punktów na płaszczyźnie, czego odpowiednikiem w pa­
mięci jest odpowiedni rozkład bitów. Ponadto skaner nie
podaje żadnych współrzędnych wybranych przez nas pun­
któw, lecz czyta cały obraz. Działanie jego można porów­
nać do działania kserokopiarki, z tym tylko, że ona ko­
piuje obraz z papieru na papier, a skaner z papieru do
pamięci komputera. Nie będę podawał możliwości zasto­
sowania tego urządzenia, bo każdy czytelnik bez proble­
mu może sam wymyślić przynajmniej kilka.

KRZYŻÓWKA
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POZIOMO; 7. obmurowanie
studni, 8. udręki, wielkie cier­
pienia, 9. skrytobójcza broń,
11. kasza i mączka z rdzenia
palmy zwrotnikowej, 13. słyn­
na z wypraw poszukiwaczy
złota, 15. fabryczne truciciele,
17. wszystko, co z mleka, 19.
film budzący grozę, 22. do
złotej wpisuje się prymusów,
25. np. zwykły katar, 27. o

bogactwie jako nadrzędnym
celu i wartości, 28. stosowany
do narkozy, 29. na zmylenie
przeciwnika, 30. łojowa świe­
ca, 31.' wysusza bieliznę w

pralce.
PIONOWO: 1. ciemnozielony

kamień w biżuterii, 2. wariant,
odmiennie przedstawiona treść,
3. uporczywa, prześladowcza
myśl, lęk, 4. jak ocet siedmiu

-złodziei,. 5. w świecy, w naf­

z TEMIDĄ

35-letnią Janinę S, przy­
wieziono na oddział gińe-
kologiczńo-położnićzy. Ba­
danie nie pozostawiało żad­
nych złudzeń,' Stwierdzono
stan po porodzie. Na py­
tanie o dziecko kobieta od­
parła, że „wpadło do dołu
kloacznego". Zawiadomio­
no milicję.

Obok rodzinnego domu
Janiny S. znajduje się u-

bikacja. Tutaj, wśród fe-
kali, znaleziono zwłoki no­
worodka. Sekcja zwłok wy­
kazała. że dziecko było w

pełni donoszone, urodziło
się żywe i było zdolne do życia. Śmierć nastąpiła na

skutek gwałtownego uduszenia.
Nie była to pierwsza ciąża Janiny S. Przed 8

laty urodziła pozamałżeńskie dziecko, a fakt ten
W jej wiejskim środowisku nie spotkał się z apro­
batą. Mimo zmian kulturowych, mimo postępu cy­
wilizacji „panna z dzieckiem”-w' dalszym ciągu jest
osobą, o której się na wsi mówi; którą się nie ak­
ceptuje. Ojciec dziecka nie wykazał się konsekwen­
cją i nie poprowadził panny S. do ołtarza. Na szczę­
ście rodzice kobiety otoczyli ją i tonuka opieką.
Pani S. nie ułożyła już sobie osobistego życia. Nie
oznacza to jednak, że całkowicie przestała się inte­
resować mężczyznami.

V? jej życiu pojawił się kolejny pan — tyle, że
żonaty. Szanse na to. że na stałe zwiąże Się z par-

tnerką były minimalne. Co innego przecież jakiś
tam romans — a co innego porzucenie rodziny i
rozpoczynanie życia na nowo. Mimo przykrych po­
przednich doświadczeń Janina S. kontynuowała
zajomość. Oczywiście bardzo bliską,: obfitującą w

zbliżenia.
I przyszło to, co z reguły przychodzi w takich

sytuacjach: kobieta zaszła w ciążę. Świadomość, iż
jest w odmiennym stanie dotarła do Janiny S. pod
koniec trzeciego miesiąca ciąży. Wcześniej, g uwa­
gi na zachwianie procesów miesiączkowych, mogła

towej lampi*, 6. aparatura
wyrzucona w przestrzeń mię­
dzyplanetarną, 10. prywatny
wytwórca, 12. tarcza zegara,
14. zachcianki, 16. grzyb, w

gromadzie przy pniach, 17.
przeciwieństwo dużego, brzyd­
kiego „nochala”, 18. w parku,
przy alejce, 20. pozostawia nie­
pełne przeżycie czegoś, 21.
handluję w kiosku, 23. niedo­
wiarek z urodzenia i wobec
wszystkiego, 24; dawna strzel­
ba z lufą rozszerzoną, też od­
miana gołębia, 26. zrzęda, 27.
w gorączce — męczące przy­
widzenia.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 2 XII 1989 r.

(decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 47”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwiąza­
nia, redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 45

Poziomo; 7. memorandum, 8.

komnata, 9. Etiopia, 11. staż,
13. opałka, 15. nawrót, 17. Tar-
tar, 19. westchnienie, 22. Spar-
ta, 25. sopran, 27. narody, 28.
piwo, 29. bileter, 30. Rachela,
31. prokurator.

Pionowo; 1. galopada, 2. me­
lasa, 3. kolaska, 4. Śnieżka, 5.
bulion, 6. misiurka, 10. wodo­
trysk, 12.. stereotyp, 14. koleb­
ka, 16. ambicja, 17. Tytus, 18.
rzepa, 20. kapciuch, 21. wio­
ślarz, 23. papryka, 24. teorban,
26. natura, 27. nicpoń.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 45 z

1989-11 -11,12 książki otrzymu­
ją: A. Kurowski — Rabka-
-Zdrój, J. Nowacka — Przy-
grodzice, W. Moskwa — Bo­
chnia, K. Morawa — Skawina,
M. Rączka — Maków Podha­
lański. M. Kraj. R. Wojtoń, E.
Krasicka, B. Nędzińska, W.
Cieślińska — Kraków.

Nagrody prześlemy pocztą.

nina. S. należała do pracownic bardzo przykładnych
i była powszechnie łubiana. Drugą ciążę jej pra­
cownicze środowisko, zresztą kobiece i mikrosko­
pijne. potraktowało jako nieszczęście trochę prymi­
tywnej współpracowniczki. Z całą pewnością więc
Janina S. nie mogła czuć, się zaszczutą czy to w

rodzinnym domu, czy w miejscu pracy.
Zjawiła się w zakładzie bez ciążowego brzucha.

Na stosowne pytanie przełożonej Janina S. odpo­
wiedziała, iż w trakcie jazdy na rowerze przewró­
ciła się, doszło do szybkiego porodu, w wyniku

Śmierć dziecka
przypuszczać, że wszystko „jest w porządku". Gdy
już wiedziała, że „wszystko w porządku nie jest” —

wpadła w popłoch. Drugie pozamałżeńskie dziecko
jeszcze bardziej komplikowało sytuację życiową
matki.

Twierdzi z całą stanowczością, że mimo niedogo­
dności związanych ze swoim drugim macierzyń­
stwem, nie myślała ani o zabiegu, ani tym., bardziej
o zabójstwie potomka, „Chciałam to dziecko uro­
dzić”— powie później u> trakcie śledztwa i prze­
wodu sądowego.

Faktem bezspornym jest to, że Janina S. ciąży
nie ukrywała, jej najbliżsi wiedzieli również kto
jest ojcem. Koleżanki z pracy deklarowały po­
moc finansową. Powiedzmy w tym miejscu, że Ja-

którego dziecko urodziło się martwe. Wprawdzie
po tym co się stało, nie czuje się najlepiej, ale mo­
że i chce pracować.

Wyjaśnienia Janiny S. chociaż po trosze dziwne
— wzięto jednak za dobrą monetę. Po kilku go­
dzinach pracy Janina S. zasłabła, zaczęła krwawić.
Wezwano pogotowie ratunkowe. Badanie — jak
wiemy — przyniosło znaną nam już diagnozę. Za­
wiadomiona milicja wszczęła śledztwo.

Przed południem rozpoczęły się bóle. Była w

domu sama, gdyż rodzice pracowali na odległym
polu. Sądziła, że nie musi się jeszcze spieszyć z

wyprawą do szpitala. Pierwsze dziecko rodziła
przecież przez wiele godzin. Bez żadnych obaw w

celach fizjologicznych udała się do ubikacji na

zewnątrz budynku. Tam właśnie „jakby coś nagle

_ powie — urwało mi się w środku. Zrobiło mi
się słabo. Poczułam że rodzę”.

Dziecko wpadło do kloatki. Rękami, rozerwała
pępowinę i po wydaleniu łożyska spokojnie wróci­
ła do domu. Nie udzieliła dziecku pomocy, nie za­
interesowała się jego płcią. „Byłam omdlona” —

tłumaczy.
Wyjaśnienia Janiny S. w znacznej części stały w

sprzeczności z zebranym materiałem dowodowym.
Nieprawdą więc było np.. że poród odbył się nagle
i w sposób niespodziewany. U kobiety stwierdzono
rozerwanie krocza (zaistniała konieczność jego szy­
cia) co jednoznacznie wskazuje na dłuższą ostatnią
fazę porodu. Ponadto Janina S. miała już porodowe
doświadczenia i trudno zrozumieć jej wielogodzin­
ną bierność po wystąpieniu pierwszych bólów. Tru­
dno także nie zauważyć, że zachowanie kobiety w

ubikacji było w pełni logiczne (oderwanie pępo­
winy, czekanie na wydalenie łożyska itp.).

W tego typu sprawach (a jest ich niestety wiele)
zawsze istnieje domniemanie, iż kobietą zarzuca­
nego jej czynu dopuściła się w okresie porodu i
pod jego wpływem — a więc w czasie, gdy jej stan

psychiczny znajduje się w szczególnym stanie. Po­
dobnie więc zakwalifikowano postępek Janiny S.
Sąd przy ferowaniu wyroku wziął również pod u-

wagę dobrą opinię Janiny S. w miejscu pracy, jej
troskę o pierwsze dziecko, a także wyrażony przez
oskarżoną żal. Ostatecznie Janina S. skazana
została na 2 lata pozbawienia wolności z warunko­
wym zawieszeniem wykonania kary na okres 4
lat.

JANUSZ HANDEREK

WAŁĘSA W USA
Wśród zalewu publikacji

dotyczących podróży lidera
„Solidarności” do USA i
jego wystąpienia w Kon­
gresie, zwracają uwagę m.

in. te opublikowane w

„POLITYCE” (pióra Witol­
da Pawłowskiego)...

Lech Wałęsa przypadł do
serca Ameryce, bo idealnie
ucieleśnia ciągle żywy a-

merykański mit — prostego
człowieka, który dzięki sile
woli i uporowi zaszedł tak
wysoko. A także mit dobra
— dobra i wolności — któ­
re ostatecznie i wbrew
wszelkim przeciwnościom
losu — zwyciężają. Jego
historia jest niczym kla­
syczny amerykański scena­
riusz filmowy, którego sce­
nę finałową stanowił ten

tygodniowy gigantyczny fe­
stiwal Wałęsy, od Waszyn­
gtonu po Filadelfię, przyj­
mowanego jak ludowy bo­
hater.

...i w „PRZEGLĄDZIE
TYGODNIOWYM” gdzie
Zygmunt Broniarek w to­
nie wzruszająco-entuzja-
stycznym donosi o „trium­
fie Wałęsy i Polski”.

Przemówienie Wałęsy w

Kongresie to ogromnie wa­
żne wydarzenie polskie, a-

merykańskie i światowe,
bez względu na to, co po
tym wydarzeniu nastąpi.
Ale dwie'uwagi narzucają
się tutaj, zwłaszcza że w

różnych formach sam Wa­
łęsa je prezentował. Pierw­
sza, że USA i Zachód po­
winny przejść od słów do
czynów, leży to także w ich
interesie. Np. w takim sen­
sie: im więcej demokracji
na Wschodzie, tym mniej­
sza konieczność zbrojeń na

Zachodzie.
1 uwaga druga: Polacy

muszą przede wszystkim
liczyć na własne siły. Bo
jak to powiedział przeby­
wający przed Wałęsą w

Waszyngtonie marszałek
Sejmu Mikołaj Kozakie­
wicz. cała zachodnia pomoc
żywnościowa może starczyć
na wyżywienie polskiego
narodu przez tydzień —

dwa.
„KRÓL WĘGIEL” OBNA­
ŻANY

W tejże „POLITYCE”
Jan Dziadul znowu straszy,
że może zabraknąć węgla.

Po trzyletniej przerwie,
kiedy to'z laski Opatrzności
zima była nam lekką, po­
nownie, jak co roku o tej
porze, władza zaapelowała
do górników o więcej wę­
gla. Dokładnie o 13,5 min
ton, bez których załamie
się i tak już podłamana
gospodarka, a w naszych
domach zimową porą prze­
żywać będziemy rumuński
syndrom. W kopalniach a-

pel premiera Tadeusza Ma­
zowieckiego przyjęty został
z mieszanymi uczuciami.
Bez wątpienia spowodował
jednak wrzenie w górni­
czym kotle, pod który już
kilka dni wcześniej sporą
łopatę węgla podrzuciła
Krajowa Komisja Górnic­
twa „Solidarności”, oświad­
czając, że partyjno-węgło­
wa nomenklatura chce ich
rząd wysadzić z siodła.
Oznajmiła: „...w górnictwie
polskim trwa tzw. dyrek­
torski strajk włoski, zwią­
zany z nie wypowiedzianą
wojną między nomenklatu­
rą lobby węglowego a rzą­
dem premiera Tadeusza
Mazowieckiego. Nadzwy­
czajna dbałość o roboty u-

dostępniające i przygoto­
wawcze, kosztem eksploata­
cji węgla oraz zwolnienie
tempa eksploatacji powo­
duje spadek wydobycia,
wykorzystywany przez
przeciwników reformy w

górnictwie do szantażowa­
nia społeczeństwa i rządu”.
NIEMCY BEZ GRANICY?

W „TYGODNIKU KUL­
TURALNYM” znajdujemy
pod takim tytułem artykuł
Mirosława Głogowskiego,
mogący stanowić swego ro­
dzaju memento.

W Europie Zachodniej
odżywają obawy przed
swoistym odrodzeniem so­
juszu niemiecko-radziec-
kiego (czy też — rosyjskie­
go). Zdaniem części anali­
tyków, Bonn byłoby gotowe
poświęcić NATO (nie mają­
ce sensu bez udziału w

pakcie Niemiec Zachod­
nich) dla idei zjednocze­
nia. a Związek Radziecki
zaakceptować nową konfi­
gurację w Europie, z potęż­
nymi (lecz współpracujący­
mi z Moskwą) Niemcami
na czele, w zamian za ura­
towanie będącej w ruinie
radzieckiej gospodarki.

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY: w „PERSPEK­
TYWACH” o oponach z

Dębicy: Można się spodzie­
wać, że wiele samochodów,
przede wszystkim fiatów
126p, trzeba będzie posta­
wić na kołki.

A W „RAZEM” rozmo­
wę z Markiem Kctańskim
na temat AIDS: Powiem
okrutną prawdę! Czekam
na pierwsze śmierci, które
być może otrzeźwią następ­
nych. A W „PANORAMIE”
rozmowę z Anna Dymną:
Nie znoszę narzekania, ono

nas dobija.


